
BY NIE 
PRZEMIJAŁ 
Z WIATREM

M C NIE ZDARZA SIĘ 
DWA RAZY. CZAS WYZNA­
CZA RYTM, CIIOC Z DRU­
GIEJ STRONY — JAK PO­
WIEDZIAŁ HEGEL — 
„NAWET NAJDOSKONAL­
SZE ZEGARY NIE ZMIE­
NIAJĄ FAKTU, £E CZAS 
JEST NASZĄ WŁASNOŚCIĄ. 
TO MY RZĄDZIMY JEGO 
UPŁYWEM, TO OD NAS 
ZALEŻY ROZMIAR DZIEŁ 
JAKIM I GO WYPEŁNIMY. 
JEST TO ŻYWIOŁ PODDA­
NY NASZEJ WOLI, A WIEC 
ZMIENNY, MIENIĄCY SIF, 
BARWAMI JAK NASZA 
MYŚL”. SĄ TEŻ I TACY, 
KTÓRZY SĄDZĄ, ŻE C Z A S  
JEST JEDNĄ Z NAJWIĘK­
SZYCH WARTOŚCI, SZCZE­
GÓLNIE W GOSPODARO­
WANIU. STĄD CHYBA 
WYWODZĄ SIĘ ROZMAITE 
PORZEKADŁA, CHOĆBY: 
„CZAS — TO PIENIĄDZ”, 
„KTO SZYBKO DAJE — 
DWA RAZY DAJE”. JEŚLI 
WIĘC TAK, TO CZAS JEST 
TEŻ KATEGORIĄ EKONO­
MICZNĄ. WŁAŚNIE — PO­
ROZMAWIAJMY NA TEN 
TEMAT.

RAPORT W SPRAWIE CZASU

Jest lcu tomu doskonała okazja.
Leży przede mną kolejny, piąty w 

tym roku numer „Wiadomości Staty­
stycznych”, a w nim niezwykle bogata 
w  fakty publikacja Lucjana Adam­
czyka zatytułowana sucho: „Wykorzy­
stanie dobowego budżetu czasu”. W ta­
ki to sposób dostaliśmy do rąk praw ­
dziwy r a p o r t  o czasie: jak nim go­
spodarujemy, wykorzystujemy — z 
pożytkiem lub stratą, choć — jeszcze 
raz wrócę do Hegla: to  o d  n a s  z a ­
l e ż y  r o z m i a r  d z i e l  j a k i m i  
g o  w y p e ł n i a m y .

Zacznijmy jednak od początku, czyli 
od faktów, a  są one nadzwyczaj Inte­
resujące.

N ajpierw  — PRACA, to znaczy ile 
czasu poświęcamy na zajęcia zawodo­
we.

Dalszy ciqg na str. 3
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ZBRODNIA 
PRZY ULICY 
BEDNARSKIE)

20 września o godz. 13.55 
wracając z pracy lekarka za­
stała w swym mieszkaniu przy 
ul. Bednarskiej 26 wstrząsają­
cy widok. Po wejściu do kuch­
ni zobaczyła leżącą na podło­
dze swą 68-letnią gosposię, 
Mariannę F. Stara kobieta 
była martwa. O  tym, w jaki 
sposób poniosła śmierć, 
świadczył sznur zaciśnięty na 
szyi kobiety. Z pozycji, w ja­
kiej leżała, można było wnios­
kować, że nawet nie próbowa­
ła się bronić. Najprawdopo­
dobniej zamordowano ją znie­
nacka.

Przerażona lekarka wbiegła 
do sypialni, gdzie, wychodząc 
do pracy, pozostawiła chorą 
matkę, przywiezioną dzień 
wcześniej do Łodzi po wypad­
ku złamania nogi. Córka i jej 
mąż, także lekarz, sprowadzili 
matkę, aby otoczyć ją troskli­
wą opieką. Niestety, zabójca 
nie oszczędził 76-letniej, cho­
rej, Stanisławy S. Leżała mar­
twa w sypialni, również udu­
szona.

Dalszy ciąg na str. 13

SPOTKAŁEM  
SZCZĘŚLIW EGO SZWEDA

Zapytał mnie, jak dawno ostatni raz płakałem z miłości. My­
ślałem, że kpi, ale twarz miał spokojną, skupioną, z oczekiwa­
niem na odpowiedź w oczach. Wtedy ja o to samo zapytałem 
siebie. To, co się potem stało, pamiętam doskonale do dziś 
i ciągle do końca nie wiem, kim był ten dziwny i szalenie inte­
resujący człowiek.

Zanim go poznałem, włóczyłem się przez miesiąc po kraju 
i przebyłem długą drogę.

NA SKOSIE

Szosa E7 prowadząca ze Sztokhol­
mu na południe. Stoimy już wiele go­
dzin. Wystawiony do przodu kciuk nie 
sprawia na kierowcach żadnego wra­
żenia. W patruję się uporczywie w ich 
twarze: Ciągle takie same, bezna­
miętne, wpatrzone w nitikę asfaltu

przed sobą. Jesteśm y dla nich powie­
trzem. Nie istniejemy. Żadnego gestu, 
ruchu ręką, lub choćby spojrzenia. 
Stojący obok mnie Grek opowiada o 
Sztokholmie. W tym mieście, jednym 
z najbogatszych na świecie, przez wie­
le tygodni nie mogąc dostać pracy, u- 
trzymywał się łowiąc ryby. Można ich 
było złapać w ciągu dnia około dwu­
dziestu, co pozwalało przetrwać.

WYSPA

To miejsce, gdzie żył nazywało się 
Visingso i było wyspą, wyspą na je­
ziorze o nazwie Wetter. Co pół go­
dziny, z pobliskiej Grfinny, można by­
ło się tam dostać promem przewożącym 
turystów, ich samochody 1 zaopatrzenie 
dla wyspy. Ten skrawek lądu na wo­
dzie tonął w zieleni sadów, modrze­
wiowych lasów 1 plantacji porzeczek. 
Zamieszkiwało go stu pięćdziesięciu 
farmerów, żyjących z uprawy warzyw 
i owoców. Życie płynęło tu spokojnie i 
dostatnio. Turyści kupowali swoje pa­
miątki i wyjeżdżali. A kiedy ostatni 
z nich wsiadał na powracający prom, 
wyspa układała się do snu, w dom- 
kaoh zapalały się światła, a nad je­
ziorem pierwsze gwiazdy.

Dalszy ciąg na str. 9

W ABAIZIOTB
Z tarasu hotelu „Miami”, 

kiedy patrzy się na północ, na 
tle błękitnego nieba ostro od­
cinają się góry Elbrus. Najle­
piej widać je wczesnym ran­
kiem. W południe góry Elbrus 
otula lekka mgiełka. Ale i tak 
groźnie wyglądają na bez­
chmurnym niebie. Ogromne -  
najwyższy ich szczyt, Dema- 
went ma 5 604 metry — pus­
tynne, brunatnoczerwone, in- 
trygują i przerażają. Intrygują, 
bo człowiek chciałby to zoba­
czyć z bliska przerażają, gdyż 
strach ogarnia człowieka, gdy 
pomyśli sobie, że mógłby sam 
znaleźć się na ogromnych 
bezludnych zboczach tych gór.

Dalszy ciąg na str. 8

MAREK MILLER
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ODŻYWIANIE A RAK
B a d a n ia  s ta ty s ty c z n e  p ro w a d zo n e  w  w ie lu  k ra ja ch  św ia ta  w s k a ­

zu ją , ja k  u w a ż a  w ie lu  sp e c ja lis tó w , n a  w y r a ź n ą  w sp ó łz a le ż n o ść  
m ie d z y  ro d za jem  o d ż y w ia n ia  i ro z w o je m  n ie k tó r y c h  fo rm  raka.

A rtykuł na tein temat, zamie­
szczony w  jednym z ostatnich 
numerów londyńskich „Sunday 
Times”, wskazuje, iż w Anglii 
umiera obecnie na raka co piąty 
mieszkaniec wyspy. Notuje się 
wysoki stopień zachorowań na 
raka gruczołu piersiowego i je­
lit (28.000 zgonów rocznie) oraz 
raka dróg oddechowych (33.000 
zgonów rocznie). O ile raka dróg 
oddechowych lekarze nieomal 
całkowicie przypisują paleniu 
tytoniu, o tyle inne rodzaje ra­
ka, w większości, w yjaśniają 
specyfiką odżywiania. Teoria o 
zależności chorób raka od ro­
dzaju odżywiania wynikła z po­
równania dwóch rodzajów die­
ty: am erykańskiej (europejskiej) 
i japońskiej, a następnie z badań 
specyfiki odżywiania niektórych 
grup religijnych w Północnej A- 
meryce i w Izraelu.

W Japonii obserwuje się naj­
niższy w  świecie stopień zacho­
row ań na raka gruczołów pier­
siowych, a także stosunkowo ni­
ski stopień zachorowań na raka 
gruczołu krokowego i jajników.

W szystkie te rodzaje raka, jak 
sądzą niektórzy uczeni, zależą od 
funkcji różnych hormonów. Do 
niedawna przypuszczano, że Ja ­
pończycy są od urodzenia uod­
pornieni na choroby raka. Jed­
nakże później stwierdzono, że 
Japonki osiadłe w USA chorują 
na raka gruczołu piersiowego 
cztery razy częściej niż stale za­
m ieszkałe w ojczyźnie. Japoń­
czycy mieszkający w USA także 
częściej niż w Japonii zapadają 
na raka gruczołu krokowego i 
jelit.

Przypuszcza się, iż wzrost za­
chorowań na te rodzaje raka 
wywołują zmiany w odżywianiu 
^(zmiana narodowej japońskiej 
kuchni — ryżu i ryby — na a- 
merykańską, z dużą ilością mię­
sa i tłuszczu:

W Anglii obserw uje się bardzo 
w ysoka zachorow alność na rak a  Gru­
czołu piersiow ego, na co um iera  ro­
cznie 12.000 kob iet. Z achorow alność 
n a  ten  rodzaj raka je s t ta k ie  w y­
soka w k ra jach  Z achodniej E uropy, 
A ustralii, Nowej Z elandii. USA 1 
K anadzie  (we w szystkich w ym ienio­
nych k ra jach  spożyw a się dużo m ię­
sa, tłuszczów  i cukru) i o w iele n iż­
sza niż w k ra jach  Poludniow ow scho- 
dn iej Azji i Południow e] A m eryki. 
W yjątek  stanow i A rgen tyna, gdzie 
spożyw a się dużo m ięsa, głów nie 
w ołow iny, a  m ało cuk ru , co może 
być dow odem , lż Jedną z podsta­
w ow ych przyczyn  rak a  gruczołu 
p iersiow ego Jest n adm ierne  spoży­
w an ie  m ięsa.

Przypuszcza, się, iż odżywianie 
bogate w tłuszcze negatywnie 
wpływa na system wewnętrzne­
go wydzielania, naruszając rów­
nowagę hormonalną. Stwierdzo­
no, że u dziewczynak stale spo­
żywających dużo mięsa i tłu­
szczów szybciej niż zazwyczaj 
rozpoczyna się menstruacja, a 
także wytwarza się większa ilość 
hormonów wzrostu. Kobiety cie­
rpiące na otłuszczenie podlegają 
większemu niż inne ryzyku za­
chorowania na raka gruczołu 
piersiowego (szczególnie w star­
szej grupie wieku). Otłuszczenie 
zmienia skład hormonów i w 
konsekwencji następuje naru ­
szenie równowagi hormonalnej, 
sprzyjające powstawaniu nowo­
tworów złośliwych tego organu. 
Wszystko to świadczy o związku 
między odżywianiem i zachoro­
walnością na raka gruczołów 
piersiowych.

P otw ierdzen ie  teorii o naruszen iu  
rów now agi h o rm onalnej dały  b ad a ­
n ia  p rzeprow adzone na w yspie J e ­
rsey , gdzie od 5.0041 kobie t w p rze­
ciągu u  godzin pob ierano  p róbki 
moczu. K iedy w konsekw encji u 27 
spośród nich w yk ry to  raka  gruczo­
łów p iersiow ych, okazało  się. że iu i  
9 la t przed w ykryciem  te j choroby 
re jestro w an o  we krw i tych  kobiet 
n iezw ykle m ałą ilość horm onu m ę­
skiego (nlew leiklc Ilości horm onu 
m ęsk iego  posiadają  w szystk ie ko ­
biety). O pracow aniu  p ro ste j m etody 
w yszukiw ania kobiet, k tó re  pod le­
gają zw iększonem u ryzyku  zachoro­
w an ia  na ra k a  gruczołu piersiow ego 
p rzeszkadzają  Jednak trudności, 
zw iązane z pom iarem  bardzo  m ałych 
llośct ty ch  horm onów  w próbkach  
m oczu.

Rak jelit, od którego w An­
glii um iera rocznie 16.000 męż­
czyzn 1 kobiet, także wiąże się 
z dużą zawartością tłuszczów w

pożywieniu. W krajach, w któ­
rych notuje się dużą zachoro­
walność na raka gruczołu pier­
siowego oraz na choroby serca, 
notuje się także dużą zachoro­
walność na raka jelita grubego 
i odbytnicy.

W Szkocji, gdzie pożywienie 
obfituje w duże ilości tłuszczów 
i stosunkowo małą ilość owoców 
obserwuje się najwyższy w świe­
cie procent zachorowań na raka 
jelita grubego. Choroba ta  wy­
stępuje bardzo często w krajach 
Zachodniej Europy i Ameryki 
Północnej, a także w Argentynie 
i Urugwaju, gdzie spożywa się 
dużo mięsa. W Chile i w Japo­
nii występuje rzadko. I znów, 
tak jak w wypadku zachorowal­
ności na raka gruczołu piersio­
wego, Japończycy mieszkający 
w USA chorują na raka jelit 
częściej, niż Japończycy zamie­
szkali w Japonii.

W K oltunbll rak  je l i t  ł choroby 
se rca  sa praw dziw ym  . biczem bo­
żym ” zam ożnych w arstw  społeczeń­
stw a, k tó re  spożyw ają dziew ięć ra ­
zy w ięcej w ieprzow iny, sześć razy  
w ięcej ja je k  i pięć razy  w ięcej m le­
ka  niż niezam ożne w arstw y  ludno 
ści.

F ak t, że ludzie c ie rp ią  zazw yczaj 
albo na choroby serca , albo na raka  
je lit, ale nie na  te  obie choroby Jed­
nocześnie. w y jaśn ia  sie różnym i 
drogam i asym llow am a cholestero lu . 
U jed n y ch  ludzi dosta je  się on z 
pożyw ieniem  do krw i i odk łada w 
a rte riac h  (arteriosk leroza), a u in ­
nych Jego w iększa część, nie w chło­
n ię ta  przez krew , zosta ie  w ydalona 
do Jelit, w yw ołując tam  rozwój zło­
śliw ych guzów. Przypuszcza się ta k ­
że, Iż d icta bogata  w tłuszcze w zm a­
ga w ytw arzan ie  żółci, k tó ra  pod 
w pływ em  bak terii p rzekszta łca się 
w je litach  w substan c je  w yw ołujące 
rak a . S tw ierdzono, iż ludzie, u k tó ­
ry ch  w ydzielają  się większe Ilości 
substancji żółciow ych, częściej cho­
ru ją  n a  ra k a  lelit.

Dokonano interesujących ob­
serwacji przy badaniu rodzaju 
pożywienia, obrazu życia i zacho­
rowalności wśród niektórych 
grup religijnych w USA. Okaza­
ło się, iż dieta w egetariańska bez 
konsumpcji alkoholu, kawy i o- 
strych przypraw, a także pow­
strzymywanie się od palenia ty­
toniu, wpływają hamująco na 
rozwój różnego rodzaju chorób 
rakowych, jak  również chorób 
serca.

Badania, mające n a  celu okre­
ślenie obronnego (antyrakowe- 
go) działania jarzyn i owoców 
wykazały, iż owoce cytrusowe 
(pomarańcze i cytryny) sprzyja­
ją wytwarzaniu przez organizm 
fermentów obronnych. Podobne 
działania m ają rośliny motylko­
we, sałata, selery, kapusta, rze­
pa i wiele innych jarzyn i owo­
ców. Jednakże efektywność ob­
ronnego działania jarzyn i owo­
ców zależy od stopnia ich świe­
żości i właściwości gleby, na 
której rosną.

Rak żo łądka także w iąże się z ro ­
dzajem  odżyw iania. W ysoką zacho­
row alność na tę chorobę w Japonii 
tłum aczy  się częstym  spożyw aniem  
solonej I w ędzonej ryb y , a także  po­
lerow anego ryżu (pozbaw ionego b ia­
łka  i w itam in  — red.) w  k ra jach  
Z achodniej Europy I USA rak a  żo­
łądka p rzyp isu je  się w większości 
spożyw aniu konserw ow anych  p ro ­
duk tów  m ięsnych. Jed n ak że , Jak 
w ykazały  osta tn ie  badan ia , n iebez­
pieczne działanie tych  p roduk tów  
może sie u la w n lt nrzede w szystkim  
przy b rak u  w pożyw ieniu w itam iny 
C. W re jonach , gdzie no tu je  się dużą 
zachorow alność na rak a  żołądka, 
ludność zazw yczaj spożyw a sto sun ­
kow o m ało Jarzyn i owoców. Za 
niebezpieczne uw aża się także dzia­
łan ie  n iek tó ry ch  barw ników  spoży­
w czych i Innych chem icznych śro d ­
ków  dodaw anych do p roduktów  spo­
żyw czych.

Niezupełnie jasny pozostaje 
problem — czytam w „Sunday 
Times” — związany z wpływem 
na zdrowie człowieka grubych 
włókien roślinnych, których 
źródłem jest zewnętrzna otocz­
ka kultur ziarnistych. Spożywa­
nie produktów z nie oczyszczo­
nych ku ltu r zapobiega niektó­
rym schorzeniom jelit, ale py­
tanie, czy zapobiega to rakowi 
jelit i chorobom serca (istnieje 
teoria, że włókna zatrzymują 
przenikanie cholesterolu do 
krwi) — pozostaje na razie bez 
odpowiedzi.

Tłum. J. C.

Dnia 5 listopada zmarł

TOW ARZYSZ

mgr EUGENIUSZ DZUNDZA
dyrektor Prasowych Zakładów Graficznych RSW „ P ra sa  —  
Książka — Ruch” w  Łodzi.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego w s p ó ł c z u ł a  układni

Redakcja „ODGŁOSÓW"

PORĘBY OBRACHUNKI 
Z TERAŹNIEJSZOŚCIĄ

Osiem lat temu „Rzecz listo­
padowa” Ernesta Brylla przesz­
ła przez wiele polskich scen. 
Jej głównym wówczas atutem 
była głęboka metafora poetyc­
ka realizowana na różne sposo­
by przez teatry, które szukały 
ekwiwalentu poetyckiego w 
substancji, nie tyle tekstu, co 
teatralnej.

Co przede wszystkim teatry 
skłaniało do takich poszukiwań? 
Związki z mickiewiczowską tra ­
dycją z „Weselem” i „Wyzwo­
leniem” Stanisława Wyspiań­
skiego. „Bryll przynieść chce o- 
statni element narodowej tria­
dy: po patosie romantyków i 
drw in ie szyderców złączyć je 
pragnie w syntezie”.

Odwoływanie się do Mickie­
wicza, Norwida, Wyspiańskiego, 
to nie tylko w arstw a poezji li­
rycznej tkwiąca w verbum, ale... 
polska forma, wyrosła z „Lek­
cji XVI”, z teorii norwidow­
skiego dramatu, z wizji tea tra l­
nej Wyspiańskiego. Tę formę 
polską Jan  Błoński nazywa „pa­
noramą” co można bliżej spre­
cyzować jako collage, układan­
ka, kontrapunkt. Tak bowiem 
zbudowana jest „Rzecz listopa­
dowa”. I to w łaśnie stało się 
motorem telewizyjnego spekta­
klu Bohdana Poręby.* Czy jed­
nak spektaklu? Otóż technika 
realizacji, montażu, podsyn- 
chrony i przede wszystkim 
środki filmowe artystycznego 
wyrazu skłaniają raczej do 
spojrzenia na „Rzecz listopa­
dową” Brylla—Poręby jako na 
filmowe widowisko telewizyjne. 
Zresztą wspomniana już polska 
form a: panorama, stanowi cechę 
i filmu, i telewizji. Zarówno ja­
ko struktury dynamicznej, jak 
i statycznej.

Technika collage’u układan­
ki, kontrapunktu stała się u 
Bohdana Poręby atutem  pod­
stawowym, w  którym szukał on 
nie tylko „Lirycznej mocy wido­
w iska”, lecz także odwoływał się 
do tych treści, które uwypukla­
ją  wartości patriotyczne poezji 
Ernesta Brylla.

Dokonanie syntezy „narodo­
wych źródeł techniki” % głębo­
ko pojętym patriotyzmem (każ­
da z postaci reprezentuje jeden 
jakiś moment zbiorowej świado­
mości) stało się twórczą kon­
strukcją tego filmowego wido­
wiska telewizyjnego. Bowiem 
zarówno filmowy obraz ope­
rujący polem semantycznym: 
Powązki, ulice Warszawy, Plac 
Teatralny z pomnikiem Nike 
oraz odnaturalniony świat w ar­
szawskiej „chaty” jak z „Wese­
la”, jak i cała bogata warstwa 
poezji słów i znaczeń dąży ku 
przeciw staw ianiu poszczegól­

nych elementów collage’u nie 
zaś postaci i jednostkowych po­
staw. Wpłynęło to w zasadni­
czy sposób na wewnętrzną kon­
strukcję sekwencji i osób dra­
matu, precyzyjniej, marionetek 
„które — wypowiedziawszy swe 
kwestie — zapadają w ciem­
ność”. Ale chociaż owe postaci 
rzeczywiście m ają charakter 
marionetek ożywianych słowem 
autora, to jednak B. Poręba po­
trafił zróżnicować je i urzeczy­
wistnić. Do postaci „organiza­
torów” świata pojęć reżyser 
włączył obok Pierwszego (Ta­
deusz Borowski) i Drugiego 
(Stanisław Niwiński) Obcego 
(Henryk Bąk) i trzech Męż­
czyzn (Tadeusz Janczar, Stefan 
Sródka, Janusz Bylczyński) 
przedstawicieli pokolenia Brat- 
nego i Czeszki. Dostrzec tu moż­
na pewne novum w stosunku 
do tekstu Ernesta Brylla i do 
inscenizacji z 1968 r. Otóż Pier­
wszy i Drugi, to nie bezimienni 
wyraziciele słów poety, lecz 
reprezentanci współczesnych 
Polaków różnych środowisk. 
Stąd B. Poręba każe pojawiać 
się im w różnych kostiumach. 
Jednocześnie pozostają oni w 
swej wewnętrznej strukturze 
rezonerscy i poetycko wszech­
wiedzący. Podobnie owi trzej 
Mężczyźni nie „cyniczni 1 lek­
komyślni”, lecz głęboko zasłu­
chani w okrutną wojenną prze­
szłość, której tak dużo w W ar­
szawie, w całej Polsce, gdzie 
ulice przepełnione są „snami- 
-koszmarami” o rzeziach mi­
nionej wojny. Nie rozumie tego 
Obcy, mimo że swojski Anglik 
z Kołomyi („Trzeba pod tym 
niebem pomieszkać trochę, 
przełamać się chlebem...”). B. 
Poręba nadał Obcemu znaczenie 
zwielokrotnione: krzywe zwier­
ciadło, w którym można się 
przejrzeć powód do samoreflek- 
sji oraz kontrapunkt w techni­
ce ukazania panoram y społe­
czeństwa.

Na tym jednak nie koniec 
collage’owej techniki. Otóż po­
zostałe postaci-marionety, sta­
nowią obraz całej Polski, w sz y ­
stkich Polaków, którzy przybyli 
na wesele, aby wziąć udział w 
narodowym misterium. Więcej 
tu jednak postawy romantycz- 
no-patriotycznej niż sarkazmu 
i drwiny, bowiem miarą naro­
dowej triady Ernesta Brylla by­
ła synteza romantycznej posta­
wy i „drwiny szyderców” nato­
miast Bohdan Poręba roman­
tyczny patriotyzm przeciwsta­
wił szyderczej drwinie.

Dlatego tak przejmująco roz­
brzmiewa kreacja Jadwigi An­
drzejewskiej (Matka), która ze­
spoliła w tej roli całe bogactwo

tradycji literackiej teatralnej i 
jakże polskiej. Aktorka osiągnę­
ła to prostymi, oszczędnymi 
środkami poprzez naturalizację 
postaci jako kontrapunkt w sto­
sunku do poetyckiego świata 
wesela i zmetaforyzowanego 
świata obrazu filmowego: Po­
wązki, ulice Warszawy, Plac Te­
atralny.

Dlatego tak dużo mówi się o 
czynach wzniośle-tragicznych.

Dlatego tak bardzo boli usz­
czypliwość Obcego, ironia Ar 
tysty (Igor Smialowski).

Dlatego tak przejmująca jest 
postać Ojca (Józef Nowak), któ­
ry u B. Poręby budzi sympatię, 
kiedy na weselu rozmawia ze 

zjawami, rozmawia z Dziennikar­
ką ujawniając nieschematycz- 
ność człowieka na wysokim sta­
nowisku. Nie chodziło tu Porę- 
rębie i Nowakowi, aby postać 
Ojca była plaska, ale złożona 
i pełna ludzkich odczuć. Jak 
boleśnie wtedy zabrzmią .słowa: 
„syn plebejusza”, który „zląkł 

• się nieznanego”.
Ta kontrapunktyczna kon­

strukcja filmowego widowiska 
telewizyjnego B. Poręby posiada 
jeszcze jedną konsekwencję: 
możliwość interpretacyjną ob­
razem przeciwstawnym do sło­
wa, które często w polu se­
mantycznym obrazu filmowego 
uzyskuje inne zgołą znaczenie. 
Tak właśnie został pomyślany 
epilog. Padają gorzkie słowa o 
„mieście grobowcu”, gdzie świe­
żo wybudowano domy z „goty­
ckiej cegły”. Obraz pokazuje 
rzeczywistość zgoła inną: szero­
kie ulice, Trasa Łazienkowska, 
W isłostrada — oto ile dokona­
liśmy, a były przecież lata, o 
których pam iętają kanały: 
„Niech pan zważy, sądzi 
ile tu krwi, a ile śliny i stę- 
chlizny
ile tu bełkotania, gęgania, że 
blizny,
że trzeba dla ojczyzny...

A ile milczenia, 
z którym Warszawa szła do bo­
ju swego”.

Pisał kiedyś Jan Błoński o 
o b ra ch u n k a ch  B r y lla  z P o lsk ą , 
po filmowym widowisku telewi­
zyjnym Bohdana Poręby można 
mówić o obrachunkach reżyse­
ra z teraźniejszością o  obra­
chunkach z telewizyjnym ekra­
nem, gdzie kameralność została 
zastąpiona rozmachem obrazu 
nie tracąc nic z owej intymnoś­
ci, o której radziecki teoretyk 
telewizji W. Sappak pisał, że jest 
to „zaktywizowanie się widza 
wobec człowieka z ekranu”.

KAZIMIFRZ 
A. LEWKOWSKI

* Tea/fcr telewizji 1.X I.197(3 r.

TEATR Z  ANGLII WYSTĄPI W ŁODZI
Teatr Nowy w Łodzi rozpo­

czyna wielki, trwający do końca 
listopada br., przegląd swojego 
dorobku, mający uświetnić 27 
rocznicę działalności tej zasłu­
żonej sceny. Entuzjastycznie ok­
laskiwany podczas występów go­
ścinnych we Wrocławiu, Kali­
szu, W arszawie czy ostatnio w 
Krakowie — Teatr Nowy przy­
pomni na obydwu swoich sce­
nach przedstawienia, które za­
pewniły mu miejsce wśród naj­
świetniejszych teatrów  naszego 
kraju.

Wielki przegląd rozpoczyna 
najnowsza prem iera teatru 
„PATNA” Josepha Conrada 
(reż. K. Dejmek, scen. H. Pou- 
lain), będąca sceniczną adapta­
cją I części „Lorda Jim a” z Jó ­
zefem Duriaszem w roli głów­
nej. „EGZAMIN” Jana Pawła 
Gawlika (reż. W. Pilarski, scen. 
Z. Strzelecki) obok farsy Haliny 
Dobrowolskiej „AWARIA” (reż. 
K. Dejmek, scen. M. Tomasik) są 
spektaklami, które mówiąc 
w prost o naszej rzeczywistości 
wzbudziły ogromne zaintereso­
w anie publiczności.

I najgłośniejsze przedstawie­
nia KAZIMIERZA DEJMKA: 
„GARBUS” Sławomira Mrożka 
(0, 7 1 26.XI.) oraz legendarna 
już, m ająca swoje miejsce w hi­
storii teatru  polska praprem ie­
ra  „OPERETKI” W itolda Gom­
browicza (13, 14 1 25.XI).

Po dłuższej przerwie, spowo­
dowanej przedłużającym się re­
montem, otworzy swoje podwo­
je MAŁA SALA TEATRU NO­
WEGO. W niedzielę, 31 bm. o 
godz. 20.00 odbędzie się w niej 
prem iera sztuki Stanisława Ig­
nacego Witkiewicza „JAN MA­
CIEJ KAROL WSCIEKLICA” w 
reżyserii WOJCIECHA PILAR­
SKIEGO i scenografii IWONY 
ZABOROWSKIEJ. Obok ZBI­
GNIEWA JÓZEFOWICZA, gra­
jącego rolę tytułową, wystąpią: 
HANNA BEDRYNSKA, DAG­
MAR FONIOK. TERESA MA- 
KARSKA, IRENA SZEWCZY- 
KÓWNA, BOLESŁAW BOL- 
KOWSKI, JANUSZ KUBICKI, 
ANDRZEJ MAY, WOJCIECH 
PILARSKI, JAN RUDNICKI, 
JAN ZDROJEWSKI, ZYGMUNT 
ZINTEL.

Mała Sala TN wznawia rów­
nież teatralne wieczory poety- 
cko-filozoficzne, których prem ie­
ry odbyły się w sezonach po­
przednich. „OBRONA SOKRA­
TESA” Platona (reż, K. Dejmek, 
scen. H. Poulain) z Sewerynem 
Butrymem w roli tytułowej, na­
grodzona na tegorocznych Kali­
skich Spotkaniach Teatralnych 
i „PAMIĘTNIK INTYMNY” Ja ­
na Lechonia (oprać. scen. Z. Jó­
zefowicz, scen. I. Zaborowska) — 
zakończą przegląd, stw arzający 
możliwość przypomnienia, bądź 
uzupełnienia znajomości wszy­
stkich najciekawszych propozy­

cji Teatru Nowego, kierowane­
go przez KAZIMIERZA DEJM­
KA.

Kończymy informacją, która 
powiększy i tak już znaczne za­
interesowanie teatrem  przy ul. 
Więckowskiego 15. Jako drugi 
w tym sezonie — po krakow­
skim Teatrze im. J. Słowackie­
go — wystąpi gościnnie NATIO­
NAL THEATRE WORKSHOP z 
Anglii, który przedstawi 18.XI. 
„M akbeta” W. Shakespea- 
re’a, a 19X1. „DAWNE CZASY” 
Harolda Pintera.

Przedstawienie „M akbeta" — 
jak mówi twórca obu spektakli 
prof. JOHN RUSSEL BROWN 
— ma charakter warsztatowy, 
mający dać nowe spojrzenie na 
wystawienie tej klasycznej tra ­
gedii w teatrze. „Dawne czasy” 
są kam eralną, współczesną sztu­
ką Harolda Pintera, którego 
„Dozorcę” przed laty grano w 
Łodzi.

Bilety na wszystkie listopado­
we przedstawiehia Teatru No­
wego sprzedaje od piątku kasa 
Teatru Nowego, tel. 219—58 w 
godz. 10.00 — 19.15 bez przer­
wy.

JAN MILEWSKI

MATURALNI LAUREACI

W konkursie rozpisanym 
przez Towarzystwo Przyjaciół 
Łodzi na tematy związane z na­
szym miastem wzięło udział 
kilkudziesięciu uczniów szkół 
średnich. Jury  przyznało trzy 
nagrody i kilka wyróżnień.

Pierwszą nagrodę zdobyła 
Karolina Kozłowska, uczennica 
Liceum Zawodowego na Księ­
żym Młynie za pracę pt. „Wo­
jewództwo miejs' ie łódzkie w 
świetle nowego podziału adm i­
nistracyjnego”. Drugą nagrodę 
otrzymał Marcin Kasprzak z 
Technikum Mechanicznego im. 
T. Duracza za pracę n.t. „Roz­
wój terytorialny i dem ogra­
ficzny Łodzi w latach 1332 — 
—1939”, Trzecią nagrodę przy­
znano Markowi Hilińskiemu z 
Technikum Chemicznego przy 
ul. Tamki 12, autorowi pracy 
p.t. „Osiągnięcia społeczno-go­
spodarcze w XXX-leciu PRL w 
oparciu o przykład Jednego za­
kładu produkcyjnego aglom era­
cji łódzkiej”.

DNI SZKO ŁY FILMOWEJ

Studenci Państwowej Wyż­
szej Szkoły Filmowej, Telewi­
zyjnej i Teatralnej zorganizo­
wali w dniach 8—13 listopada 
— dni szkoły. W ich ramach 
przewidziany jest przegląd ca­
łorocznego dorobku uczelni. Od­
byw ają się więc projekcje fil­
mów kandydujących do nagro­
dy im. A. Munka, ufundowa­
nej przez Szkołę, przegląd e- 
tiud studentów wydziału ope­
ratorskiego oraz filmów biorą­
cych udział w konkursie Towa­
rzystwa Przyjaciół Łodzi, zwią­
zanych tematycznie z naszym 
miastem lub zrealizowanych 
przy wykorzystaniu plenerów 
Łodzi.

Dzisiaj w Szkole na ul. T ar­
gowej odbędzie się Forum Te­
lewizyjne, a jutro (w piątek) 
dominować ma tem atyka tea t­
ralna. W imprezach zapowie­
działo swój udział wielu tw ór­
ców filmowych, aktorów, sce­
narzystów i krytyków . Na 
wszystkie imprezy wstęp wol­
ny.

POLSKA KSIĄŻKA  
W PRADZE

Z okazji 59 rocznicy Rewolu­
cji Październikowej w Ośrodku 
Polskiej K ultury i Inform acji 
w Pradze otwarto wystawę 
polskiej książki i p lakatu o te­
matyce społeczno-politycznej.

Pod hasłem „Kierunek — roz­
winięte społeczeństwo socjalis­
tyczne” ekspozycja pokazuje 
wybrane pozycje z bogatego 
dorobku największych polskich 
wydawnictw, z „Książką i Wie­
dzą” na czele oraz wydawnic­
twem MON. Całość wystawy 
podzielona tematycznie prezen­
tu je m. in. dzieła klasyków 
marksizmu-leninizmu, książki 
poświęconej socjalistycznej inte­
gracji ekonomicznej krajów  
RWPG oraz liczne publikacje o 
30-letnim dorobku w budowie 
socjalizmu w naszym kraju.

DZIEŁA LENINA  
W ŁO D ZI

W Muzeum Historii Ruchu 
Rewolucyjnego w naszym mieś­
cie otw arto wystawę dzieł Wło­
dzimierza Lenina wydanych w 
języku polskim do 1939 r. Wśród 
nich znajdują się m. in. książki 
i broszury z okresu między­
wojennego. Do ciekawszych po­
zycji należy zaliczyć pierwsze 
wydanie „Państwa i rewolucji”. 
Za kilka tygodni wystawa ta 
pokazana będzie w Moskwie.

K. P O G O R ZELEC  
REDAKTOREM  
NACZELNYM  
„EXPRESSU  

ILUSTRO W ANEGO "

W dniu 6 bm. w obecności 
Zarządu Głównego 

RSW „Prasa — Książka — 
Ruch” — Stanisława Mojkow- 
skiego oraz sekretarza KŁ 
PZPR — Zbigniewa Falińskie- 
go obowiązki redaktora naczel­
nego „Expressu Ilustrowanego14 
powierzono Krzysztofowi Pogo­
rzelcowi, dotychczasowemu za­
stępcy redaktora naczelnego 
„Gło®u Robotniczego”.

ODGŁOSY
Redaguje respól; JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny), RYSZARD BINKOW SKI, KONRAD FREJDLICH, WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI, BOGDA MADEJ, 
ANDRZEJ MAKOWIECKI, WŁODZIMIERZ PARYS (fotoreporter), JERZY RZYM OW SKI, W ŁODZIMIERZ STOKOW SKI (zastępco redaktora naczelnego), 
GRAŻYNA SZYPOW SKA (redaktor techniczny), LUCJUSZ W ŁODKOW SKI (zastępca redaktora naczelnego), JERZY WILMAŃSKI (sekretarz redakcji) 
Stale współpracują: ANDRZEJ BLAJER, ANDRZEJ F. GRABSKI, W ŁODZIM IERZ KRZEMIŃSKI, KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI EWA NU RCZYN SKA  
KRZYSZTOF POGORZELEC, WITOLD SŁAWSKI, TADEUSZ SZCZEPAŃSKI, JANU SZ SZYM A Ń SK I-G LA N C
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BY Hli PRZEMIJAŁ 
Z WIATR

transportu, komunikacji, w grę wcho­
dzi także taikie zjawisko, jak wydłuża­
nie się „promienia” dojazdu — sięga­
nie po zasoby siły roboczej z odleglej­
szych miejscowości w stosunku do za­
kładu przemysłowego czy też placu bu­
dowy, to już oczywistą wymowę m ają 
następujące fakty:

Fot.: Archiwum

Dalszy ciqg ze str. 1

Dokładnie, na ptecę wykonywaną 
poza rolnictwem przeznaczamy obec­
nie — to znaczy w latach 1975 i 1976 
bo do tego okresu odnoszą się badania
— 7 godzin i 21 minut. Ten wynik ob­
liczeń może się wydać komuś zadzi­
wiający, jako że wiadomo, iż obowią­
zująca nas ogólnie „dniówka” to 8 go­
dzin spędzanych przy warsztacie. Na­
leży jednak dodać, że w badaniach 
Głównego Urzędu Statystycznego 
przyjęto za podstawę 7 dniowy tydzień, 
co oczywiście faktycznie zmienia ist­
niejący stan rzeczy, jeśli się bowiem 
weźmie pod uwagę dni r o b o c z e ,  to

■  dobowy czas pracy — zno­
wu przeliczany na pełny 7

dniowy tydzień — bardzo roz­
maicie kształtuje się w róż­
nych grupach zawodowych. 
Jeśli chodzi o robotników 
przemysłowych to wynosi 
on 7 godzi. 44 min. praco­
wników adm inistracyjnych
— 7 godz. 27 min., a »  rol­
ników — uwaga, to zaska­
kujące — równe 6 god-z.;

■  dojazdy do pracy pochła­
niają średnio biorąc 57 mi­
nut co w porównaniu do 
roku 1969 — oznacza wzrost
0 4 m inuty;

■  robotnicy zakładów prze­
mysłowych śpią na dobę 7
1 pół godziny, pracownicy 
adm inistracji 7 godz. 45 
min. natomiast rolnicy — 
8 godz. 12 min.;

B  dokonywanie zakupóty po­
chłania obecnie — przecię­
tnie — 63 minuty;

■  zajęcia domowe, takie np. 
jak sprzątanie, gotowanie 
itp. to następne 3 godzi­
ny;

■  nastąpi! wzrost wolnego 
czasu od pracy przypadają­
cego na statystycznego Po­
laka — do 4 godz. 5 min.

wychodzi, że przeciętna dniówka, to 
jest 8 godzin i 40 minut. No, ale trzy­
majmy się metodologii obliczeń zastoso­
w anej przez GUS, a także odłóżmy na

razie pytania cisnące się pod pióro* 
choćby taikie jak: czy wykazane godzi­
ny faktycznie przepracowano? Doj­
dziemy jeszcze do tego, a  na razie w 
charakterze informacji wyjaśniam, że 
tak zaprezentowane rezultaty badań 
mówią w gruncie rzeczy tylko o ilości 
czasu s p ę d z a n e g o  w miejscu pra­
cy. To dość istotna różnica.

Tyle w charakterze ogólnego przed­
stawienia zjawiska pod tytułem  „nasz 
czas powszedni i jego podział.” Nie są­
dzę jednak, by na tym można było po­
przestać.

C O  W ŚRO DKU  „P ISZCZY” ?

Z faktów zgromadzonych przez L. 
Adamczuka i opublikowanych na ła­
mach „Wiadomości Statystycznych” 
można odczytać bardzo wiele niezmier­
nie ciekawych rzeczy, które tylko zew­
nętrznie, chce się powiedzieć p o z o r- 
n 1 e składają się na budżet czasu 
przeciętnego Polaka środka lat sie­
demdziesiątych. Na kilka z'nich chciał­
bym zwrócić uwagę Czytelników, a bę­
dą ml one potrzebne również w dal­
szej części tej publikacji.

Otóż — po pierwsze, niektóre z re ­
zultatów badań przeprowadzonych 
przez Główny Urząd Statystyczny wy­
dają mi się zaskakujące, boję się bo­
wiem, nie mam do tego prawa, naz­
wać je nieprawdopodobnymi. Weźmy 
dla przykładu strukturę budżetu czasu 
rolnika. Wynika z niej, że właśnie ta 
grupa zawodowa... najdłużej śpi, 8 
godz. 12 min. na dobę, gdy robotnicy 
przemysłowi 7 godz. 1 30 min. Kłóci 
się to jakoś z obiegowymi opiniami, 
w myśl których rolnik od świtu do 
nocy itd. Itd. Nie mniejsze zdziwienie 
musi wywołać wydłużenie czasu poch­
łanianego na różne czynności domo­
we — sprzątanie, pranie, gotowanie, 
z 2 godz. 40 min. — tak to wyglądało 
w roku 1969, do ponad 3 godzin w roku 
ubiegłym. Nie pasuje mi to jakoś z o- 
gólną tendencją do wzbogacania go­
spodarstw domowych w rozmaity 
sprzęt techniczny... Są jeszcze Inne 
stw ierdzenia wynikające pośrednio, 
ale w oczywisty sposób z materiału 
zgromadzonego przez GUS. Zaliczam 
do nich m. in .:

■  przed 6 laty blisko 9 proc. 
Polaków wykorzystywało 
swój wolny czas na kształ­
cenie przeznaczając na to 
ok. 3 godz. dziennie. W ro­
ku 1975 nad książką spę­
dza czas wolny 4,4 proc. o- 
bywateli PRL poświęcając 
na ten cel ok. 2 godz. dzien­
nie.

■  W roku 1969 do kina cho­
dziło blisko 5 proc. obję­
tych badaniem GUS-u, w 
roku 1975 — tylko 2.6 proc. 
Powiększyła się natomiast 
widownia telewizyjna — do 
70,9 proc. przy czym oglą­
danie programów TV po­
chłania mniej więcej taką 
samą ilość czasu na dobę —
2 gotte. 13 min.

H  przeciętny Interesant traci 
na załatwienie jakiejś spra­
wy w urzędzie — średnio 
72 minuty. Powtarzam: 
p r z e c i ę t n i  e...

■  Okazuje się, że I tutaj sy­
tuacja jest zróżnicowana. 
Tak więc dla przykładu ro­
botnik przemysłowy traci 
na wizytę w przychodni 
zdrowia 101 minuty, rolnik
— 132 minuty, a pracownik 
adm inistracji — 91 minut.

■  Na załatwienie jakiejś 
sprawy w urzędzie rolnik 
zużywa średnio 1 godz. 30 
minut, na wykonanie ja ­
kiejś usługi 1 godz. 44 mi­
nuty.

Z pewną dozą obawy, zastrzeżeniami 
można więc wyciągnąć taki wniosek, 
że statystyczny Polak środka lat sie­
demdziesiątych mając do dyspozycji 
pewną ilość wolnego czasu, preferuje 
odpoczynek aktywny, zaryzykuję — 
wymagający przy tym mniejszego za­
angażowania intelektualnego. Przy­
znaję, że budzi to we mnie niejakie 
obiekcje...

Nie zamierzam ukrywać, że jednak 
nie te fakty wyjęte z budżetu czasu 
przeciętnego mieszkańca naszego k ra­
ju wzbudziły — przynajmniej u mnie
— największe zainteresowanie jak i 
refleksje. Jeśli bowiem zwiększenie 
się Ilości czasu zużywanego na dojaz­
dy do miejsca pracy nie można przy­
pisywać wyłącznie niedomaganiem 
funkcjonowania naszych środków

Fot.: Archiwum

Bez obawy o popełnienie większego 
błędu w interpretacji tego zjawiska, 
można chyba zaryzykować taką opinię 
że jest to czas z m a r n o w a n y ,  czę­
sto — jeśli nie z reguły szczególnie w 
przypadku pracowników adm inistra­
cyjnych oraz robotników pomniejsza­
jących czas n o m i n a l n i e  przezna­
czony na p r a c ę .

W tym właśnie dostrzegamy jeden 
z  najistotniejszych problemów społe­
cznych 1 gospodarczych naszego życia, 
daleko wybiegający poza skutki m a­
terialne.

PRZEZ PRYZMAT 
G O SPO D ARKI

Odbiegnę w tym miejscu od publi­
kacji L. Adamczyka, a  to po to, by za­
prezentować całe to interesujące nas 
zjawisko w  jeszcze innym wymiarze.

Najpierw  stwierdzenie: czas ma o- 
ozywiście swoją w y m i e r n ą  w a r ­
t o ś ć .

Można ją naturalnie rozmaicie ob­
liczać, oceniać — choćby przez pryz­
m at ilości godzin i m inut jakimi dy­
sponujemy dla wypoczynku, poprzez 
rezultaty  pracy, no i przez jego bez­
produktywne przemijanie.

Liczby m ają tu taj wymowę Jedno­
znaczną, a pozwolę sobie przytoczyć je 
znowu, posiłkując się „Trybuną Ludu”. 
Otóż w  roku ubiegłym przeciętny ro­
botnik zatrudniony w przemyśle uspo­
łecznionym pracował o 72 godziny 
krócej, aniżeli miało to miejsce w roku 
1974. Podejrzewam jednak że ta sucha 
liczba nie przemawia, nie ma odpo­
wiedniej nośności i stąd też może w ar­
to przedstawić nieco inny jeszcze ra­
chunek. A więc te 72 godziny to nic 
innego, jak praca krótsza — w  w y­
miarze rocznym  — o pełnych 9 dnió­
wek nie licząc oczywiście świąt czy też 
urlopu. I znowu — z tych 72 godzin, 
48 jest rezultatem  konsekwentnego 
wcielania socjalnego programu partii 
(stopniowego skracania nominalnego 
czasu pracy), przyjętym jako nadrzęd­
na zasada na VI Zjeżdzie PZPR. No 
dobrze, ale pozostaje jeszcze niebaga­
telna „reszta" — 24 godziny co z n i­
mi?

W tym przysłowiowy sę*..

Chcąc być w zgodzie z obiektywną 
praw dą wypada ml w tym miejscu za­
uważyć, że mimo wielu trudności róż*- 
norakiej natury, udało nam się 
zmniejszyć czas przestojów produkcyj­
nych, wynikających choćby z wadliwej 
organizacji pracy o średnio 7 godzin, 
znowu licząc na jednego zatrudnione­
go w sferze produkcji przemysłu u- 
społecznionego, co znaczy nic innego 
jak to, że zarobiliśmy całą jedną dnió­
wkę, to znaczy tak, jakby cały prze­
mysł pracował o jedną dniówkę w ro­
ku więcej, a przecież było inaczej, 
przecież przybywało nam wolnych so­
bót. Nie zamazujmy jednak problemu, 
to nie przymykajmy wstydliwie oczu 
i na to, że na każdego robotnika grupy 
przemysłowej wypadało także 5 go­
dzin nie przepracowanych l to bez 
najmniejszego uzasadnienia.

Gdybyśmy te liczby potrafili „prze­
siać”, gdybyśmy potrafili określić, ile 
spośród 20 godzin przypadających na 
każdego robotnika, a składających się 
ze zwolnień chorobowych — m a swo­
je uzasadnienie w stanie zdrowia, a ile 
z chęci wygospodarowania dodatko­
wego wolnego czasu za „frajer”. Gdy­
byśmy...

Nie chodzi jednak teraz o takie 
^gdybanie”. Pora — i to najwyższa — 
zastosować skuteczne lekarstwo na ten 
rodzaj społecznego schorzenia, bez 
czego trudno będzie nam pokonać na­
stępne bariery rozwoju, przyśpiesze­
nia gospodarczego, zamożności i dos­
tatku materialnego.

No, ale padło tu ta j słowo lekarstwo
— trzeba więc być konsekwentnym, 
przy czym chciałbym dodać, źe odno­
szę to pojęcie nie tylko do tej grupy 
zatrudnionych w naszej gospodarce, 
którą statystycy klasyfikują jako „ro­
botników przemysłowych”. Ależ nie! 
Czas ma swoją wymierną wartość 
wszędzie i da się bardzo precyzyjnie 
wyliczyć w złotówkach, gdy np. chodzi
0 praktyczne „wdrożenie” do przemy­
słu zakupionej za ciężkie dewizy li­
cencji. Potrzebujemy na to ciągle 4—5 
lat, a w poszczególnych przypadkach
1 ten okres jest za krótki.

Tyle może i kosztuje czas. Jeśli dziś 
tak wiele mówimy i czynimy dla mo­
żliwie najszybszego, najpełniejszego 
pokonania trudności, które wystąpiły 
w naszym życiu ekonomicznym, to — 
prócz decyzji doraźnych, poczynań jed­
nostkowych, powinniśmy chyba zwró­
cić uwagę na udoskonalenie mechani­
zmów decydujących o efektywnym go­
spodarowaniu, a za jeden z nich, chy­
ba nie bez podstaw uznaję należyte 
wykorzystanie c z a s u .

WSPÓLNY MIANOWNIK

Wydaje się, że sygnalizowany tu ta j 
problem, niepełne, niewłaściwe wyko­
rzystanie czasu, ma pewien wspólny 
mianownik, a nazywa się on o r g a ­
n i z a c j a .

Niestety, nie jest tajemnicą, że w 
tej dziedzinie w bardzo wielu przy­
padkach jesteśmy bardzo słabi, w do­
datku sama dyscyplina, wiedza 1 prak­
tyka stosowania właściwych rozwią­
zań organizacyjnych nie jest w do­
statecznym stopniu doceniana, respek­
towana. Czasami zresztą, nie potrafi­
m y przezwyciężyć narosłych latam i 
tradycyjnych metod, bądź też ni« do­
wierzamy rozwiązaniom nowoczesnym. 
Nie bez powodu „Życie Gospodarcze” 
pisało w jednym ze swoich wydań: 
„Czasami chodzi o sprawy najprostsze. 
W jednym z kluczowych zakładów, 
dysponujących własną stacją maszyn 
liczących, fabryczna ewidencja kosz­
tów  dokonywana jest dwoma sposo­
bami. Równolegle.

Pierwszy sposób, z zastosowaniem 
najnowocześniejszej techniki: na do­
kum enty wyjściowe nanoszone są od­
powiednie symbole, umożliwiające 
przełożenie zaw artych w nich inform a­
cji na języki komputera, specjalnie 
przeszkolone maszynistki wszystko to 
wpisują na taśmy perforowane, resztę 
pracy wykonuje maszyna.

W tym samym czasie w innym po­
mieszczeniu tego samego fabrycznego 
biurowca sztab rzeczywiście bardzo 
zapracowanych urzędniczek tych sa­
mych obliczeń dokonuje sposobem 
tradycyjnym : ołówek, liczydło, kręcio- 
łe k  Po co?”

A przecież:

„Specjaliści szacują, że gdyby kon­
kretn ie — w w arunkach roku 1974 u- 
dział postępu organizacyjnego we 
wzroście wydajności pracy w naszym 
przemyśle był tej skali, jaką notowa­
no w ostatnich latach w przemyśle in­
nych krajów, wartość produkcji czy­
stej przypadającej na 1 zatrud­
nionego wynosiłaby nie 145 tys. zło­
tych, a blisko 200 tys. złotych — by­
łaby o przeszło 1/3 wyższa. Nakłady 
na  wzrost technicznego uzbrojenia 
pracy — przyrost m ajątku trwałego 
w  przemyśle — wyniosły w latach 
1971—1975 prawie 1,4 biliona zł, były 
niemal dwukrotnie większe niż w pię­
cioleciu poprzednim, wzrost wartości 
m ajątku  trwałego sięgał ponad 60 proc.

Nie ma już tak dokładnych statystyk
— nie jest to zresztą łatwe do ew i­
dencyjnego ujęcia — dotyczących 
wzrostu nakładów na postęp organi­
zacyjny. W każdym razie były one wie­
lokrotnie mniejsze. Tymczasem, jak 
wykazują badania przeprowadzone w 
ZSRR, 1 rubel zainwestowany w tech- 
njkę przynosi w danym roku 31 ko­
piejek efektów ekonomicznych, gdy 
ten sam rubel zainwestowany w po­
stęp organizacyjny przynosi 1,6 rubla 
efektów ekonomicznych.

Jeśli więc tak agituję nie boję się 
użyć tego słowa — swoich ew entual­
nych Czytelników za tym, by wraz ze 
m ną szerzej spojrzeli na zjawisko lek­
ceważenia wartości czasu w skali da­
leko szerszej, aniżeli wynikałoby to z 
liczb 1 wskaźników statystycznych, to 
czynię to z myślą zasiania pewnego 
konstruktywnego niepokoju, ale 1 tak­
że przeforsowania i ugruntow ania o- 
plnii, że to, co w tej dziedzinie warto 
i trzeba zrobić, nie jest mierzeniem sił 
na zamiary. Może naw et całkiem od­
wrotnie?

KRZYSZTO F PO G O R ZELEC
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TALIZMANY
Srebrne serduszko, pogubione listy 
stara zapalniczka, zapomniane imię 
parę biletów, szmaciana maskotka 
i ośnieżone, białe wnętrze lasu.

Kolorowe pocztówki, szare umęczenie 
stempel w paszporcie, bilet tramwajowy 
kalendarz i zegarek z nieważną gwarancją 
bo i tak niewiele pozostało czasu.

Talizmany podróżne — oto co zostanie 
kiedy się dopełni twoje zasypianie

Pozostaniesz w  przedmiotach 
śmiertelnych jak pamięć

WALIZKI 
PANA IONESCO

i j t f

■MM

Przeraża się i dziwi 
Walizki u stóp

Zaraz się pochyli i uchwyci w dłonie 
te same lęki i minione lata 
poczucie winy i ciężar istnienia

Bagaż pana Ionesco 
A może nasz wspólny

Więc ruszajmy w  drogę 
z walizką wypełnioną 
jak puszka Pandory

A za nami dym 
a nad nami kurz

PYTANIA
Skąd wziąć ten las 
bo świt nadejdzie sam 
Skąd wtedy wziąć odwagę 
by jeszcze biec choć chwilę

Lecz kiedy czas — to czas 
dni jak gałęzie — nagie

Wstrzymuję krok 
mam jeszcze drogi milę 
ale przez las przez las

A potem świtu sztylet

Więc świt i las 
1 wiem że się nie mylę

SENNIE
Kiedy jedziesz przez miasto 
w  przerażeniu sennym  
otwierasz drzwi taksówki 
jak wrota do snu

Kiedy stukasz w  drzwi szklane 
za którymi sennie 
niosą tace blaszane 
zmęczone kobiety

Kiedy mówisz dzień dobry 
choć nocy połowa 
lub uciekasz chyłkiem  
* wesołego gwaru

Czego szuka, gdzie biegnie 
twoje przerażenie 
jaki blask cię oślepi 
jakie wchłoną cienie

— Kończy się mój majowy urlop 
pomyślał inżynier Wojsa — powinie­
nem pojechać do brata na wieś. Rzad­
ko tam bywam, rodzina mnie nie od­
wiedza i nie pisze do mnie.

„Jest w tym i twoja wina. Ciąży 
na tobie ten obowiązek inspiracji, 
pierwszego kroku. Oni tam pracują, 
obsiewają pola i sadzą ziemniaki, nie 
mają czasu by usiąść w ciszy domu 
i napisać do ciebie list. O czym zresztą 
mają pisać? Kim ty dla nich jesteś? 
Nazwałeś się kiedyś człowiekiem w 
podróży. Nie miałeś stałego miejsca 
życia i pracy. I takim dla nich jeszcze 
pozostałeś. Czy mogą więc tobie po­
wierzać swoje myśli, wyznawać uczu­
cia? Nie pytają cię o nic. Wyszedłeś 
stam tąd — pamiętasz — słoneczną 
szczeliną drogi, którą już dzisiaj za­
rosły nowe drzewa, zatarł się na tej 
drodze twój ślad.”

— Tylko dwa dni pozostało z urlo­
pu, pojadę — zdecydował się inżynier 
Wojsa. — Zdążę powrócić na czas.

„Jedzicsz autobusem, inżynierze, tą 
drogą, którą przez wiele lat przemie­
rzałeś pieszo. Jest to twoja droga do 
miasta. Zmieniła się, stała się równa 
i powabna, nie trzęsą się na niej wozy, 
nie pryskają spod kół ostre, tłuczone 
kamienie. Zalane asfaltem, może cię 
wspominają, Inżynierze, jak chodziłeś 
tędy, ścieżką przy rowie, czy środkiem 
szosy, do dziennej trochę i potem wie­
czorowej szkoły, do kina i na spotka­
nia z dziewczyną, która pracuje na 
poczcie i czeka od ciebie na list ostat­
ni. Gdyby policzyć kilometry, które 
przeszedłeś tą drogą, to można by na-

FELIKS RAJCZAK

I oto brat wyszedł mu na spotkanie 
i za nim postępowała wciąż uśmiech­
nięta jego żona. Przywitali się bez 
żadnej wylewności, po prostu oszczęd­
nie i serdecznie.

— Nie odwiedzasz nas — powie­
dział brat na wstępie. — I co słychać 
u ciebie?

— Jak widzisz, żyje się. Cóż więcej?
— Bez kobiety? — zapytała z na­

tężonym uśmiechem bratowa.
— Ano bez... Jeszcze jestem wolny.
Chłopcy rozbiegli się po podwórzu,

zadowoleni z przybycia wuja. Inżynier 
usiadł na ławie przed domem. Brat 
wyniósł z szopy okrągły, pleciony z 
wikliny stolik, na którym pojawiło się 
za chwilę sporo pożywienia: placek, 
chleb i jajka, herbata i butelka wina 
z żyta.

„Do tego wina z żyta — przyznaj 
się inżynierze — miałeś już, jakby tu 
powiedzieć, artystyczną słabość w 
młodości. To jeszcze twoja m atka co 
roku w jesieni staw iała na szafie po­
tężny balon wypełniony wodą i żytem, 
w którym rozpoczynał się proces fer­
mentacji. I pojawiał się twój niepo­
kój: kiedy ustoi się działanie tych 
przetwórczych sil i zielony, jak paź­
dziernikowa w słońcu ozimina, płyn 
winny popłynie do szklanic gości z 
miasta, co często nawiedzali wasz dom, 
i gdy tobie dadzą tego zielonego na­
poju posmakować. Jego chłód i chleb­
ny zapach osiadł głęboko w pamięci 
twego podniebienia. Albo placek z 
kruszonkami. Albo dynia na słodko. 
Tymi przysmakami też nie gardziłeś. 
Teraz jesteś człowiekiem z drogi i głód

a tym, co chciałeś już posiadać, a co 
kazało na siebie długo czekać w nie­
pokoju. Miasto, z którego wypadłeś na 
wieś, przyjmowało cię znów wiosenną 
radością. Nie spostrzegłeś, kiedy słońce 
zaszło za mury i nastała noc. Nie mia­
łeś czym wracać do domu — tram wa­
je zjechały do zajezdni, pustoszały uli­
ce. Byłeś głodny. Kupiłeś pól bochen­
ka chleba. Skierowałeś się do kamie­
nicy przy centralnej ulicy miasta, 
gdzie dawniej przez jeden rok szkolny 
u rodziny mieszkałeś na stancji. Świat­
ła wygasły w oknach. Nie chciałeś bu­
dzić wujostwa. Mieszkali na trzecim 
piętrze, na które wchodziło się bar­
dzo stromymi drewnianymi schodami. 
Wszedłeś aż na podest, z którego moż­
na było dostać się na strych — i tu 
zasnąłeś po suchej kolacji, nasycony 
Chlebem, zmęczony dniem młodej czer­
wieni. Sen na deskach miałeś tw ar­
dy, bojowy — zacząłeś mocno chrapać. 
Chrapanie usłyszał sąsiad wuja. Otwo­
rzył drzwi i z la tarką elektryczną w 
ręku wszedł na strych, zaświecił ci w 
oczy, obudził i zaczął legitymować. 
Powołałeś się na rodzinne stosunki z 
jego sąsiadem z naprzeciwka. Nie do­
wierza! ci, zadzwonił do wuja, który 
przygarnął cię i położył do łóżka. W 
wielkim mieście, na podeście, pod da­
chem starej kamienicy zbudzono cię 
ze snu, z którego rozchodziły się drogi 
w przyszłość. Jedną z nich poszedłeś 
dalej...”

— Zaśnij inżynierze. Odpocznij w 
domu rodzinnym — powtarza. — Jutro 
pójdziesz do szkoły.

Inżynier myśli o dniu jutrzejszym.

PRZESZ SIE JESZCZE RAZ TA DROGA
pisać, że zaszedłeś bardzo daleko. Kto 
wie, czy na tej drodze nie obszedłeś 
całej naszej ziemi.

Wysiadłeś z pociągu w tym twoim 
pierwszym mieście bez nazwy. Jak  
sięgasz pamięcią, zawsze nieistotna 
była nazwa tego miasta, wszyscy we 
wsi mówili — idą do miasta, wracają 
z miasta. I tylko z t e g o  miasta. Te­
raz mieszkasz stąd daleko, w Starym 
Mieście na odzyskanej ziemi. W takim 
mieście czujesz się jak ptak, który o- 
siadl z misją budowania gniazda dla 
nowych pokoleń. I tę misję spełniasz, 
chociaż jesteś samotny i nie tęsknisz 
do dziecka. Z tego twojego pierwszego 
miasta już nie Idziesz pieszo do wsi 
twoich rodziców i brata, jedziesz au­
tobusem i patrzysz: ten licealista, któ­
ry rozmawia z dziewczyną, blondynką 
nakrapianą piegami, jakże on jest po­
dobny do Zdziśka Siudy, z którym 
siedziałeś przez wiele lat w tej samej 
lawie swojej leśnej szkoły podstawo­
wej. Widzisz, już ma takiego dużego 
syna. I cieszy cię to, I przyjaźnie się 
do niego uśmiechasz.

A za oknem autobusu mignęły już 
Petrykozy, w Górce na przystanku 
wysiadło wielu pasażerów, twoich 
dawnych znajomych, którzy ledwie cię 
poznają. Zbliża się twój przystanek. 
W tam tym  czasie twoja przystań, 
z której wyruszyłeś w świat. Wysia­
daj inżynierze Wojso. To tu.”

— No tak, to tu — inżynier rozej­
rzał się wokół. Powoli i z trudem  wy­
prostował blachę z napisem wsi, umo- 
oowną do betonowego słupa stoją­
cego obok przystanku. Wieś widział 
od tyłu. Pola zastodolne zieleniły się 
wyką z łubinem i żytem, do których 
dostawiono stadka krów.

K ilkanaście kroków  przeszedł asfaltow ą 
szosą 1 sk ręc ił w ulicę wsi. U Jej w ylotu  

leżał obalonydąb  z korzeniam i, może stu  
la t nic doczekał, ale zastaw iał w idok na 
ruch liw ą szosę i m usiał zejść z oczu ludz­
kich. Popatrzcie , Jak  w ielką rolę odgry­
w ają drzew a w k ra job raz ie . Po drug iej 
s tron ie  ulicy, nieco dalej, dw a potężne dę­
by i dw ie posiw iałe w ysokie w ierzby szu­
m iały w  sw ej m łodości nad  zm ieniającym i 
tu ta j sw e stanow iska  w ojskam i p ierw szej 
w ojny, k tó ra  na  okolicznych polach w ry ­
ła się dobrze w pam ięć te j podłódzkfej 
ziemi. — Tak, to tu  — inżynier pow tarza 
się i dostrzega na te j drodze — opodal 
pobliskiego płotu — dw óch chłopców  i za­
trzy m u je  się: Czy to on i b ra t?  Czy ci 
chłopcy pow tarza ją  Ich bezw iednie? To 
przecież za tym  pło tem  je s t jego rodzinny 
dom. ch ło p cy  p atrzą  w  stronę  dom u, w 
okno, w k tó rym  stoi Ich m am a 1 wola 
cicho:

— Idźcie powitać wuja. Przyjechał 
wujo Kazimierz.

— Jak  się macie chłopcy. Nic pozna­
jecie mnie? No, dzień dobry — witał 
się inżynier Kazimierz Wojsa ze swy­
mi bratankam i. — Macie od wuja po 
czekoladzie. Tata w domu?

— Tak — odpowiedzieli jeszcze nie­
śmiało. Matka ich, uśmiechnięta 1 ró- 
żowiutka, stała w oknie i przyglądała 
się scenie powitania. Chłopcy w pro­
wadzili w uja w podwórze. Inżynier 
przekroczywszy furtkę zajrzał do stud­
ni: nie zakryta, kamienna, Z milczą­
cym chłodnym lustrem  wody odbiła 
jego twarz, tę samą, która lat temu 
kijka codziennie nachylała się nad nią, 
ofiarowującą mu pełne w iadra napoju 
dla domu i obory. Oto jego studnia 
przeszłości. Są w niej krople niejed­
nego pięknego wspomnienia. Przy­
pomniał sobie, jak po pewnej nocy 
czerwcowej, pogodnej i wonnej, po­
wrócił nad ranem do domu i sięgnął 
do studni po wodę, której się napił 
do syta i w której obmył się z pyłu 
gwiaździstej eskapady. Gdzież te lata?

odczuwasz na pewno. Nie skąp sobie, 
inżynierze”.

— No jedz, Kaziu — mówi brat.
— Co u was dobrego? — pyta in­

żynier.
— Po staremu. Roboty dużo — od­

powiada brat.
— A  we wsi?
— Jak  zawsze: ludzie rodzą się i od­

chodzą. Stary Banat już umarł. Nie 
żyje Trzeszczak, Maciaszek.

— A  teraz znów mam kłopot z na j­
starszym, Grzesiem. We wrześniu 
sześć la t i powinien iść do szkoły.

— Co ty powiesz już? Od sześciu 
lat?

— A tak, do zerówki.
— I co za kłopot?
— Jest zameldowany w mieście. 

Jak  m atka pracowała w fabryce, m ia­
ła dzieci przy sobie. Teraz nie pracuje, 
ale się nie wymeldowała z miasta, 
jeszcze się namyśla, czy nie powrócić 
do roboty. Może coś poradzisz.

— Grzesiu pójdzie do szkoły w Por- 
szewicach?

— Chcemy go tam  posiać.
— To go tam zapisz.
— A  kiedy jest zameldowany w 

mieście. Gdybyś ty to załatwił. Ty 
zawsze się szybciej dogadasz. Mnie 
nieporęcznie.

— To się ju tro  zobaczy.
„W idzisz, Inżynierze, ten  las. Sprzed 

tw ego rodzinnego dom u oglądasz go, jak  
na dłoni. Urósł, spotężniał. Drzewa sto jące 
na p rzedpolach lasu zasłoniły  tw oją  szkolę. 
Jeszcze parę  la t nazad dostrzegało się Ją 
stąd  doskonale. Las zasłonił Już pozostałe 
wille, w k tó rych  po w ojn ie  znalazły swój 
dom dzieci bezdom ne, siero ty . Zbudow ali 
je  w tym  porszew lcklm  lesie łódzcy fa ­
b rykanci, k tó rzy  spędzali tu ta j le tn ie  m ie­
siące. Jeszcze się je  odnaw ia, chociaż czas 
prze w nie n ieub łagan ie, pokryw a w ilgo­
cią 1 próchnu  się nie sprzeciw ia. Gdy po­
w róciłeś z rodzicam i i b ra tem  z niewoli 
niem ieckiej, po p ierw szych w akac jach  w 
odrodzonym  k ra ju , w e w rześniu poszedłeś 
do p ierw szej k lasy  do te j w łaśnie szkoły 
na sk ra ju  lasu. I tu  roslcś 1 nab iera łeś sił. 
Nie zapom niałeś chyba sw oje j pierw szej 
drogi do szkoły? D ostałeś zeszyt i ołówek 
od m atki i z kolegą, o k tó rym  mówiłeś, 
ruszyliście do szkoły. P rzeżyw ałeś ten m o­
m en t z n ienokojem , jak  w szystko co roś­
nie i w chodzi w nowe fazy rozw oju I te ­
raz m usisz się uśm iechnąć. Szliście w po­
łudnie do szkoły, na dw unastą . Ze szkoły 
w racał ju ż  sta rszy  rocznik. Ja k  tabun  u- 
w olnlonych rum aków  pędził przez sad ra l-  
sklch jab łon i I zbliżał się do szosy P rze­
straszyliście się te j rozhukanej czeredy 
starszych , jeszcze nie znanych,' kolegów 
Postąpiliście, n ies te ty , brzydko. Po prostu  
stchórzyliście. Pod m ostek  z d reny , p rze­
rzucony przez rów przy szosie, schow a­
liście sw oje zeszyty  i ołówki. Czegóż się 
baliście? Ze w am  zabiorą, że zniszczą w a­
sze p rzybory  szkolne. Tak było. I w tym  
by ł jak iś  n iek łam an y  lęk przed s tra ta  n a j­
cenniejszych rzeczy, w yniesiony m oże z 
w ojny? W ybacz. że o tym  nrzynom niałem . 
Ileż tak ich  dram atycznych  i kom icznych 
chw il w iąże sie z tw oią drosra do szkoły?
A w arto  chociażby pow iedzieć o tw oiei 
śn ieżnej drodze...

Chodziliście w tedy  — w p ierw szych la ­
tach  po w ojnie — ty , tw oje koleżanki i ko ­
ledzy, w trepach . Śnieg p rzyw iera ł do 
drew niajiych  podeszew . Byw ało, że szliście 
Jak na szczudłach. Rośliście w górę i opa­
daliście w dół — a za wam i zostaw ały 
ślady: g rudy  odlepionego od trepów  śniegu. 
Chodziliście do szkoły przez sad. Ju ż  go 
nazw ałeś sadem  ra jsk ich  jab łon i. D ojrze­
w ały tu  czerw one ra jsk ie  Jabłka 1 Innych 
m nóstw o, w sadzie był dom ogrodnika. 
O grodnik m iał psa i stado owiec. S tadu 
przew odził ba ran . W ybiega! często na w a­
szą drogę i gonił Was aż do sam ej szkoły. 
Raz naw et w leciał za wam i po schodach 
na ko ry ta rz , nie pom nę czy w padł do k la ­
sy. P rzejdź się Jeszcze raz tą  drogą, Inży­
nierze”

„Masz za sobą inżynierze, szmat cza­
su. Utkany jest z nici tysiąca i jednej 
chwili. Oto ta nić, po której wracasz 
w przeszłość. Był maj, święto wiosny 
i pracy. Byłeś wówczas przewlekłym 
rekonwalescentem, leczyłeś się z po­
wikłanych marzeń. Byłeś między tym, 
co było nieosiągalne dla ciebie wtedy.

Będzie to niedziela, dzień tygodnia, w 
którym nic załatwia się spraw urzę­
dowych. Więc on nie z urzędu pójdzie 
do swojej szkoły, ale jak uczeń, ab­
solwent porozmawiać ze starym i nau­
czycielami. Niewiele może, to prawda. 
Ale chociaż wykorzysta swe możliwoś­
ci do cna, wypowie się w imieniu bra­
ta i jego syna. To wymaga trochę 
śmiałości.

I inżynier zasypia.
Sni mu się pośpiech. Wokół słychać 

pęd (to tak blisko popędu) — zatacza 
luk pędzący pociąg. W promieniu tego 
luku stoi z ojcem. Chce zdążyć na ten
pociąg, gdzieś ma odjeżdżać, chce sie 
pożegnać z rodziną. Idzie w kierunku 
pociągu. Ale coś go odciąga, odpycha. 
Pokonuje zgęszczone powietrze. Upa­
da, jakby do kolan światła. Czołga się 
do okna domu, od strony niegdysiej­
szej łąki, na której pasał krowy. Tym 
oknem zaglądał do izby, gdy się stę­
sknił za je j ciepłem; tym oknem po­
dawano mu kromkę chleba z masłem 
na podwieczorek (krowy pasał po po­
łudniu, po powrocie ze szkoły). Już 
jest blisko tego okna. Idzie na kola­
nach. Okno otw iera brat. Nieznacznie 
uśmiecha się i wylewa na niego kubeł 
wody. Inżynier budzi się.

Jest spocony. Duszno pod dachem, 
nagrzanym w dzień słońcem. Postana­
wia zejść z góry na podwórze, wyjść 
na drogę, popatrzeć w niebo. Ma takie 
przyzwyczajenie nabyte w młodości: 
świat nocy ucisza mu serce, uspokaja 
myśl.

Wychodzi drzwiami domu otw arty­
mi na północ.

Odwraca się i wychodzi furtką na 
drogę pustą o tej porze. Jest przy dro­
dze, pod płotem, ławeczka — jedna 
deska na dwóch kołkach wbitych w 
ziemię, wśród krzewów bzu. Inżynier 
siada i zapala papierosa.

„Pow iedz inżyn ierze: gdybyS m ógł Jesz­
cze raz w yjść p o  r a z  p i e r w s z y  z  za­
grody na drogę, czy w ybrałbyś I n n ą  
drogę. I czy ty , Inżynierze, napraw dę w y­
bierałeś sw oją drogę? Do pierw szej po­
dróży tą  drogą idącą przez wieś zniew olo­
no cię z tw ym i rodzicam i. Ta droga w y­
wiodła clę z dom u i ojczyzny. Po ty lu  la ­
tach  tam te  dni przyw ołujesz z r o z p r o s z e ­
nia, pam ięć w ynosi na św iatło  obecnej do ­
by ty lko  Jakieś frag m en ty  faktów , zbliże­
nia tw arzy , u ryw ki pogody i n as tro ju . 
Schodzisz niem al na samo dno swego ży­
cia. J e s t szary św it ok u p acy jn e j zim y. P u ­
kanie do okna tw o je j rodzinnej chaty . Od­
bierasz Je trw ożliw ie. N iedobre przeczucie. 
Ojciec z m atk ą  zryw ają  się na nogi. z  
podw órza, zza ściany dom u dobiegaja r o z ­
mowy Niemców. Ojciec o tw iera drzw i do 
sieni. Józef — słyszy — u b ie ra ł sie. 
paku j co masz w chałupie , będziesz w y­
siedlony z rodziną. Za dwie godziny p o d -  
Jedzie wóz I zabierze was s ta d ” . Jedzfecie 
fu rą  do m iasta . Toboły p ierzyną. C h le ­
bem , najpo trzebn ie jszym i rzeczam i. M atka, 
ojciec, m łodszy b ra t, dziadek i ty . I ty , 
inżynierze: nie zapom niałeś o tym . Tak ci 
zeszedł dzień i tak  cl schodzi noc. D aleko 
byłeś —”

Inżynier nad ranem powrócił na 
górę i zasnął od razu. Spał prawie 
do południa. Nie budzono go, aby się 
wyspał dobrze i odpoczął sobie. Po 
obiedzie poszedł z bratem i Grzesiem 
do szkoły. Dyrektor z białej topoli 
zdejmował rój pszczół. Bardzo się u- 
cieszyl, żc dawni uczniowie go odwie­
dzili.

— To taka prosta spraw a — powie­
dział.

Inżynier odjechał przed wieczorem. 
Po paru tygodniach otrzymał nieocze­
kiwanie list od brata, w którym mu 
pisał, że pomyślnie załatwił sprawę
— Grzesia wymeldował z miasta, bo 
jedno dziecko ojciec może mieć przy 
sobie. Więc Grześ będzie mógł pójść 
do zerówki, do tej szkoły w lesie.
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TEATR

Fot.: Archiioum

LITERATURA 
I PISARZ ZA ODRA

Z RUDIM STRAHLEM rozmawia KONRAD FREJDŁICH
KONRAD FREJDŁICH: Panie Strahl, chociaż Niemiecka Republika Demo­

kratyczna jest młodym państwem, posiada Już bardzo bogate tradycje teatralne. 
Weźmy choćby pod uwagę pisarstwo Bertolta Brechta i działalność Berliner 
Ensamblc. Wspomnijmy też Petera Hacksa. Czym więc jest dzisiaj tea tr  NRD?

RUDI STRAHL: Nie bardzo wypadałoby mi odmówić, ale nie bardzo mi też 
wypada wypowiadać się na tak szeroki temat. Spróbujmy jednak, sikoro pan 
nalega. Przede wszystkim więc teatr nasz wiele szuka w ostatnich latach. Stara 
się znaleźć możliwie różnorodne tytuły sztuk, nie tylko pod kątem pragmatycz­
nym. Cechują go poszukiwania w dziedzinie sztuki teatru, stara się zarazem 
poruszać problemy dnia. Czyni przy tym wiele porównań, nawet porównań 
ekonomicznych, nie zapominając oczywiście o sprawach i konfliktach ludzkich. 
Mniej jest może u nas tego, co bardzo ceni sobie polski teatr i co jest w nim 
tak piękne: wielkiej fantazji, fantazji inscenizacyjnej i interpretacyjnej, pew­
nej spontaniczności. Nasze sceny reprezentują przede wszystkim teatr pro­
blemów, starają się stawiać pytania nurtujące każdego człowieka w naszym kra- 
ju.

K. F.: Pójdźmy jeszcze dalej. A Jak Pan ocena sytuację społeczną literatury 
w Waszym kraju, jakie są je j obowiązki? Jak Pan pojmuje własne obowiązki 
jako pisarz?

R. S.: Znów strasznie szeroko i nie wiem, czy w związku z tym dostatecznie 
zrozumiałem to pytanie. Czy Interesuje pana społeczna sytuacja literatury  czy 
też miejsce pisarza w społeczeństwie?

K. F.: Myślę, że jedno ł drugie.
R. S.: A więc dobrze. Zacznę może od tego, że w naszym kraju  ma miejsce

swoisty fenomen, ponieważ ludzie czytają nieprawdopodobnie wiele. Nie wiem, 
jak to wykazuje statystyka, ale książki rozchodzą się bardzo szybko. I można 
chyba mówić o przełomie, jaki dokonał się w upowszechnieniu naszej kultury. 
Wiąże się to z dalszą częścią pańskiego pytania, przejdźmy więc od razu do 
rzeczy.

Otóż przed dwudziestu laty  ludzie pracy w naszym kraju  poszukiwali przede 
wszystkim klasyki. Obeonie mamy do czynienia ze zmianą sytuacji, daje się 
bowiem zaobserwować ogromne zapotrzebowanie społeczne na literaturę współ­
czesną, mówiącą o naszych czasach. Niektórzy uważają nawet, że jest to po 
prostu zmiana upodobań czytelniczych. Ale można też interpretow ać tę sytuację 
inaczej. Nasza literatura, odchodząc od błahostek, rezygnując z przedstawiania 
spraw  mało istotnych, nie straciła swych więzi z czytelnikiem, jest dla niego 
zrozumiała. Może dlatego, że sięga po realia rzeczywistości, docieka prawdy. 
Dogmaty przeżywają się szybko. L iteratura musi poszukiwać wyrazu dla tego, 
co określa ludzkie zadowolenie i szczęście, rozwój ludzkości.

Jakie będą więc, w racając do pytania, obowiązki literatury  w ogóle, bo chyba 
nie tylko u nas? Myślę, ze powinna wyrażać prawdę poznania, praw dę rzeczy.
I poszukując jej nie może zbaczać z drogi społecznego postęipu. P rzynajm niej ja 
tek  pojm uję swoje pisarskie zadania.

K. F.: Korzystając z tego, że gości Pan w Polsce, nie mam kłopotu zc sform u­
łowaniem kolejnego pytania. Panic Strahl, Jakie są Pańskie kontakty z naszym 
krajem ?

R. S.: Moje związki z Polską są bardzo silne. Nawet osobiste. Zacznę może od 
tego, że po wojnie, kiedy byłem dzieckiem, przez dwa lata mieszkałem w wa­
szym kraju . Od tam tej pory mój stosunek do Polski jest może naw et egoistycz­
nie serdeczny, bo zachowałem w pamięci smak waszych narodowych potraw 
i zawsze tu taj z przyjemnością przyjeżdżam. A ponieważ dzisiaj Berlin odległy 
jest ledwie godzinę drogi od polskiej granicy, bywam za Odrą do dwudziestu 
razy w  ciągu roku. Dla przyjemności i służbowo. Często odwiedzam przyjaciół, 
przyjeżdżam zobaczyć sztuki innych autorów a naw et własne.

Miałem okazję niejeden raz zachwycać się u was dram atam i Różewicza 
i Mrożka, których wymieniam tu tylko przykładowo, gdyż zawsze interesuje 
mnie, co grywa się w  polskich teatrach. Nawet przed kilkom a dniami byłem 
w-W arszawie na sztuce Różewicza, bo jego twórczość ogromnie m nie fascynuje.

Przyznam  także, że lubię w Polsce spotykać się z ludźmi, chętnie nawiązuję 
m was znajomości. Trudno przy tej okazji nie wspomnieć mi o Romanie Szy­
dłowskim, który jako pierwszy tłumaczył m oje sztuki i łączy nas osobista przy­
jaźń . W czasie poprzednich w akacji za granicą poznałem także Adama Hanusz­
kiewicza. Każde lato sta je się, po prostu, okazją do spotkań i przemyśleń. 
jZresztą nie tylko okres letni, gdyż jak mówiłem, zawsze chętnie przyjeżdżam 
flo Polski.

K. F.: Czy w tych wędrówkach nie om ija Pan Lodzi?
R. S.: W Lodzi jestem po raz drugi w  przeciągu tygodnia, uczestniczyłem 

łu  bowiem w raz z oficjalną delegacją w  Dekadzie Teatru NRD i byłem na 
•ztuce mego przyjaciela Petera Hacksa. Dziś przebywam tu po raz wtóry, 
pa prem ierze mojej sztuki. Sądzę, że nie będzie to ostatnia w izyta w  Waszym 
iwieście, gdzie spotkało m nie tak serdeczne przyjęcie.

Chciałbym z zadowoleniem podkreślić duży wykład twórczy zespołu Teatru 
Semi Łódzkiej i jego dyrektora w  wystawieniu mojej komedii.
K. F.: Jest Pan dziś autorem  trzydziestu książek i sztuk scenicznych wy­
w ian y c h  w teatrach wielu krajów , zarówno na Wschodzie jak i na Zacho- 
;ie. A przecież zadebiutował Pan stosunkowo niedawno, ho w roku 1961. Musi 

Pan wiele pracować. Porwoli więc Pan, że zapytam o Pańskie plany twórcze?
3o Pan obecnie pisze?

R. S.: Rzeczywiście przygotowuję obecnie jednocześnie parę większych rzeczy. 
Aktualnie pracuję nad scenariuszem filmowym. Mam już pewne doświadczenia 
na tym polu, gdyż przed oeterema tygodniami zakończyłem pisanie innego. 
Pędą to filmy fabularne.

N ie zaniedbuję także teatru  i aktualnie piszę nową sztukę.
K. F.: Domyślam się, łe  będzie to znowu komedia?
R. S .: Oczywiście tak, a w  tym  konkretnym  przypadku komedia o próbie- 1 

mach zatrudnienia. A choć pracuję nad tym wszystkim jednocześnie, mam na­
dzieję, że uda mi się zrealizować w  całości plany twórcze i inie zawiodę ani 
moich czytelników, ani moich widzów.

K. F.: W imieniu C z y te ln ik ó w  naonego ty g o d n ik a  »erdec®n4e d z ię k u ję  aa tę  
interesującą rozmowę.

R S .: Ja także dziękuję, ie  poprzez ten wywiad bęcH mial jeszcze jedną 
okazję być lepiej poznany przez czytelników w Polsce.

KONRAD FREJDŁICH

P O C H W A Ł A  Ś W IE ŻEG O  
S IA N A

Rudi Strahl, najpopularniejszy 
autor komediowy Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, nie jest także 
u nas, w Polsce, postacią całkowicie 
nieznaną. Można przecież wspomnieć 
wystawiony z powodzeniem w naszym 
kraju, szlagier wziętego autora, sztu­
kę pt. „W sprawie Adama i Ewy”. 
Obecnie polski widz ma okazję obej­
rzeć kolejną, z sześciu utworów sce­
nicznych Strahla, komedię niemiec­
kiego pisarza: „Oszałamiający za­
pach świeżego siana”. Zapach ten mu­
si być naprawdę oszałamiający, skoro 
w ciągu niespełna dwóch lat od napi­
sania utworu, sięgnęło po ten tekst 
siedemnaście niemieckich teatrów  po 
obu stronach Łaby. Polska prapre­
miera sztuki, którą z okazji Dni Te­
atru  NRD przedstawił w przekładzie 
i reżyserii Jana Perza Państwowy Te­
a tr  Ziemi Łódzkiej, byłaby zatem już 
jej osiemnastą inscenizacją, a to do­
wodzi, że powodzenie scenicznego pi­
sarstw a Strahla ma solidne podsta­
wy. Tajemnica tej popularności kryje 
się chyba w prostocie pomysłu, który 
pod piórem pisarza przeradza się w 
pyszną sytuację komediową, nie po­
zbawioną wszakże wyraźnych akcen­
tów społecznych, dzięki realiom za­
czerpniętym te  współczesnego życia. 
Jest tu miejsce i na satyrę obyczajo­
wą, i na niemal etnograficzny obraz 
zapadłej niemieckiej wioski z jej ję ­
zykowymi dialektami, jest wreszcie 
wdzięk starej legendy zderzonej z pro­
zą cywilizacji naszego wieku.

Oto w wiosce Trutzlaff, gdzieś w 
sercu Meklemburgii, jest sekretarz 
Podstawowej Organizacji Partyjnej 
imieniem Mattes, o którym ludowa 
fama głosi, że swoje sukcesy zawodo­
we i autorytet u podwładnych, a na­
w et zwykły szacunek u ludzi, zaw­
dzięcza wiedzy czarowniczej odziedzi­
czonej po swych antenatach. Jakież 
ito przewrotne zawiązanie intrygi: 
wszak niejednemu przywódcy jakiejś 
społeczności nie udaje się tego osią­
gnąć nie tylko przy pomocy wiedzy 
tajem nej, (przez k tórą rozumieć należy 
właściwe podejście do ludzi, a tego 
się przecież nie można nauczyć na 
żadnej uczelni), ale także poprzez nad­
używanie władzy 1 wykorzystywa­
nie swego służbowego stanowiska. Cu­
dy zdarzały się widocznie grubo daw­
niej, kiedy ludzkość była młodsza, albo 
też rodziła je ludowa tęsknota do 
sprawiedliwości i prawości, czego śla­

dy odnajdujemy w  tak licznych po­
daniach z przeszłości.

Ale wróćmy do Trutzlaff, gdzie zja­
wiła się młoda i przystojna przedsta­
wicielka wojewódzkiej instancji par­
tyjnej (debiut aktorski tegoroczne] 
absolwentki PWSTViT — Anny Grze­
szczak), aby sprawę czarów sekre­
tarza zbadać na miejscu. Niedoświad­
czona pracownica aparatu zabiera się 
do tego z gorliwością neofity. Cóż z 
tego, skoro i na nią podziała czar o- 
sobisty Bogusława Marczaka, który 
gra rolę Mattesa. Takie są oczywiście 
prawa komedii i innego rozwiązania 
być w sztuce nie mogło. Tylko że nie 
m a to już nic wspólnego ze zjawis­
kam i nadprzyrodzonymi, zdaje się 
mówić autor, i mieści się w kategorii 
pojęć powszechnie znanych, gdy zet­
knie się dwoje młodych i samotnych. 
Zwłaszcza, gdy, jak to na wsi, wmie­
sza się do wszystkiego upajający za­
pach świeżego siana.

Zarówno Anna Grzeszczak Jak Bo­
gusław Marczak stworzyli przekony­
wające postaci, potrafili bowiem po­
godzić tak bardzo ludzki pierwiastek 
zafascynowania osobą płci odmiennej, 
z tym, co bym nazwał, sposobem by­
cia pracowników aparatu : pewną os­
chłością, pryncypialnością. I mimo 
uproszczeń komediowych, nie są prze­
cież papierowi.

Ale komedia nie może się przecież 
obejść bez intrygi. Dlatego też wkrót­
ce po przyjeździe panny towarzyszki 
Angeliki, w Trutzlaff zjawia się mon- 
signore Aventuro, przedstawiciel Kurii 
Rzymskiej (Janusz Dziubiński). I on 
został wysłany służbowo, aby zbadać, 
czy komunista Mattes nie jest przy­
padkiem postacią, którą należałoby 
wciągnąć do panteonu świętych. I 
brat Romeo, mimo księżowskiej su­
kienki, nie jest wolny od ludzkich 
słabostek, i na niego podziała urok 
towarzyszki Angeliki, choć nie ma 
oczywiście żadnych szans przy sekre­
tarzu. Nie na próżno Angelika nosi 
nazwisko N iew iara

Intryga rozwija się konsekwentnie. 
Nie zapominajmy, że meklemburskie 
wsie są tradycyjnie protestanckie, w 
sprawach w iary ma więc w Trutzlaff 
sporo do powiedzenia miejscowy pa­
stor Niebiański — doskonała rola S ta­
nisława M ariana Kamińskiego. Wi­
dzi więc w tym rzymskim „jezuicie” 
przede wszystkim groźnego konkuren­
ta w sprawowaniu rządu dusz. I ta

para — monsignore z pastorem stwo­
rzą kilka pysznych, zabawnych sytu­
acji, śmiechu jest więc co niemiara, 
aczkolwiek są to najsłabsze literackie 
partie tekstu, przechylające się w stro­
nę farsy.

Nie wspomnieliśmy jeszcze o przed­
stawicielach miejscowej społecznoś­
ci. Występuje więc w sztuce Matka 
Roloff (Walentyna Sakkilari). stara 
chłopka wiecznie poszukująca swego 
męża pijaka. Jest także symulant Pa­
weł, zwany Krzywym, z powodu rze­
komego garbu (Andrzej Jędrzejewski). 
Te ledwie naszkicowane postaci, są 
przedmiotem manipulacji „czarodziej­
skich” praktyk sekretarza Mattesa. 
Lokalną władzę reprezentuje prze­
wodnicząca spółdzielni produkcyjnej 
Lidia, którą z dużym kunsztem zagra­
ła Danuta Cwynarówna.

Dawno już zresztą nie widziałem 
zespołu Teatru Ziemi Łódzkiej gra­
jącego tak wyrównanie, na wysokim 
poziomie. Reżyser Perz potrafił więc 
wypośrodkować środki wyrazu, dzięki 
czemu otrzymaliśmy spektakl zwarty 
i czytelny. Oszczędna, choć pomysłowa 
scenografia Iwony Zaborowskiej u- 
twierdza Jeszcze widza w tym wraże­
niu, podobnie jak opracowanie muzy­
czne Bogdana Pawłowskiego, który 
przerywnikami wypełnił pauzy po­
między poszczególnymi scenami.

Myślę, że sztuka Strahla, spotka się 
z żywym przyjęciem w tzw. terenie, 
mówi bowiem o sprawach bliskich 
nam także tutaj, w Polsce. Zresztą 
widz miejski także znajdzie w tej 
sztuce coś dla siebie, o czym świad­
czyła reakcja sali na przedstawieniu 
premierowym.

Chwalmy więc zapach świeżego 
siana, chwalmy także ambicję sięga­
nia po repertuar współczesny zwłasz­
cza, gdy te przymiarki kończą się 
niekłamanym sukcesem.

Państwowy Teatr Ziemi Łódzkiej. 
Rudi S trahl: „Oszałamiający zapich 
świeżego siana” („Ein irrer Duft von 
frischem Heu”), komedia w dwóch 
częściach (siedmiu obrazach). Prze­
kład i reżyseria: Jan  Perz, Scenogra­
fia: Iwona Zaborowska. Oprać, m u­
zyczne: Bogdan Pawłowski. Pierwsza 
prem iera sezonu 1976/77

ANDRZEJ WIKTOR MIKOŁAJEWSK'

TEATR nie bardzo ADEKWATNY
W Łodzi gościł ostatn io  T eatr A d e ­

k w a tn y , k tóry od roku  1969 pracuje  
pod op ieką  S tołecznego Dom u K ultury  
N au czyciela  im ien ia  K om isji Edukacji 
N arodow ej w  W arszaw ie. lecz który  
narodził sie  w  roku 19S4 w  czesk im  
C ieszynie, i m ia ł w  sw ych  początkach  
nazw ę T eatru  A daptacji.

Skuszony sła w ą  tego teatru  sk o rz y ­
sta łem  z okazji przekonania  sie . czy  
jest zasłużona i 29 października z a w i­
ta łem  w  k lu b ie  „ P la sty k a ”, k tórego  
uroki op iew a ł w  jednym  z poprzed­
nich nu m erów  „O dgłosow ” Z bigniew  S. 
N ow ak. Jak o  posiadacz k arty  w stępu  
do tego k lu bu  (zdobytej z n iem ałym  
tru dem ). zosta łem  w puszczony, m im o  
braku zaproszenia na sp ek tak l a le  ty l­
ko d latego , że na parę m inut przed j e ­
go rozpoczęciem , nie zanosiło  sie na 
frek w en cje . I rzeczyw iście , k lu b  nic 
p ęk ał w  szw ach , jak  zresztą n igdy — 
m oże d latego , że m im o zap ew n ień  pana 
N ow ak a, n ie w id zia łem  tu n igdy m ło ­
dzieży  szkoln ej, a już na p ew n o pro­
w adzący tu bufet a jen t (pani a jen tk a), 
nie jest za tym  aby a tm osfera  tu b y ­
ła  przyjem na. M oże ty lk o  pan N ow ak  
m a tu taj n ieb yw ałe  chody, czego mu 
szczerze zazdroszczę. A lb o w iem  ja za ­
u w aży łem . żc pani a jen tka  ciern i na 
w ątrob ę (m oże od picia w łasn ej k a w y ), 
i najczęściej n ie ma hum oru, a iuż na 
pew'no m a bardzo g łęboko  gdzieś 
w szelk ą  dzia ła lność k u ltu ra ln ą . P rzy ­
k ładem  niech będzie to, co w yd arzy ło  
s ię  w  trakcie trw ającego  spek tak lu : 
pani a jen tk a  przek rzyk u jąc  aktorów , 
ob tań cow yw ała  kogoś do słu ch a w k i t e ­
lefon iczn ej. A le  do rzeczy...

T eatr A d ek w atn y  przyjech ał do Ło­
dzi zc sp ek tak lem  za ty tu łow an ym  
„P ieśń  P ana B hagaw ad  G ita”. W pro - 
gram ie czytam y: „B hagaw ad  G ila ” jest  
częścią  w ie lk ieg o  eposu  in d yjsk iego  
„M ahabharata" — jednego z n a js ły n ­
n iejszych  dzieł starożytn ych  Indii (...)” 
I jak to w y ja śn ili tw órcy  sp ek tak lu  w  
trakcie późniejszej d ysk u sji. Ich celem

było przede w szystk im  odkryć d la  P o ­
lak ów  ów  epos — m niem am , że na 
m iarę od k ryw ców  m a larstw a  m ek sy ­
k ańsk iego i prozy ib eroam eryk ań sk iej, 
a w ięn całego  n iem alże  M eksyku. B yć  
m oże jest to zasługa  znaczna, lecz m i­
mo to nasuw a się  pvtanie: dlaczego  
ty lk o  taki p rzyśw ieca ł im  zam iar?

B ohaterem  „B hagaw ad  G ita” — w  
zasadzie w y ją tk u  z n iej, gdy chodzi o 
ten sp ek tak l, jest n iejak i A rdżuna, 
który stając na polu b itw y  m a w alczyć  
zc sw y m i n ajb liższym i przyjació łm i, o .  
ciąga się , n ie chce rozlew u  k rw i, a 
jednak m usi w a lczyć , zm uszony w olą  
sw ego  B oga.

Tak by pokrótce w yg lą d a ło  stresz­
czen ie akcji. Jednak w treści tego  
sp ek tak lu , k ry je  się  rzecz n ieb yw ale  
u n iw ersa ln a , która gdyby zrezygnow ać  
z indyjskości dram atu , n ie by łaby  za-  
przeczalna, bo sta łaby  sic  b liska nam  
w spółczesnym . Z ust A rdżuny o trzy ­
m ujem y b ow iem  w iersz iście w spółcze­
sn y  i poznajem y nasz w ła sn y  d ylem at, 
a u tożsam iając się z bohaterem  toczy­
m y rozm ow ę z Bogiem , już w y d a w a ło ­
by się u n icestw ion ym , tak, jak  tego  
ch cem y zgodnie z naszą (nie ty lk o  eu ­
ropejską ale po prostu ludzką) m oral­
nością. Lecz oto Bóg A rdżuny zw y c ię ­
ża i ok azu je się , że jest on ty lk o  jego, 
A rdżuny, B ogiem .

W niosek z tego jeden: że tym  razem  
otrzym ujem y ze strony T eatru  A d e­
k w atnego  problem  n iead ek w atn y  do 
w spółczesności, a przecież am bicją tego  
teatru  jest ponoć dbałość o zrzucenie  
m asek n ie ty lk o  z .w łasnych  tw arzy , 
ale  1 z tw arzy  w idza. T ym czasem  a k ­
torzy w ystą p ili przed nam i w  m askach  
bohaterów  in d yjsk iego  eposu i z ich  
artystyczn ego  credo osta ło  się  jeno: 
„ ...rezygnacja  z ch arak teryzacji, ko­
stiu m u  i dekoracji w  trad ycyjn ym  zn a ­
czeniu..."  bo też i w y stą p ili w  dżin ­
sach i sw etrach , przy czym  na szczę­

ście gra św ia te ł była  taka, że p atrzy­
liśm y  w y łączn ie  na ciem ne k ontury  
ich  sy lw e te k . Rodzi s ię  przeto w ra że­
nie, że rezygnacja  z k ostiu m ów  w y n i­
k ła  li ty lk o  z braku funduszów  na ich  
zak u p ien ie , bo jak  się d ow ied zie liśm y  
.prem iery T eatru  A d ek w atn ego  k osztu ­
ją  za led w ie  pięć ty sięcy  każda. B y ł to 
w ięc  dla m nie Teatr A daptacji i to 
n iezw y k le  w iern ej tek stow i litera ck ie ­
m u i ty lk o  m ocno przygiętej do granic 
m ożliw ości ubogiej scen y  za pięć ty s ię ­
cy . A le ... d ow ied zie liśm y  się  także (z 
d ysk u sji po sp ek ta k lu l, że m im o reży ­
serii M agdy T eresy  W ójcik, scenariusza
i in scenizacji Jerzego W ójcika, w spa­
n ia łej m uzyk i w  w yk on an iu  K. K lick ie -  
go, M. B yehow sk iego , S. G a łą zk o w sk ie-  
go i V. G aczcw sk iej oraz ak torstw a  
H enryka B on k ołow sk iego . W itolda N o- 
żyń sk iego  i ju ż  w ym ien ion ej pani r e ż y ­
ser. sp ek ta k l ŁP ieśń  Puna Bhagaw ad  
G ita” jest w  dalszym  ciągu  Sworzony, 
bo oni w szyscy  .'hętnie k orzystają  * 
rad w id zów  1 co słu szn iejsze  w ykorzy­
stu ją  dla uzyskania  łd ek w a tn o śc i. Raz 
w ięc  jeszcze radziłbym  osobiście, co już  
zresztą  u siłow ałem  w  trakcie d yskusji 
p osp ck tak low ej, zrezygnow ać z w y łą cz ­
ności od k ryw an ia  przed rodakam i „M a- 
h ab h araty” i robić to ty lk o  przy okazji 
p rzek azyw an ia  nam  problem u m ora ln e­
go, k tóry dotyczy  każdego t  nas. n ie  
zaś ty lk o  A rdżuny.

N iem n iej jedna-k ża łu ję, że nie m ia­
łem  okazji zobaczenia w cześn iejszych  
sp ek tak li T eatru  A d ek w atn ego , bo b y ł 
w  jego repertuarze „K ordian” wg J . 
S łow ack iego  b y ła  „A n tygona” w g  So- 
fo k lesa , „M ew a” w g  R icharda Bacha i 
„Im prow izacje” w g  A . M ickiew icza — 
o czyw iście  m iędzy innym i. C hętnie za 
to obejrzę każdy następny  sp ek tak l 
T eatru  A d ek w atn ego , m oże naw et ra­
zem  z m łodzieżą szkolną w  tvin  sa­
m ym  k lu b ie  „ P la sty k a ” , i już  m oże 
w ted y  n ie przeszkodzi n ikom u w  gra­
niu , słuchan iu  i oglądaniu  n ietaktow n a  
pani a jen tka . Tak w ięc  do zobaczenia.
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KOTY
Kto tylko zjawił się na ulicy, pa­

trzył na parterowe okna poza kaw iar­
nią Ko walczy ko we j. Co chwilę wpadł 
ktoś do sklepiku z nową wiadomością, 
każdy opowiadał co innego, lecz każdy 
wiedział, że się coś stało.

Jedno okno było zasłonięte storą. W 
drugim wisiała nieprzejrzysta, brudna 
firanka. Szyby były ciemnawe od py­
łu, z podłużnymi skazami deszczowy­
mi, nie myte od długiego czasu. Gdy 
obecnie niektórzy z mieszkańców po 
kilku razy przechodzili obok, starając 
się przeniknąć wzrokiem do wnętrza
— okazało się, że jest to niemożliwe.

Nigdy bardziej nie złościły cieka­
wych te zabrudzone szyby niż teraz, 
kiedy pragnęli cośkolwiek zobaczyć w 
nieprzeniknionym pokoju. Mieszkał 
tam  pewien m alarz z żoną. Nazywali 
się Walczakowie. Nic prawie nie wie­
dziano o ich życłu. Stora w oknie była 
zawsze, dzień i noc, spuszczona. Nikt 
nie wiedział, dlaczego. Okno było ko­
szmarem całej ulicy.

Starano się wypytać stróża, bo on 
mógł najwięcej wiedzieć. Jego izba 
przylegała do pokoju Walczaków. Na 
nieszczęście był to m ruk i trudno coś 
od niego wydobyć.

Mimo wczesnej godziny stało już 
kilkanaście osób w bramach i na 
chodnikach. Wiadomo dotąd tyle: Nad 
ranem  usłyszano krzyki w mieszkaniu 
Walczaków. Za chwilę było to jeszcze 
przed otwarciem bramy, wybiegł na 
pół ubrany Walczak i, aby obudzić 
dozorcę, wołał go szlochającym, hi­
sterycznym głosem. Nad ranem wszę­
dzie panuje cisza, nic dziwnego że 
wszyscy się dookoła pobudzili.

Potem wrócił Walczak z doktorem.
Czekano, co teraz nastąpi? Najnie­

cierpliwsza ze wszystkich pani Justy­
na  kilka razy już pobiegła na podwó­
rze, skąd zaglądała przez oszklone 
drzwi Walczaków. 2adnego ruchu w 
kuchni. Na stole 1 na blasze pyl. Wi­
dać, od dawna kuchni nie używano. 
N a piecu młynek do kawy.

Znowu usłyszano głośne jęki, doby­
wające się z mieszkania.

Kilka osób, nic zważając już na żad­
ne względy, podsunęło się pod same 
okna, zaglądając. Zobaczyli cień za 
szybami, który cofnął się.

Niespodziewanie rozległ się przej­
mujący sygnał i karetka pogotowia 
ratunkowego wjechała w ulicę.

Ktoś zawołał: „Ach, mój Boże!" 
Dzieci zbiegły się. pochylając się omal 
pod kola auta.

Sanitariusze wyciągnęli nosze. Po­
żerano ich wzrokiem. Wysiadł młody 
lekarz. Zapytał z niechęcią:

— Gdzie to?
Zaprowadziło go kilka osób. Drzwi 

otworzył Walczak. Gdy weszli, przy­
skoczyła do niego pani Justyna, prze­
ję ta  żądzą wydobycia jakiejkolwiek 
wiadomości, lecz w tej chwili 
drzwi zamknięto je j przed nosem.

Mały ulicznik Gustek roześmiał się 
złośliwie.

Gapie ustawili się z dwóch stron 
między bram ą a karetką. Na piętrze 
otworzono okna, skąd do połowy wy­
chylali się ciekawi, nieomal leżąc na 
parapetach okiennych. Opowiadano 
sobie, oo wiedziano o Walczakach.

■ W. * A

Niewiele. Że żyli w biedzie. Ze widy­
wano go, jak czasem wynosił obraz 
na sprzedaż, po czym wracał z nim 
z powrotem.

Dano znać * sieni, że ją  wynoszą. 
Nastała naprężona cisza.

Za nią przeszedł mąż, mrucząc coś 
niezrozumiale. Chudy, wymizerowany 
gruźlik, w okrągłym, płaskim kape­
luszu, z rudawymi, jakby spełzlymi 
baczkami. Robił wrażenie postrzeleń­
ca.

Milczenie trwało aż do szurgnięcia 
noszy, wkładanych do karetki i za­
trzaśnięcia drzwiczek, gdy już Wal­
czak z doktorem wsiedli do środka. 
Z chwilą odjazdu samochodu zebrani, 
zda się, odetchnęli po silnych wraże­
niach.

Obstąpiono Matwiejczykową, bo 
zawsze m iała skądś wiadomości szcze­
gólnie drastycznej treści. Spostrzeżono 
się jednak, że tym razem informacje 
jej bardzo luźnie wiążą się ze sprawą 
Walczaków, a raczej przypominają 
zaszłe historie, o których słyszano już 
kiedy indziej.

U Bobikowej, w sklepiku, roztrzą­
sano cale zdarzenie aż do południa, 
kiedy wpadła pani Justyna. Niestara 
jeszcze kobieta, wysoka, obecnie bar­
dziej niż zwykle podenerwowana. 
W racała już ze szpitala, dokąd po­
wieźli Walczakową.

— Dali ją  na oddział zakaźny!
— Na zakaźny?
— Ma dur brzuszny.
— To już po niej. I z czego?
— Mówiłam z doktorem, powiedział, 

że to z głodu.
Dobrze odżywiona maglarka, jakby 

nie rozumiejąc, zawołała:
— Z głodu?!
Pani Justyna, ciągle ruszając rękami 

1 poprawiając wszystko na sobie, wło­
sy, suknię, łańcuszek na szyi, dzieliła 
się wiadomościami: że Walczak 
wprost odchodzi od zmysłów, że wy­
mógł aby go umieszczono razem z żoną 
w separatce, że nie wiedzieć skąd mu 
się wzięła taka miłość?

Bohikowa zauważyła pobłażliwie:
— Może ją  zawsze tak kochał?
A pani Justyna na to:
— Za tą zapuszczoną storą... 
Wypytywano o chorobę.
Pani Justyna rozmiłowana w cho­

robach wybiegła dopiero wtedy ze 
sklepu, gdy każdy dokładnie wywnę- 
trzył się i gdy rozmowa znowu po­
wróciła na temat Walczaków.

Teraz Matwiejczykowa cmoknęła 
domyślnie. To nieprawda, co pani Ju ­
styna opowiedziała. — Nie? — Nie. 
To było całkiem co innego...

Tymczasem Justyna zobaczyła do­
zorcę kamienicy, w której mieszkali 
Walczakowie. i zatrzymała go przy 
bramie. Stróż miał stale pochyloną 
głowę, jakby przez przyzwyczajenie 
się do rezygnacji, a wargi obwiśnięte 
jak od wypluwanej goryczy.

Słuchał, co mu mówiła lokatorka, 
nie spojrzawszy na nią. Nigdy na ni­
kogo nie patrzył. Nie widziało się jego 
oczu podążających spojrzeniem za 
własnymi troskami po ziemi.

— W biedzie iyli, w dużej biedzie
— zamruczał. — W większej niż ja.

Pokiwał głową pochylając ją jeszcze 
niżej.

— Raa wszedłem do kuchni, bo była 
otwarta...

Urwał. Pani Justyna łapała oddech 
w chude piersi, z obawą czy dozorca 
nie machnie nagle ręką i nie pójdzie, 
jak  zwykle, bez jednego słowa.

— Stanąłem. Czuć tam było koty. 
Usłyszałem, że Walczak krzyczał w 
złości na żonę, przezywał brzydko, 
wreszcie słyszę, że szarpie nią, aż za­
częła głośno lamentować. Wtedy on od 
razu przestał krzyczeć i — coś upadło. 
Otworzyłem trochę drzwi z przedpo­
koju, ale nie zobaczyli mnie. On przed 
nią klęczał, całował ją  po rękach, po 
nogach — przebacz, przebacz mi, Mar- 
cysiu! powtarzał — i mówił do niej 
naraz tak, jak do jakiej świętej.

Pani Justyna dotknęła skroni chu­
steczką i przez suknię poprawiała 
podwiązki.

— No, no — co dalej?
— Wszystko z biedy. Powiedział mi 

raz: „Widzicie... ja  to nie z tych, co 
kłaniają się możnym. Ja  tylko — po­
wiada — moje obrazy i dlatego tak 
żyję... O, widzicie, jak żyję...”

— I co?
— Wszystko z biedy. — Stróż już 

nie zważał na pytania. Nie miał wię­
cej ochoty opowiadać i nic nie pomog­
ło, choć pani Justyna zagradzała mu 
drogę, bez skutku, aż do jego izby. 
Wracając złorzeczyła jego niemownoś- 
oi, równocześnie jaśniejąc zadowole­
niem, że się odkrył przed nią rąbek 
tajemniczego życia malarza. Spieszy­
ła się z nowiną do Bobikowej.

Przechodząc koło mieszkania Wal­
czaków spojrzała na ich drzwi i za­
drżała — były uchylone.

Nie zwróciła na to przedtem uwagi, 
a widocznie nic zamknął ich Walczak, 
gdy półprzytomny konwojował żonę. 
Nikt tego nie zauważył, bo już by się 
było rozniosło.

Pani Justyna dygocząc z ciekawości 
rozglądała się, czy jej kto nie widzi? 
Nikogo wokół. Jak  wiele dałaby za 
obejrzenie tego mieszkania! Jest przed 
nią otwarte. Przez nic domknięte 
drzwi widać półcienie przedpokoju.

Wie, żc Walczak nic wróci. Mogłaby 
w mieszkaniu zostać cały dzień. Jed­
nak rozumie, żc jeśli tam wejdzie, mo­
że się zarazić. Wzdrygnęła się.

Urzędowa kartka, nalepiona na 
drzwiach: „Tyfus brzuszny — Wstęp 
wzbroniony” — straszyła ją groźnie.

Nic powinna wchodzić, ale czuje, że 
wejdzie. Widocznie już tak jest, że 
człowiek poddając się szkodliwej na­
miętności, choć nic przestaje oceniać 
zła, nie sprzeciwia się przemożnej sile, 
która go wiedzie, bo mu z nią dobrze 
i dlatego sobie wybacza.

Przemknęło jej jeszcze przez myśl, 
że może nadejść ktoś wysiany ze szpi­
tala i zastać ją w obcym mieszkaniu. 
Popchnęła drzwi. Prędko wsunęła się 
do przedpokoju.

Serce jej bije. Na prawo kuchnia, 
to nieciekawe. Na lcw0 pokój. Pow­
strzymuje ją ostatnia obawa, czy tam 
kogo przypadkowo nic ma? Może ktoś 
wrócił i nic zamknął za sobą? Może 
wyprzedziła ją jaka inna ciekawa oso­
ba? Przejęło ją  coś w rodzaju obu­
rzenia. „Okropne, gdyby mnie kto tu ­
taj zobaczył!” Ale nic ucieka. Stoi w 
niepewności, ręką dotykając twarzy, 
włosów, sukni.

Niemożliwe, żeby ktoś tam byl. U- 
słyszałaby już jakiś ruch, nawet od­
dech. Dochodzi przytłumiony turkot 
wozu, przejeżdżającego poza pokojem 
przez ulicę. Na pewno nikogo nie ma 
w poko*ju.

Otworzyła ostrożnie drzwi I zoba­
czyła przed sobą, z kilku stron, zdzi­
wione oczy, wszystkie zwrócone na 
nią.

Czekano, kiedy przyjdą zdezynfeko­
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Zegarek na rękę nie ma inteligentnej twarzy.
— Za młody.
Czas nie zdążył wyrzeźbić jej dłutem. 
Najciekawlej chodzą stare zegary.
Najstarsze.
Popsute.
Na Jednym zegarze deszcz pada, 
więc o deszczu z nim gadam.
Odmierzam deszczowe krople 
i moknę...

Drugi, z rycerzami przy boku: 
mosiężny, ciężki, powolny
— przeżył dwie wojny
i kiedyś mi szepnął w sekrecie,
że by mu sprężyna pękła przy trzeciej,
więc zatrzymał się na drugiej trzydzieści.

Na trzecim tarcza wskazuje uśmiech Glocondy: 
godzinę dziewiątą.
— o dziewiątej ktoś przyszedł, ktoś wyszedł, 
dwie dziewiąte godziny więc słyszę.
Przez całą dobę po domu się krząta: 
godzina dziewiąta

wać mieszkanie po chorej, spodzie­
wając siię, żc przy sposobności będzie 
można zaglądnąć do zagadkowego po­
koju.

Aby nie przegapić okazji, kręcono 
się w pobliżu. — Niejedno wyjdzie na 
jaw  — mówiła tajemniczo akuszerka, 
stojąc z Janik ową naprzeciw ciem­
nych okien i poruszając brodą do­
myślnie. — Aż dreszcz mnie przecho­
dzi — odpowiedziała Janikowa, nazy­
wana powszechnie „starą dziadówą”.

— Rozpusta się tam chyba w ypra­
wiała, nic innego — zagadnęła Mat- 
wijczykową jakaś służąca, o łakomej, 
niewyżytej ciekawości w oczach, chcąc 
ją  pociągnąć za język. Ta mlasnęła 
wargami, jakby smakowała wyrazy 
zabierając się do opowiadania. Mag­
larka uprzedziła ją  głupawo:

— I w  kuchni nie gotowali. Cóż 
jedli?

— Na maszynce elektrycznej pitra- 
slli albo na prymusie — przerwała 
niezadowolona służąca, czekając co 
powie Matwijczykowa.

— Na maszynce? Cóż można ugoto­
wać na maszynce? — zdumiała się 
maglarka. — Chyba ja jka albo herba­
tę. Nie mogła tego pojąć, bo sama zu­
żywała większą część dnia na przy­
rządzaniu sobie różnych przysmaków, 
resztę godzin spędzając w kościele łub 
na klepaniu pacierzy w domu, kiedy 
już dziewczęta odeszły od magia, który 
dawał je j niezgorszy dochodzik.

— E, pani tylko z tym jedzeniem — 
zgniewała się służąca. — Niechby so­
bie gotowali, co chcieli.

Ponieważ tymczasem Matwijczyko­
wa przeszła do innych, służąca przy­
pomniała sobie co innego:

— Oj, miałam iść po ocet do obia­
du! Lecę, bo jeszcze mi sklepik zam­
kną!

Staszka stała na stopniach kaw iaren­
ki, spoglądając na ożywioną uliczkę 
i wypatrując mężczyzn. Zabawiała się 
poruszaniem swojej krótkiej spódnicz­
ki, ująwszy ją  z obu boków.

 ̂Pani Justyna po chwilowym wstrzą­
sie, jakiego doznała w pierwszej chwi­
li, przekonuje się, żc te gorejące oczy, 
wpatrzone w nią bez przerwy, z siłą 
instynktu, który każe otoczyć wzro­
kiem obcą istotę, aby z najdrobniej­
szego ruchu rozpoznać jej zamysł __
są to oczy kocic. Wokół wyleguje się 
kilka kotów.

Skąpe światło, wdzierające się przez 
przysłonięte okna, rozszerzyło źrenice 
pozostawionych samotnic kilku zwie­
rząt. Jedno z nich przechodzi bezgłoś­
nie po podłodze. Na kanapie, w środ­
ku, w wysiedzialym wgłębieniu, skąd 
wyłażą kłaki, leży ogromny i puszysty 
angora. Ten patrzy się bez bojaźni, 
obojętnie. Inne mają w oczach zanie­
pokojone zielonkawe błyski.

Pani Justyna spojrzała na nie ze 
złością za doznany moment strachu. 
Rozgląda się dokoła. Powietrze dusz­
ne. Ma wrażenie, że widzi w nim wi­
rujące zarazki jako krwiste nitki. Znać 
tu nędzę. Mało mebli, niewiele rzeczy, 
które już pewnie w większości powę­
drowały do handlarzy. Na stoliku kurz 
i rozgardiasz. Pościel na łóżku rozrzu­
cona po wyniesieniu chorej. Justynie 
wydaje się nawet, że czerwona kołdra 
ma kolor zakrzepłej krwi.

Koło okna z zapuszczonej storze, na 
stalugach, portret nagiej kobiety, na­
turalnej wielkości, leżącej z puszystym 
białym kotem.

Ciekawska podchodzi bliżej. Pozna­
je, że jest to portret żony malarza. 
Obraz malowany jest aż nazbyt rea­
listycznie! Ciało zniszczone, o kształ­
tach naznaczonych wiekiem, o wło­
sach siwawych.

Justyna czuje zawrót głowy. Nie 
spodziewała się, że zobaczy tu taka 
podobiznę osoby, którą niedawno wy­

nieśli półżywą na noszach, że zobaczy 
tu Walczakową — nagą.

— A kot przy niej, to ogromny an­
gora z kanapy — myśli nerwowo. — 
Widocznie Walczaka nie stać było na 
modelki. Pozowała mu żona. Widać to 
z innych obrazków 1 szkiców, pozo­
stawianych w pokoju. A może chciał 
malować ciągle portrety żony? Może 
właśnie pragnął mieć ją taką, jaką te­
raz była, którą wiek mu nie zbrzydzil?

Dodała w myśli stanowczo: — wy­
gląda na dziwaka.

Pani Justyna nie wiedziała, że obraz 
wyobrażał „Oczekiwanie”. Taki tytuł 
malowidła dał Walczak, kochający 
bez pamięci żonę. Gdyby obraz poka­
zał ludziom obcym, oznaczałoby 
„Wspomnienie”. Widocznie źle jest, 
jeśli artysta kocha więcej życic niż 
sztukę. Nic spełni zadania, któremu 
się poświęcił.

Ze stołu przygląda się przybyłej kot, 
czarny, ale zrudzialy 1 tak chudy, że 
gdy znudziwszy się wyprężył grzbiet, 
widoczny kręgosłup zda się grozi prze­
darciem futerka. Biedne kociska nic 
mogły zrozumieć tej nieznanej osoby, 
która choć nie wyrządza im krzywdy, 
ale też nie zamyślała je nakarmić. Bu­
ry kot z czarnymi pręgami, wyszedł 
z kąta, zamiauczal głośno. Justyna 
wzdrygnąwszy się spojrzała z prze­
strachem w okno, czy ktoś z ulicy nie 
może jej dojrzeć? Dla pewności od­
suwa się pod ścianę. Przez te szyby 
ludzie kręcący się na chodniku są jak­
by zamazani.

Jak może najciszej wycofuje się do 
drzwi, odprowadzana bystrymi koci­
mi spojrzeniami. Wydostaje się z ser­
cem kołalającym przez przedpokój do 
sieni, zostawia za sobą drzwi niedom- 
knitęe i biegnie, nic wiedzieć dlacze­
go, w górę, na schody.

— Jak pani źle wygląda! — zauwa­
żyła niespodziewanie lokatorka z 
pierwszego piętra, uchyliwszy drzwi 
dla przekonania się, kto tak prętłko 
biegnie?

Pod Justyną ugięły się kolana. Lo- 
katoka rozpoznaje natychmiast, żc 
znajoma czuje się jakoś niewyraźnie, 
chce złowić nieuchwytną jeszczć za­
gadkę, otwiera szybko drzwi i złośli­
wie wykorzystuje sytuację: — Do kogo 
pani tu idzie?

Wie, żc na drugim piętrze mieszkają 
właściciele domu, którzy wyjechali i 
w mieszkaniu nic ma nikogo, naprze­
ciw biuro notariusza w tych godzi­
nach zamknięte 1 nikt tam nie urzę­
duje. Pani Justyna do nikogo nie 
może tu taj mieć interesu.

Pobladła, mimo różu na twarzy, 
dławiąca się własnym sercem Justyna 
odpowiada zdyszanym, prawie płacz­
liwym głosem:

— Kot ml uciekł, proszę pani.
— Kto?
Lokatorka stara się zdziwionej I 

zawiedzionej minie nadać trochę 
współczucia, ale pokrywa ją niedowie­
rzanie.

Justyna wyjmuje chusteczkę 1 wy­
ciera nos bezpiecznie, uratowana, a 
dopiero co bliska kompromitacji. My­
śli ze złością „A to szelma! — Do kogo 
pani tu idzie? — Tak mnie zajechać! 
Trzeba mieć dużo zimnej krwi, aby 
się nic dać złapać.” I kończy na glos, 
odpłacając się również złośliwością:

— Nie widziała pani mojego kotka?
Lokatorka, czując żc coś jest poza

tym I że się znajomka jej wymyka, nie 
pozostaje dłużna.

— To pani ma kota? Nic o tym nic 
wiedziałam. Chyba go pani ukrywa w 
worku.

Obie uśmiechają się grzecznie i ja ­
dowicie, po czym pani Justyna bieg­
nie na drugie piętro nawołując bar­
dzo głośno:

— Kici! — kici — kici — kici —

MÓJ DOM
Lubię powracać do mojego domu, 
otwierać wierne drzwi, 
stawać w progu,
■leć uśmiechów zarzucać 
I łowić dni,
w których było mnie pełno.
Lubię powracać do mojego domu, 
pogłaskać piec po brzuchu, 
z wazonu na stole pić kwiaty, 
sufitowi jak bratu 
rzucić do góry uśmiech 
potem obejrzeć w starym lustrze 
swoją zapomnianą twarz.
Firankom się zwierzyć
* przeżyć.
Lubię powracać gdy deszcz dobija się do okien. 
Lubię pokręcić trochę 
gałką przy radiu.
Mój dom jest dobry jak warkocze,
jak starsza siostra,
jak matki oczy,
jak pogłaskanie po twarzy
jak sen przed północą.
W moim domu jest wczoraj 1 jutro.
W moim domu jest płyta t  piosenką o domu.
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TADEUSZ CHRÓŚCIELEWSKI

OSTATNIE
L A T A
STANISŁAWA
CZERNIKA

Stanisław Czernik do końca swego 
pracowitego życia wierzył, iż siła fa­
talna poezji, i w ogóle sztuki, uszla­
chetnia równie czytelników, jak i jej 
twórców, Stąd widział w niej przysz­
łościowe remedium na wszelkie nie­
pokojące go zjawiska społeczne, zwła­
szcza wśród młodzieży. Stąd idea „stu 
tysięcy poetów" — nieprofesjonalistów. 
Poeta — w którym twórczość i ma- 
rzyclelstwo stanowiło jedyny w swo­
im rodzaju stop psychiczny — zdawał 
sobie sprawę z utopijności .tej konce­
pcji. Dlatego napisał w zakończeniu 
wypowiedzi o swoim rozumieniu poe­
zji „Kierunek przemian” (wypowie­
dzi, która stawszy się jedną z jego os­
tatnich, nabrała niespodzianie cię­
żaru gatunkowego testam entu): „zano­
si się na to. Jak  na dobrą pogodę. Pro­
gnostyk. Jak w każdej meteorologii — 
sprawdzi się lub nie”. Ale też Czernik 
dobrze wiedział, że choćby częściowa 
jej realizacja może przynieść pożyte­
czne społecznie owoce. A zatem gdy 
przy końcu lat pięćdziesiątych znalazł 
wreszcie w młodym Wydawnictwie 
Łódzkim bazę dla jej częściowej rea­
lizacji — przystąpił do wykonywania 
misji i  powróconymi siłami dawnego 
osbrzeszowskiego działacza.

Stworzył trzy stałe serie poetyckie.

Pierwsza to „Biblioteka Poetów” — 
wydawnictwo coroczne i w swej kon­
cepcji edytorskiej nowatorskie. Uka­
zywało się jednocześnie do dziesięciu 
odrębnych tomików poetyckich w nie­
zwykle starannej szacie graficznej 
projektu plastyków „Piątego Koła". 
Wszystkie tomiki objęte były sprzeda­
żą łączną i zamknięte w ozdobnym fu­
terale oprawionym w szafranowe płót­
no. „Biblioteka Poetów” zdobyła sobie 
z miejsca duże uznanie na polskim 
rynku i jako rarytas bibliofilski eks­
ponowana była szereg razy na wysta­
wach zagranicznych, a także eksporto- 
towana przez Ars Polona. Pierwsze 
dwie serie poświęcił Czernik jeszcze 
tylko w połowie debiutom i półdebiu- 
tom myśląc o poprawie sytuacji ka­
drowej i psychicznej Związku, ale już 
w bliskiej przyszłości planował odda­
nie Biblioteki w całości młodzieży po­
etyckiej, i to z całego kraju. Warto 
w tym miejscu wspomnieć, że w Czer- 
nikowskich edycjach „Biblioteki” de­
biutowali m. in. tak wybitni niebawem 
i ‘powszechnie uznani poeci, jak Jaro­
sław Marek Rymkiewicz, Zbigniew 
Kosiński i Bernard Sztajnert.

Druga seryjna edycja to almanach 
„Rzecz Poetycka”, nawiązująca w kon­
cepcji 1 w idei służebnej do ostrzeszo- 
wskiej „Okolicy Poetów” — z tą wsza­
kże modyfikacją, że Czernik, na razie 
przynajmniej, przygotowywał jedynie 
zeszyty monotematyczne. „Rzecz Poe­
tycka” miała stać się według planów 
Czernika zaczątkiem ogólnopolskiego 
młodzieżowego pism a poetyckiego — 
(trybuną „kadrówki” i kierunkowska­
zem dla owych „stu tysięcy”. Stąd dy- 
daktyczno-agitacyjny i dość popular­
ny charakter jego odredakcyjnej pub­
licystyki. Prostujący ścieżki „stu ty­
siącom” człowiek, który po praszczu­
rach odziedziczył gospodarskie oko (a 
więc wyznawca hasła, zanim jeszcze 
spowszedniało w sieczce publicystycz­
n e j^  każdy kłos na wagę złota” — 
również i na niwie literackiej) zaczął 
od dwóch tomików antologijnych: „Sto 
wierszy” i „Młodzi”. „Sto wierszy” by­
ło przekorną wobec obiegowych „bez­
apelacyjnych" sądów warszawskich 
zoilów prezentacją wierszy dużej licz­
by poetów systematycznie nie zauwa­
żanych przez „liczącą się” krytykę. 
Tom „Młodzi” w  większości wypad­
ków po raz pierwszy zaprezentował 
polskiej opinii czytelniczo-krytycznej 
młodych i bardzo młodych naówczas 
poetów, z których dziś około dwudzie­
stu to twórcy o głośnych i bardzo głoś­
nych nazwiskach. Trzeci zeszyt „Two­
rzywo” poświęcił redaktor „Rzeczy” 
genetyce aktu twórczego 1 jego im­
peratywom  — szczególnie społecznym.

Trzecia seria, służąca podniesieniu 
rangi łódzkiego środowiska pisarskie* 
go w oczach m iasta i kraju, to Biblio­
teka Laureatów Nagrody Literackiej 
m. Lodzi.

Idei stworzenia w „złym mieście” 
(jak je nazwał reportaż sprzed pierw­
szej wojny, Bartkiewicza, a za nim jak 
za panią m atką pacierz, z racją i bez, 
w ytarty już frazes wciąż powtarzają 
miejscy mężowie, którzy o Bartkie­
wiczu nie słyszeli) silnego ośrodka poe- 
tycko-artystycznego, promieniującego 
na kraj, a także idei integracji środo­
wisk twórczych, na długo przed rzu­
ceniem tego hasła odgórnie, służyć 
m iała także powstała pod koniec lat 
pięćdziesiątych i ciesząca się szczególną 
1 bynajmniej nie tylko werbalną sym­
patią Czernika grupa poetycko-plasty- 
ozna „Piąte Koło”.

Wydawnictwo Łódzkie w wyniku 
zdania na celująco próby życia 1 wy­
kazania jego nieodzowności kultural­
nej weszło pod koniec drugiego roku 
naczelnej redakcji Czernika w okres 
upaństjwawiania — przestało więc 
mieć charakter efemerydalmy.

W czwartej kadencji prezesury Czer­
nika Łódź literacka weszła także w o- 
kres nie notowanego dotąd (z w yjąt­
kiem drugiej połowy lat czterdziestych, 
czyli lat wypożyczenia Łodzi Warsza­
wie) rozwoju, stała się ośrodkiem li­
czącym w kraju. Rozwój ten miał 
wszelkie dane, aby stać się rozwojem 
„ostro w górę” i nie zakłóconym.

Zakłóciły go jednak i zadały mu sil­
ny cios (w języku piłkarskim nazywa 
to  się strzałem do własnej bramki — 
zjawisko w Oddziale ZLP częste wsku­
tek pewnych prawidłowości psychiki 
zbiorowej środowiska — dość częste) 
zawiść, podejrzliwość, posądzanie o 
czerpanie korzyści, wreszcie szewska 
pasja, jaką wzbudza wśród niektórych 
fakt. że, przez szereg kadencji zajmu­
je eksponowany fotel ten sam efekt. 
Czernik, rozgoryczony złą wolą paru 
hałaśliwców z zamiłowania, wyskoka­
mi i aktami głośnej i szemranej pro­
pagandy, podał się do dymisji i jako 
prezes, i redaktor naczelny wydawnic­
twa.

W jakiś czas przedtem jednak, a w 
kilka dni po zorganizowanym przez 
Wydział K ultury uroczystym jubileu­
szu 35-lecia pracy twórczej Czernika 
spotkaliśmy się u pana Stanisława — 
małe, najbliższe grono. Był to niezwy­
kle miły i serdeczny wieczór. Młoda 
Czemikówna grała na pianinie m azur­
ki Chopina. W pewnym momencie go­
spodarz odwiódł mnie na bok, niby ku 
swym rarytasom bibliofilskim, i za­
proponował porzucenie dostojnego fo­
tela w Wydziale K ultury PRN i prze­
niesienia się na krzesełko redakcyjne 
w upaństwowionym Wydawnictwie. 
Może się to wydać komu dziwne, ale 
nie namyślałem się długo. Długolet­
n ia już nerwowa i nieustannie dekon­
centrująca praca adm inistracyjno-or- 
ganizatorska, z dziesiątkami wciąż w i­
szących nad głową mieczów Demokle-

sa, uniemożliwiała intensywniejsze ea-
cjęcie się pisaniem 1 mój dorobek li­
teracki był zbyt nikły w stosunku do 
ciężaru lat, jaki zacząłem już po trosze 
odczuwać. I tak oto w styczniu 1959 r. 
znalazłem się w Wydawnictwie Łódz­
kim. Ale że niebawem nastąpiły owe 
w ydarzenia w światku koleżeńskim,
o których wspomniałem, przyszło ml 
pracować pod kierownictwem autora 
„Tryptyku nauczycielskiego” bodaj 
tylko tydzień. Jako jedyny praktyku­
jący poeta w gronie redaktorów, a  nie­
gdyś krytyk poezji, niezależnie od in­
nych zajęć redakcyjnych, przejąłem po 
Czerniku dział poetycki w tym i — z 
dużymi oporami (na kategoryczne po­
lecenie nowego pierwszego po Bogu) 
„Rzecz Poetycką”. Porozumiewałem się 
jednak dalej z panem Stanisławem w 
sprawach dalszego prowadzenia „Bi­
blioteki" i bardzo liczyłem się z jego 
radam i, zaleceniami 1 zastrzeżeniami. 
Naśladowałem go też, jak umiałem (w 
pewien sukurs też mi zresztą przycho­
dziła zaprawa pedagogiczna) w rozmo­
wach typu konsultatorskiego z  naj­
młodszymi poetami. Czernik zalecał 
mej uwadze zdyscyplinowane wiersze 
Ewy Dąbrowskiej, Jerzego Tyneckiego, 
Stanisława Cieślaka, Eugeniusza Za­
rzyckiego (w kilka lat później ten 
świetnie zapowiadający się młody 
tw órca zmarł tragicznie w Zgierzu) 1 
Jana Onopy (Czernik i współkonsul- 
tan t kolejnej szkatułki Zbigniew Bień­
kowski podziwiali w nim niespokoj­
ną wyoibraźnię i odwagę w kojarzeniu 
metafor). Miałem już i swoje własne 
pierwsze znaleziska: m. in. Michała 
Szargana, Adama Putę, Mieczysława 
Kucnera, Jerzego Wilmańskiego i in. 
Przyjąwszy i  dużą niechęcią „Rzecz 
Poetycką”, poprosiłem o w spółpartner- 
stwo w prowadzeniu almanachu Jaro­
sława M arka Rymkiewicza, Było ono 
wybitnie koncepcjotwórcze 1 owocne
— w odróżnieniu od wkładu innych 
kolegów, przydzielanych nam do po­
mocy przy poszczególnych zeszytach, 
jako że „tres faciant colegium” W sło­
wie odredakcyjnym pierwszego zeszy­
tu „Konwencje” złożyliśmy serdeczne 
podziękowanie dotychczasowemu Re­
daktorowi „Rzeczy”.,. Właśnie w chwi­
li, gdy to piszę, uświadomiłem sobie, 
że gdy trzej młodzi poeci, następnego 
pokolenia, zachęceni przeze mnie pod­
jęli na nowo trud prowadzenia „Rze­
czy Poetyckiej” (w odróżnieniu od obu 

poprzednich redakcji — odpłatnie) i wy­
dali pierwszy po przerwie jedyny, jak 
się potem okazało, tom z podtytułem 
„Środowisko”, nie czuli się już obcią­
żeni „mieszczańskim konwenansem” 
napomknięcia o swych poprzednikach. 
Sztafeta pokoleń dem onstruje różne 
style przejmowania pałeczki.

Czernik pozostał w tam tym  c?asie 
dla nas nadal najbardziej cenionym 
współpracownikiem „Rzeczy”. W 
„Konwencjach” ogłosił trzy prześlicz­
ne prozy poetyckie: „Kretowisko", „W 
zaroślach akacji" i „Cerkiewka”, w 
„Tyglu” : szkic — wspomnienie o po­
czątkach swej twórczości i latach o- 
strzeszowskich pt. „Patyna”, wreszcis 
w „Inspiracjach” wspomniany już tu 
esej „Kierunek przemian”. Ale posz­
czególne tomy „Rzeczy” wychodziły, 
niestety, z powodów niezależnych ode 
mnie i Ja rka Rymkiewicza, znacznie 
rzadziej niż w Czernikowskich cza­
sach, i przy bardzo dużej opozycji 
zeszytów ad calendas graecas, a tak­
że — bo i tacy się zdarzają niemal 
wszędzie — osobistych nieprzyjaciół 
poezji. Za to znacznie rozszerzyliśmy 
liczbę współpracowników almanachu. 
Drukowali w nich wszyscy bodaj naj­
ciekawsi poeci tamtych lat. „Konwen­
cje” i „Tygiel” spotkały się z niezwy­
kle pochlebnymi recenzjami (m. in. 
Śpiewaka w „Twórczości”). Powszech­
nie spodziewano się, zwłaszcza po na­
sileniu starań Zarządu Głównego ZLP
o powołanie do życia pisma poetyckie­
go, iż łódzka „Rzecz Poetycka” stanie 
się jego zaczątkiem. Niestety, wspo­
m niana opozycja wewnątrawydawni- 
cza (a i w nowym zarządzie Łódzkiego 
Oddziału ZLP, który starając się o 
powołanie nowego alm anachu ogól- 
noliterackiego, obawiał się, że stary 
będzie mu w tym zamiarze zawadą) do­
prowadziły do zawieszenia „Rzeczy Po­
etyckiej”....

Po wyjściu „Ręki” 1 „Trzech zórz 
dziewiczych” wystąpiliśmy w Wydaw­
nictwie Łódzkim z projektem wyda­
nia Laureatowi Nagrody M inistra Kul­
tu ry  1 Sztuki nowego, pięknego edy-

doirako wyboru jego ulubionych w ier­
szy. Ciekawe, że w ybrał głównie tylko 
z pierwszego i ostatniego okresu twór­
czości. Wystaraliśmy się o ładny pa­

pier (satynowany, chamois). Poszczegól­
ne cykle-cezury la t przedzielały w i­
niety piórka pani Pawlikowskiej, 
przedstawiające kwiaty polne. Tytuł 
całości dał pan Stanisław  „W iatr od 
ziemi” (parafraza Słowackiego: „W iatr 
od ludu”).

Pan Stanisław  czuł się już bardzo 
kiepsko. Ostatnią rozmowę: autor — 
redaktor — odbyliśmy u niego w do­
mu. Po raz ostatni siedziałem przy je­
go okrągłym stoliku na tle olbrzymie­
go regału z książkami. Niby jak czę­
sto przedtem, tylko że już mój go­
spodarz nie krążył, jak to miał zawsz* 
zwyczaj po pokoju, z rękami splecio­
nymi do tylu.

Wypadł jubileusz kolegi, wcale ni* 
z kręgu Czernikowskiego. Jubilat mó­
wił o różnicach między natchnieniem 
a inspiracją. Naraz wszystkie oczy 
zwróciły się na drzwi. Ukazał się w 
nich prowadzony pod rękę przez pana 
Mieczysława — syna były prezes 1 
twórca wydawnictwa. Chudy, już ty l­
ko skóra i kości. Spojrzeliśmy po so­
bie: nie było chyba nikogo, kto by ni* 
zdał sobie sprawy, że w tej chwili w ła­
śnie dokonuje się ciche pożegnanie 
Czernika ze Związkiem i kolegami. W 
kąciku cioha narada redaktorów z Wy­
dawnictwa: Trzeba na gwałt przyśpie­
szyć druk „W iatru od ziemi”, żeby au­
tor zdążył go jeszcze wziąć do ręki... 
Ale Czernik zdążył Już tylko dokonać 
korekty.

Trum na nie odjechała na cmentarz 
wozem drabiniastym , jak to sobie poe­
ta  zamarzył w wierszu. Skąd by taki 
wóz wziąć w Łodzi fabrycznej i to w 
erze „natchnionego trak tora”? Pokro- 
pek, szelest spadających grud ziemi, 
ksiądz śpieszył się wyraźnie. Po za­
rządzeniu ostatniej modlitwy, „za du­
szę świętej pamięci Stanisława" obo­
jętnie odszedł. Wyraźnie nie zdawał 
sobie sprawy, kim jest zmarły, którego 
odprowadził do „ziemi matki m iłej”. 
Osób mało — paru kolegów, bibliote­
karki, jakieś uczennice. Wiał wiatr 
od ziemi. Chłodny, obojętny poetom, 
poezji, przemijaniu, tworzeniu.

FRAGMENT WIĘKSZEJ CAŁOŚCI

P.S Pan Igor Sikirycki po przeczy­
taniu zamieszczonego w nrze 10 952 
„Odgłosów” innego fragmentu moich 
wspomnień o Czerniku (drukowałem  
je 1 w kilku Innych polskich pismach 
literackich) prosił mnie o sprostowanie 
podanej Informacji, jakoby jego de­
biutancki tomik „Wolanie drzew”, wy­
dany w 1947 r. i sygnowany przez 
ZLP, wyszedł „częściowo nakładem  
własnym  autora”. Wiadomość tę po­
dałem zgodnie z Informacjami, jakie 
udzielali mi przed ćwierćwiekiem  
tamcześni moi i Sikiryckego koledzy. 
Igor Sikirycki oznajmił mi teraz, że 
„Wołanie drzew” w yszło wyłącznic na­
kładem Oddziału Łódzkiego ZLP, z tą 
tylko modyfikacją, iż autor i grafik nie 
otrzymali honorarium. Informację tę 
przekazuję niniejszym do wiadomości 
P.T. Czytelników.

Ze sw ej strony zgłaszam jednak u- 
wagę, że różnice między wydaniem to­
miku „częściowo własnym nakładem” 
a wydaniem bez naruszenia funduszu 
honoraryjnego za całkiem drobną, a 
pewną pretensję do mnie autora „Wo­
łania drzew” za cokolwiek anachro­
niczną: w okresie międzywojennym, 
a i przez pierwsze lata po wyzwoleniu, 
w ydawanie własnym bądź częściowo 
własnym nakładem było praktykowa­
ne przez debiutantów, nieraz później­
szych koryfeuszów literatury, i trak­
towano te sprawy bez żadnej żenady. 
Informacja o tych — zgódźmy się — 
skomplikowanych edytorsko narodzi­
nach książki (którą wyjątkowo w do­
robku Sikiryckiego cenię) w uprzed­
nio ogłoszonym fragmencie była ml 
przydatna do ukazania niełatwej sy­
tuacji łódzkich młodych poetów w cią­
gu ośmiu lat przed 1956, a zwłaszcza 
przed powołaniem przez Czernika w 
nowo powstałym W ydawnictwie Łódz­
kim — Biblioteki Poetów — w  okre­
sie, w którym nie ukazał się na witry­
nach księgarskich ani jeden tomik de­
biutancki poety łódzkiego, chociaż 
naówczas w „Kominogrodzie” dojrzało 
do debiutu co najmniej dziesięciu  
młodych poetów.

T. Ch.
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I oto pewnego d.n.ia padła Interesu­
jąca propozycja, aby udać się w góry 
Elbrus. Ruszamy wczesnym rankiem, 
aby przed południem być już znów w 
Teheranie. O tej porze w górach nie 
będziemy tak bardzo narażeni na pro­
m ienie słoneczne. Jedziemy jakiś czas 
ulicam i Teheranu, wyjeżdżamy wresz­
cie poza miasto, na pustynną równinę. 
Skończyły się asfaltowe drogi, za sa­
mochodem ściele się tum an kurzu. W 
tym kurzu dojeżdżamy znów do asfal- 
itu, którym  pokryta jest droga wiodą­
ca na północ przez góry Elbrus.

Z tarasu hotelu „Miami” w  Tehe­
ran ie wydawało się, że te ogromne pu­
stynne góry są tak blisko. Ale to tyl­
ko złudzenie. Sporo minęło czasu nim 
droga weszła między górskie zbocza. 
Teraz góry mamy przed sobą i za so­
bą. Droga wije się między stromymi 
zboczami i nieustannie pnie się do gó­
ry. Mijamy inne samochody. Ruoh tu 
n ie  jest taki wielki jak na szosie łą­
czącej Teheran z Isfahanem. Mijamy 
irańskich wieśniaków na motocyklach. 
Mijamy wreszcie najpopularniejszy tu 
środek lokomocji — osły.

Przed nami, tuż przy drodze, spory 
dom z kamienia, ustawiony na skal­
nym występie. Jest to coś w rodzaju 
przydrożnej karczmy, tyle tylko, że 
można tu napić się coca coli z lodu 
oraz kawy. W tyle, za „murowańcem”, 
żelazne rusztowania budującej się we­
randy. I zaskoczenie. Gdzieś głęboko 
w dole soczysta zieleń i strum ień w ar­
tko wypływający ze skały.

Jeszcze tylko samochód ustawić tak 
w  cieniu skal, aby n.ie nagrzał się 
Ebytnio do naszego powrotu i rusza­
my pieszo w  góry. Którędy? — zasta­
nawiam  się, rozglądając się w koło, 
ale okazuje się, że dróżka jest tuż, 
tuż między dwoma bajecznie koloro­
wymi skalami.

Jakże  tony  tu św iat. Gdzieś tam  w do­
le, około (rodziny jazd y  na południe, toczy 
się w artko  życie najw iększego m iasta  I ra ­
n u , a tu  cis/.a, spokój i słońce. Idziem y 
pod górę. Dróżka biegnie sk ra jem  głębo­
kiego na k ilka m etrów  Jaru . Na lewo m a­
m y pustynne zbocza gór. Na praw o, w j a ­
rze... zieleń I wodą. Je s t to ten  sam s tru ­
m ień, k tó ry  w idziałem  koło „m u row ańca” .

Dwa św iaty. Na lewo p ustynne góry, 
spalone, ze śladam i p łynących  szybko gór­
skich  strum ien i. Gdzieś w załom kach zie­
m i, m imo upału  1 suszy, trw a  p rzyczajo­
n a  roślinność. Gdzieś w ysoko na b ru n a t­
nym  stoku, u brzegu w yschniętego o te j 
porze  górskiego strum ien ia , sam otnie stoi 
drzew o. Z ieleń jego przygaszona, jak b y  
ledw ie ży jąca, a  Jednak n>e poddająca się.

Na praw o w ja rze  zieleń soczysta, b u jna , 
d a jąca  ochłodę I owoce. Są tu g ranaty , 
śliwy Jabłka, w inorośl. Ale Iest tu  też 
w yraźn ie  w idoczna granica m iędzy tym  
b u jn ie  rozw ijającym  się życiem , a w ys­
ch n ię tą  m artw ą  ziem ią. Idziem y sk ra jem  
Jaru  I w idzim y dokładnie, gdzie kończy 
sie w ilgotność I gdzie żyzna ziem ia za­
m ien ia  się w pył 1 popiół.

A. T. Olmstead w książce „Dzieje 
im perium  perskiego” tak opisuje na­
tu ralne warunki panujące od wieków 
na Wyżynie Irańskiej:

„P rzez  w iększą część ro k u  n a  b ezchm ur­
nym  nieb ie  grzało słońce. We w rześniu  po­
w ietrze  robiło  się nieco chłodniejsze; w 
listopadzie noce były  n ieprzy jem nie  zim ­
ne. Po deszczach Jesiennych przychodziły  
m gły i śniegi, a  srogie zam iecie spełzały 
z gór coraz to  niżej I niżej, aż w końcu 
dosięgały rów niny. IV południc słońce, 
Je*ti sie pokazało, grzało mocno, co pozw a­
lało o d ta jać  o fiarom  nocnych mrozów. W 
sty r^n lu  przełęcze hyly zasypane, a p o k ry ­
te  *n|pMem wsie odcięte nń św iata na całą 
*tmc N* wiosnę śnieg topn iał nieom al 
nagle. W ody spływ ały no nagich  zboczach 
niszcząc szlaki i znów odcinalac  dostęp  do 
wsi Łożyska strum ien i w ypełniała  szum ią­
ca fa la ; każdą ccnną k rop le  zab iera ły  ka­
nały  Irygacy jne , aż do chw ili gdy łożyska 
znów  w ysychały . Potem  szukano w ody na 
pozornie suchych w zgórzach; aby  na sk u ­
tek  parow ania  nie trac ić  cennej cieczy, 
trzeba  Ją było w prow adzać pod ziem ię do 
kanałów . W ten  sposób kosztem  o lb rzy ­
m iego n ak ładu  czasu i p racy  zdobyto pod 
up raw ę leszcze trochę  k ilom etrów  k w a­
d ra tow ych  daw nej pu sty n i.”

Iran  jest krajem  suchym. Na półno­
cnych zboczach gór Elbrus, nad wy­
brzeżem Morza Kaspijskiego panuje 
k lim at na poły tropikalny. Tutaj śre­
dn ia opadów w roku wynosi 1 525 m i­
limetrów. Po stronie południowej, tam 
g-clzie trochę chm ur z północy może 
się przedostać przez przełęcze w oko­
licy Rasht 1 Qazvin, średnia opadów 
wynosi około 200 milimetrów. W Isfa- 
hanie natomiast, położonym w zachod­
niej części Wyżyny Irańskiej — śred­
nia opadów wynosi już tylko około 100 
m ilimetrów. W rejonach pustynnych
— około 50 milimetrów. Ile wynosi 
średnia opadów na pustyniach Deszt
— e K awir i Deszt — e Lut? Tego 
n ik t dokładnie nie wie. Jest to bo­
wiem obszar dwa razy większy od 
Belgii. Widziałem zaledwie skrawek 
tej pustyni, która przypomina bardziej 
step, ale w centralnych rejonach 
Deszt — e K aw ir czy Deszt — e Lut 
piaszczyste wydmy dochodzą do 200 
metrów. Latem tem peratura sięga tu 
70 stopni Celsjusza. W cieniu, jeśli ten 
cień tam znajdziecie. Od m aja do 
w rześnia w ieje tam w iatr, który też 
nie przynosi ochłody. Dusi żarem i ku­
rzem.

W edług p ersk ich  podań  w łaśn ie  na  p u ­
sty n i D asz t.— o L u t była Sodom a i Gom o­
ra , k tó rą  ogniem  I s ia rk ą  p o trak tow ał za­
gn iew any  Bóg. Tu sta ł te* slup  soli, w  k tó ­
ry  Bóg zam ien ił żonę Lota, a  św ię ty  I re ­
neusz p rzek o n y w ał sw oich w spółczesnych, 
i e  slup ten  przez d ługie la ta  c ierp ia ł Jesz­
cze na okresow e przypadłości, na jak ie  
cierp i każda kob ie ta .

Większa część pustynnego obszaru 
to równinne, płaskie tereny nasycone 
solą. Są tu też w ielkie 1 m ałe słone

jeziora, całkowicie pozbawione życia. 
Wiosną i jesienią z gór okalających 
pustynię spływają potoki wody. Płyną 
pustynne rzeki, które źródła swoje 
m ają w górach, ale nigdzie nie m ają 
ujścia, giną w wysuszonej na popiół 
ziemi. Widziałem ślady takich rzek, ja­
dąc samochodem z Tehranu do Isfaha- 
nu. Widok to fascynujący. Most stoi 
nad wyschniętym korytem rzeki, a w 
tym korycie widać jak rwące potoki 
ukształtowały dno, jak ułożyły piasek. 
Sprawia to takie wrażenie, jakby ktoś 
nagle wypompował wodę z rzeki i po­
zostawił jej dno nienaruszone. Ale w 
tyich rzekach nie ma żadnej wodnej 
roślinności, żadnego śladu życia.

4.

Coraz wyżej i wyżej idziemy skrajem  
pełnego zieleni jaru. Wreszcie droga 
przecina ja r  w poprzek. Wchodzimy w 
jego ożywczy chłód, m ijam y potok i 
przechodzimy na drugą stronę. Mam 
teraz okazję, aby przyjrzeć się uważ­
nie systemowi jakże prymitywnego, 
a  jakże jednocześnie skutecznego na­
wadniania. Zbudowane z kamieni za­
pory podnoszą poziom wody, kierując 
ją do różnych drobnych i zawiłych 
kanalików. Dzieje się tu coś, oo w  
pierwszej chwili urąga wszelkim pra­
wom fizyki. Woda adaje się płynąć 
pod górę, w drapuje się po stokach 
jaru  i nawadnia jego najwyżej po­
łożone rejony.

Znów wychodzimy na spieczone sło­
ńcem zbocza gór, znów wchodzimy w 
jar, aby po krótkiej chwili wyjść na 
pełną pyłu, suchą ścieżkę, Zbliżamy 
się do wsi. Mijamy kilka osiołków 
objuczonych 'cegłą. Ja r  nagle się roz­
szerza, zbocza jego są bardziej łagod­
ne, pocięte m alutkim i tarasami, zasa­
dzonymi różnymi roślinkami. To w iej­
skie pola.

Właśnie jakiś uśmiechnięty i radoś­
nie coś wykrzykujący irański góral 
pędzi osła prosto na spalony słońcem 
stok. Chętnie pozuje nam do zdjęcia. 
Wracając, spotkamy go ponownie. Po­
zdrowi nas, a jego osiołek będzie po­
nad siły niemal objuczony ziemią. Z 
tej bardzo żyznej ziemi powstanie ko­
lejne m ałe poletko, do którego dotrze 
woda i która da upartem u góralowi 
tak potrzebne mu płody.

Godna podziwu i uznania jest ta 
uparta, trw ająca od wieków, walka 
człowieka z jakże mu nieprzychylną 
przyrodą. Człowiek uczepił się pustyn­
nych zboczy, zmusił wodę do użyźnia­
nia ziemi i trw a w tym nieustannym 
zmaganiu się z przyrodą, która naj­
chętniej zamieniłaby go w kupkę po­
piołu. Trwa tak od wieków. Trwa m i­
mo tego, że górami Elbrus w strząsa­
ją podziemne siły, zawalają drogi, od­
cinają wsie od świata, a czyhające na 
ludzi choroby zbierają wówczas bo­
gate żniwo. Tak było między innymi 
podczas ostatniego wielkiego trzęsie­
nia ziemi 1 września 1962 roku, kiedy 
to zginęło około 15 tys. ludzi.

Przykładem tego ludzkiego uporu 
w walce z niesprzyjającą przyrodą 
jest wieś, do której wreszcie dociera­
my. Leży ponad 2 tys. metrów nad 
poziomem morza. Domy niewielkie. U- 
liczki wąskie. Na miniaturowym pla­
cyku w centrum wioski miejscowy 
blacharz rozłożył swój w arsztat i p ra­
cowicie wyklepuje miedziany dzbanek. 
Życiodajny potok spełnia tu jeszcze 
dodatkową rolę. Płynąc w pobliżu lu­
dzkich siedzib, a niekiedy i pod nimi 
daje naturalną ochłodę. Zaglądamy do 
niewielkiej oślej stajenki, gdzie prze­
cudnie pachnie zebrane na zimę sia­
no. Trafiamy wreszcie pod szkołę, któ­
rej tu kilka lat temu jeszcze nie było. 
Ale szkoła jest pusta, są wakacje. Mi­
jamy wieś, droga pnie się pod górę.

— Gdybyśmy poszli jeszcze kilka ki­
lometrów dalej — mówi nasz przewo­
dnik — to trafim y na następną taką 
wieś. I dalej na następną. Tak jest 
nad każdym potokiem, który tu pły­
nie w tych pozornie bezludnych gó­
rach. Ale czas wracać.

W skarbcu Markazi Bank oglądałem 
cesarskie klejnoty, korony rodziny Pa- 
hlayi oraz ogromne ilości bogactwa, 
jakie tu się dało zgromadzić. W posz­
czególnych gablotach można tam zo­
baczyć między innymi globus zrobio­
ny ze złota i drogich kamieni, szable 
wysadzane diamentami, perłami, tu r­
kusami, szafirami. Leżą za pancer­
nym szkłem zegarki m isternie wmon­
towane w owady ze złota i drogich 
kamieni, przepiękne ozdoby, o któ­
rych wartości decyduje nie tylko kru­
szec i szlachetne kamienie, ale m ister­
na, mistrzowska robota dawnych rze­
mieślników. Widziałem półmiski pe­
reł wielkości fasoli i nieprzeliczone 
ilości drobnych perełek, które łowi się 
przecież w wodach Zatoki Perskiej. Wi­
działem tace drogich kamieni, a wśród 
nich słynny diam ent D ariaje Nur (Mo­
rze Światła) wielkości małej dłoni, 
który w czasie koronacji Mohammada 
Rezy Pahlavi i jego małżonki Farah 
był ozdobą jej stroju.

Nie każdy trafia jednak do skarbca 
Markazi Bank i dlatego wielu tury­
stom musi wystarczyć wschodni prze­
pych bazarów, gdzie w kram ach złot­
ników można do woli napatrzeć się na 
rezultaty ich masowej produkcji. Zło­
tych łańcuszków, pierścionków, bro­
szek, obrączek, bransolet i innych o- 
zdóbek pełno. Przebierać 1 wybierać. 
Bardziej wybredni mogą udać się do 
sklepów jubilerskich, aby poszukać

czegoś mniej popularnego, a bardziej 
oryginalnego. Dla tych którzy mają 
dużo pieniędzy są eleganckie salony 
jubilerskie. Drogie i ładne rzeczy moż­
na też znaleźć w sklepach sprzedają­
cych wyroby rzemieślnicze.

U w ażny obserw ator dostrzeże t e i  wiele 
zło ta na rękach  i szyjach irańsk ich  kob iet. 
Sam w idziałem  kobiety , k tó re  m iały na  
ręku  po k ilkanaście złotych kółeczek, a ca­
łe palce w p ierścionkach. M yliłby się Jed­
nak  ten , k to  sadziłby, że był to dowód w iel­
k iej zam ożności. N iektóre irańsk ie  kobiety , 
przew ażnie starsze, ży ją pod n ieustanną 
groźbą w ypędzenia przez m ęża, a w tedy 
nie wolno im niczego zabrać  ze sobą, ch y ­
ba  że inaczej stanow i um ow a zaw arta  przed 
ślubem . Dlatego też wolą one m leć przy 
sobie lub n a  sobie to w szystko, co do nich 
należy.

Mogłoby się wydawać, że najcen­
niejszą rzeczą w Iranie Jest złoto, cho­
ciaż z gospodarczego punktu widze­
nia bogactwem Iranu jest niewątpli­
w ie nafta. Iran posiada też inne bo­
gactwa naturalne: węgiel kamienny, 
trudy antymonu, chromu, niklu, żela­
za, miedzi, ołowiu i manganu. Posiada 
też siarkę. Wydobywa się tu turkusy. 
I — jak już wspomniałem — w wo­
dach Zatoki Perskiej łowi się perły. 
Ale mimo tych bogactw nadzwyczaj­
ną wartość posiada w o d a .

pbszar Iranu wynosi 1 648 tys. ki­
lometrów kwadratowych. Zamieszkuje 
go 33 miliony ludności. Jest więc Iran 
krajem  pięciokrotnie większym od 
Polski z taką samą ludnością. W m ia­
stach mieszka 45 procent Irańczyków, 
na wsi — 55 procent. Ale więcej niż 
połowa Irańczyków mieszka i pracuje 
zaledwie na około 10 procentach ob-

ków, stworzyć takie warunki, aby rol­
nicy widzieli korzyść w inwestowa­
niu, aby mogli organizować produkcję 
na rynek, a nie tylko na swoje potrze­
by. No i trzeba również rozbudować 
przemysł, który byłby zdolny prze­
tworzyć część rolniczych produktów. 
W tym celu między innymi rozwija 
się w Iranie przemysł cukrowniczy, 
choć nikt nie ukrywa, że powodem 
pierwszym jest po prostu brak cukru.

7.

W 1960 roku parlam ent irański u- 
chwalił pierwszą w dziejach tego kra­
ju reformę rolną. Pozwalała ona ob­
szarnikom zatrzymać dla siebie do 400 
ha ziemi nawadnianej i do 800 ha 
ziemi nie nawadnianej. Resztę powin­
ni byli wykupić chłopi. Reforma ta 
nie znalazła oczywiście aprobaty u 
irańskiej artystokracji.

W 1962 roku  w prow adzono m odyfikacje . 
Spłaty  rozłożono na  25 la t, z tym , żc chło­
pi sw ój dług wobec obszarników  płacili 
do banku , k tó ry  znów  obszarnikom  daw ał
10 procen t należności w gotówce, a resz­
tę w ak cjach  przedsięb iorstw  przem ysło­
w ych. Tych przedsięb io rstw  nie było znów 
tak  w iele, więc daw ano ak c je  przedsię­
b iorstw  dopiero  b u d u jący ch  się lub m a ją ­
cych się budow ać. To też n ie wywołało 
zbytniego zadow olenia u a rty s to k rac ji.

Mohammad Reza Pahlavi, chcąc 
świecić dobrym przykładem pierwszy 
rozparcelował swoje posiadłości. W 
styczniu 1963 roku wystąpił z progra­
mem „białej rewolucji”, którą dziś 
nazywa się też „rewolucją cesarza i 
narodu”. Jednym z założeń „białej re­
wolucji” była reforma rolna. Chodziło 
tu już o jej zakończenie. W 1963 roku 
stworzono obszarnikom również mo-
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szaru swego kraju. Przy czym jedną 
czwartą część obszaru zdatnego pód 
uprawy rolne trzeba sztucznie nawa­
dniać. Gdyby więc w Iranie było wię­
cej wody, wrtedy i obszar rolnych u- 
praw byłby znacznie większy. Ziemia 
tu jest bowiem bardzo żyzna, brakuje 
w łaśnie w o d y .

W Iranie uprawia się pszenicę, bura­
ki, jęczmień, przeznaczając na ten cel 
około 40 procent terenów rolniczych. 
Uprawia się też bawełnę, tytoń, iierba- 
tę, ryż, winorośl, rośliny strączko­
we. W sadach zbiera się jabłka, g ra­
naty, na południu daktyle, oliwki, o- 
woce cytrusowe.

Gdybym mial jednak odpowiedzieć 
na pytanie, czy Iran jest krajem  rol­
niczym, czy przemysłowym — m iał­
bym z tym poważne kłopoty. W Iranie 
bowiem jest 9,4 miliona ludzi pracu­
jących. Z tego w rolnictwie — 40 pro­
cent. Sądząc więc po ilości ludzi mie­
szkających 1 pracujących na wsi moż­
na powiedzieć, że Iran jest krajem 
rolniczym. Tym bardziej że w latach 
1967 — 1968 irańskie rolnictwo dało
24,5 procenta wartości całej produkcji 
krajowej.

Ale już w latach 1972 — 1973 pro­
porcje nieco się zmieniły i irańscy rol­
nicy dali 18,1 procent; wartości całej 
produkcji krajowej. A w  planie na 
lata 1977 — 1978 założono, że rolni­
ctwo da tylko 8 procent wartości tej 
produkcji. Rośnie bowiem dochód na­
rodowy otrzym ywany z wydobycia 
nafty.
. Irańczycy bardzo nie lubią, kiedy
0 ich kraju  mówi się, że jest krajem  
rozwijającym się. A przecież trudno 
temu zaprzeczyć. Zresztą sam cesarz 
w wywiadzie dla „US NEWS WORLD 
REPORTER” w marcu 1976 roku po­
wiedział:

„W  ciągu 12 — 13 la t zbudujem y p o dsta­
w ow ą in fra s tru k tu rę  w każdej dziuUz.n.e, 
Od tego m om entu  będziem y nadal k ie ro ­
wać się tak ą  sam ą polityką, stosu jąc  roz­
mach w budow ie potęgi gospodarczej, p rze­
m ysłow ej I ludzkie! naszego k ra lu .

Być może do togo czasu skończą się na­
sze zasoby ropy naftow ej, chociaż mam 
nadzieję, że w ciągu dziesięciu lat będzie­
my rac jo n a ln ie j ie w ykorzystyw ać. Je d n o ­
cześnie w tym  sam ym  czasie położym y d u ­
ży nacisk na rozwój energii a tom ow ej ‘
1 słonecznej. Nie pow inniśm y dopuścić do 
pow stania problem ów  ekologicznych, zw ią­
zanych z postępem  Nasz k ra j. Jest rozle­
gły, m am y niezam ieszkałe te ren y  I zanie­
czyszczenie środow iska nie pow inno być 
dla nas pow ażnym  problem em . Będziemy 
sta ra li się w ykorzystyw ać Inne surow ce 
energetyczne l oszczędzać ropę dla celów 
petrochem icznych. M am y rów nież ogrom ne 
zasoby ga*u ziem nego.

Będziem y kształcić naszych obyw ateli w 
w ielu dziedzinach, aby  uczynić z naszego 
k ra ju  nowoczesne państw o.”

Jest więc. to program wszechstron­
nego rozwoju. Rolnictwa również. Ale 
aby Irańskie rolnictwo uczynić nowo­
czesnym potrzeba w o d y ,  maszyn 1 
kwalifikacji. Trzeba przełamać kon­
serw atywne nawyki irańskich rolni­

ż liw o ś ć  w y d z ie r ż a w ia n ia  n a  30 lat. 
nadwyżek ich ziemi.

W wyniku reformy rolnej rozpar­
celowano przeszło 10 tys. wsi, a  w 
przeszło 23 tys. wsi wydzierżawiono 
chłopom ziemię. 350 tys. chłopskich 
rodzin otrzymało ziemię na własność. 
Reforma rolna rozbiła też anachroni­
czną strukturę irańskiej wsi, zdecy­
dowanie osłabiła irańską arystokra­
cję. Chłop wprawdzie zapłacił za swo­
ją ziemię, kupił ją, ale wie, że tę tran ­
sakcję zawdzięcza cesarzowi i jest mu 
za to bardzo wdzięczny.

Z robiony został p ierw szy k rok  na drodze 
do unow ocześnienia wsi. Chłop dzięki re ­
fo rm ie został za in teresow any  pracą  na ro ­
li. Ale ro ln ic tw o  irańsk ie  było 1 Jest lesz­
cze rolnictw em  zacofanym , p rym ityw nym , 
m ało w ydajnym . P rzy  czym trzeba  pam ię­
tać . że 1est to ro ln ic tw o niebyw ale zróż­
nicow ane Inaczej w yglądające na północy 
k ra ju , inaczej w górach, inaczej na k ra ń ­
cach W yżyny Irań sk ie j, a Jeszcze inaczej 
na południu  k ra ju . Poza tym  w Iran ie  są 
jeszcze koczow nicy, k tó rzy  spokoln ie  m o­
gą poruszać się po ziemi n iczy je j, szuka­
jąc  paszy dla sw oich trzód.

Program „białej rewolucji”, albo 
„rewolucji szacha i narodu” byl nie­
ustannie uzupełniany. Rozszerzano za­
łożenia reform gospodarczych, polity­
cznych i społecznych. Pierwotnie na 
przykład „biała rewolucja” zakładała 
powołanie tylko Korpusu Oświaty.

Do tego k o rpusu  pow oływ ani byli m a­
tu rzyści i s tudenci na zasadach służby w o j­
skow ej. Po odpow iednim  przygotow aniu , 
k ierow ani byli do p racy  ośw iatow ej na 
wsi. P racow ali tam  dwa la ta , uczyli dzie­
ci i dorosłych, a  Jednocześnie o rganizow a­
li wiele p rac, k tó re  nazw alibyśm y u nas 
p racam i społecznym i: inicjow ali budow a­
nie dróg. m ostów , w leisk ich  łaźni, sadze­
nie drzew , oczyszczanie kanałów  n aw ad­
niających  I tp.

W 1964 roku — na wzór Korpusu 
Oświaty — nowołano Korpus Zdro­
wia, a w 1965 podobny Korpus Roz­
woju. Do 1973 roku w korpusie tym 
służyło 21.5 tys. członków. Do 1971 roku 
zorganizowali oni 63 914 kursów dla 
chłopów, na 18 685 ha założyli fermy 
eksoerym entalne. zorganizowali na­
w adnianie 119 243 ha suchej do tej 
pory ziemi oraz zorganizowali oczysz­
czenie od polnych mvszy około 70 tys. 
ha, przyczynili się do zainstalowania 
w tysiącu wsi urządzeń wodociągo­
wych. założyli 613 spółdzielni i pomo­
gli w budowie 20 tys. wiejskich szkół.

Korpusy: Oświaty, Zdrowia i Roz­
woju soełiniają razem niezwykle po­
żyteczną rolę, orzycizynioiąc się do pod­
noszenia Doziomu wiedzy społeczeń­
stwa irańskiei wsi. A trzeba namietać. 
że mimo tych wysiłków jest jeszcze 
w Iranie około 60 procent analfabe­
tów. Działalność tych korpusów speł­
nia drugi w arunek, jaki jest niezbędny 
w unowocześnianiu irańskiej wsi, 
przyczynia się do przełamania kon­
serwatywnych nawyków. Trzeba so­
bie jednak zdawać sprawę z tego, że 
jest to wysiłek bardzo trudny i w y­

maga on długich la<t uporczywego 
działania.

Drugim warunkiem  jest mechaniza­
cja. Wiąże się to ściśle z pierwszym, 
gdyż maszynami rolniczymi trzeba u- 
mieć się posługiwać i mieć do tego 
właściwe warunki. Można więc w Ira­
nie spotkać nowoczesne metody upra­
wy ziemi obok bardzo prymitywnych. 
W czasie naszej wycieczki w góry ob­
serwowaliśmy upartą walkę człowie­
ka z jakże nieprzychylną mu przyro­
dą, widzieliśmy jak z uporem rozsze­
rzał niewielki areał uprawnej ziemi. 
A po drugiej stronie gór Elbrus, w 
nadkaspijskich rejonach Iranu polscy 
lotnicy z Mielca walczyli na helikop­
terach ze szkodnikami. Te helikopte­
ry użyto też do siania traw  na zbo­
czach gór Kurdystanu i Sanandaji, 
a ostatnio — do nawożenia gleb. Bu­
duje się w Iranie fabryki maszyn rol­
niczych i traktorów. Fabrykę trak­
torów zbudowano przy pomocy 
i współpracy specjalistów rumuńskich.

I wreszcie w arunek trzeci — w o- 
d a.

Woda daje życie, a le  woda też mo­
że być bardzo groźnym wrogiem rol­
nika. W Iranie byłem w sierpniu 1976 
roku i — jak mnie informowano wó­
wczas — tego roku od czerwca w re­
jonie Teheranu nie spadła kropla de­
szczu. Trzeba więc roślinom na po­
lach dostarczyć wody. Służy temu sy­
stem nawadniania. Ale może się też 
tak zdarzyć, że mimo wszystko zgro­
madzą się nagle na niebie chmury 
deszczowe i wtedy wraz z wodą spły­
w ają z gór potoki błota. Opowiadano 
mi, że gdy taki potok błota zaleje 
pole buraczane, to jego właściciel mo­
że tylko płakać. Burza przechodzi 
szybko, ulewa przemija, a pole bura­
czane pokryte jest grubą warstwą bio­
ta. Słońce znów grzeje, błoto paruje 
i zamienia się w tw ardą skorupę, któ­
rą i kilofem trudno rozbić. Rośliny 
dostały tak im potrzebną wodę. więc 
starają się rozbić naniesiony muł i 
wyjść na powietrze, ale im się to z re­
guły nie udaje. Podobno, kiedy wresz­
cie uda się rozbić błotnistą, wysuszo­
ną na beton skorupę, to czasem moż­
na zobaczyć jak rośliny uparcie w a'- 
czyły o swoje życie.

A woda jest w górach. Gromadzi 
się tam, we wnętrzu gór, z topnieją­
cego śniegu i nie parując tak szybko, 
spływa podziemnymi kanałami w do­
liny i ginie we wnętrzu ziemi. Wierci 
się więc studnie, pompuje się wodę 
i kanałami rozprowadza po polach 
Jest to bardzo drogi sposób i mogą 
nań pozwolić sobie tylko boRate pos- 
podarstwa. Ale w Tra'nie wody braku­
je od stuleci, więc też i od stuleci 
funkcjonuje system nawadniania zwa­
ny Qanat. Podziemnymi kanałami, nie­
raz ciągnącymi się i po 70 kilometrów, 
doprowadza się z gór lub z innych 
zbiorników, wodę na pola. W niektó­
rych rejonach system ten funkcjonu­
je od setek lat. Istnieje równjeż sy­
stem naw adniania odkrytymi kanała­mi.

Wodę z gór czerpie na przykład T eheran  
IrtlniA ■ ,iV Isfahanic piłem z ulicznych

ss* k,

rnw  I . ; t K ? skle l worty' ialt0 m ie j­scowa Jest bardzo słona. Wodę przyw ożą
sobiee j^ehwranią traCh * " W - Ł 1  M

Firouz Vakil — wysoki urzędnik ce­
sarskiego urzędu zajmującego ">  D ia ­
nem gospodarczym i budżetem Iranu
— bardzo obrazowo wyjaśnił mi pro­
blem wody. Narysował górę, jej zbo­
cze i wieś w dolinie. Wszystko bardzo 
schematyczne oczywiście. Następnie 
narysował wodę we wnętrzu góry i 
kanały, którymi niekontrolowana 
spływa sobie do wnętrza ziemi.

— Teraz — powiedział Firouz Va- 
..77 trs5eba kanały zablokować, 

zrobię nowe kanały podziemne, któ­
rymi woda popłynie na pola uprawne.

Łatwo to narysować i łatwo to po­
wiedzieć. Dużo trudniej zrobić. Ale 
zrobić trzeba. Tworzy się więc wiel­
kie kompleksy rolniczo-przemysłowe 

zarówno państwowe jak i prywat- 
ne ~7 które stać będzie na kosztowne 
rozwiązania irygacyjne. Na rzekach 
buduje się tamy, które dzięki spiętrze­
niu wody naw adniają pustynie, a jed­
nocześnie woda skierowana w odpo­
wiednie upusty porusza turbiny ele­
ktrowni. Takich tam zbudowano 12,
h z„ ni r h zbudow ano na rzece Aras 
w  ,R.ranicil ze Zw iązkiem  Radzieckim! 
u l  k il" A*arbeldżan le  zbudow ano klł- 
h?H PT*' Tam<i S hahpour na rzece M aha- 

. tam o Cyrusa W ielkiego na rzece Z ar- 
ineh rud . Z budow ano też tam ę Shah Abbas 
na rzece Z ayandeli Rud. p rzep ływ afacel 
przez isfahan , ale to Już Jes? w l n n ^ c M ?  
tam . nU‘ P "*nUjC Sie hudow ę dalszych

Tradycyjny system nawadniania, 
budowanie nowych kanałów, którymi 
doprowadza się, lub będzie się dopro­
wadzało, wodę na pola, a także wspo­
maganie systemu irygacyjnego przez 
wody ze zbiorników sztucznie robio­
nych na rzekach ma w rezultacie 
stworzyć warunki dogodniejszego roz­
woju irańsk’ego rolnictwa, dla k tóre­
go poza kwalifikacjam i rolników, 
sprzętem i nowoczesnymi metodami 
największym problemem jest w o d a .

LU CJU SZ W ŁODKOW SKI
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W AUTOBUSIE
Powracaliśmy z centrum  Sztokholmu 

do dzielnicy Tyreno oddalonej od nie­
go mniej więcel o dziesięć kilometrów. 
Byta niedziela, godzina piętnasta. U- 
pal sięga! trzydziestu stopni. W auto­
busie byl tłok. Na trzecim przystanku 

wsiadło trzech wyrostków, liczących nie 
więcej, niż szesnaście lat. Byli komple­
tnie pijani, butelki whisky wystawały 
im z kieszeni kurtek. Przepychając się 
zajęli miejsca w tyle autobusu. I wte­
dy się zaczęto. Najpierw zaczepili 
dziewczyny siedzące z przodu. Szar­
piąc ich ubranie wyciągnęli jednej to­
rebkę i zabawiali się, przez dłuższy 
czas nie chcąc jej oddać. Histerycznie 
chichocząc rzucali ją sobie z rąk do 
rąk Potem zaczęli krzyczeć pojedyń- 
cze słowa, których znaczenia nie ro­
zumiałem, coraz głośniej, i głośniej, 
wyraźnie prowokując pasażerów cały 
czas usiłujących nic nie widzieć. W 
końcu jeden z nich wyjął z ust. gumę 
do żucia i przykleił na szybie. Pluli 
więc teraz na szybę, usiłując trafić w 
przyklejoną gumę. Nikt nie drgnął. 
Kierowca, widzący wszystko w luster­
ku, spokojnym głosem zapowiadał ko­
lejne przystanki. Autobus powoli 
zmierzał do celu

SPO KÓ J
Kiedy po raz pierwszy się tam zna­

lazłem, stał spokojnie, oparty o swój 
kij golfowy i patrzył w to miejsce, 
gdzie kończyła się wyspa i fale mo­
notonnie uderzały o skalisty brzeg. 
Kiedy mnie zobaczył a nie widzieli­
śmy się nigdy przedtem, uśmiechnął 
się, podszedł bliżej i powiedział: 
„Niech pan popatrzy!” W odległości

dwudziestu metrów leżała dziecinna 
piłka. Położył przed sobą na trawie 
golfową bilę i mocno w nią uderzył. 
Bila poszybowała i uderzyła prosto w 
leżącą na trawie dziecinną piłkę. Uś­
miechnął się wtedy powtórnie z nie­
ukrywanym zadowoleniem i pokazał 
na mnie kładąc z boku błyszczącą ko­
ronę. Oczywiście spudłowałem. Mrug­
nął wtedy szelmowsko do mnie, zatarł 
ręce i ciesząc się jak dzieciak powie­
dział:

— Mam teraz siedemdziesiąt lat. 
Kiedyś robiłem to znacznie lepiej.

Podniósł z ziemi koronę i schował 
ją do kieszeni.

— Wszyscy wokół się tak potwornie 
śpieszą. A przecież to ważne, żeby 
wyjść przed dom i patrzeć, jak fala ko­
cha się ze skatami.

PIES I KOT
Sztokholmskie metro. Stacja nazy­

wa się T-Centrallem i zbiegają się tu 
wszystkie możliwe połączenia. Przed 
chwilą w przedziale kolejki, widzia­
łem dziewczynę o wielkich, smutnych 
oczach. Trzymała w jednym ręku 
pudla, a w drugim kota. Wciśnięta w 
kąt ławki, przyciskała zwierzaki 
kurczowo do siebie. Nikt na nią nie 
zwracał uwagi. „Patrzcie — mówiły 
jej oczy — oto pieś i kot, które się 
kochają, a wy?" A może taik tylko 
mi się wydawało, bo widziałem 
potem dziesiątki podobnych scen, 
zmieniały się tylko zwierzęta, od 
królika poczynając, a na indyku na 
smyczy kończąc.

PO SIA D ŁO ŚĆ
Zrobił to wszystko sam. Własnymi 

rękoma budował przez całe swoje dłu­
gie życie. W kraju, gdzie wszystko jest 
jedną wielką atrapą, oprócz kilku rze­
czy, gdzie o kicz łatwiej niż na na­

szych odpustach, powstało jedyne w 
swoim rodzaju dzieło sztuki — jego 
posiadłość. Więc najpierw długi pod­
jazd, żwirowa aleja zatopiona w jab­
łoniach i stojące po bokach rzeźby 
młodych chłopców i dziewcząt, smuk­
łych i pięknych, grających na fletach, 
skrzypcach, a także w miłosnych uści­
skach, zapatrzonych tylko w siebie, nie 
widzących niczego dokoła. Potem duży 
biały dom w stylu włosko-hiszpań- 
skiego renesansu i cztery maleńkie 
domki dla przyjaciół, kiedy przyjeż­
dżają go odwiedzać. Całe z drzewa, jak 
gdyby żywcem wyjęte z jakiegoś za­
pomnianego skansenu. Na tyłach — 
pracownia. Biała, maleńka, grecka 
świątynia, obwieszona w środku jego 
obrazami. A tam, gdzie zwykle stoi po­
sąg bóstwa, na ołtarzu, kopia rzeźby 
Rodina. Młody chłopiec oparty o drze­
wo. Pod nim klęczniki, na których le­
ży Biblia, i stary klawesyn ze świecz­
nikami po bokach. Na ziemi puszyste 
skóry i sofa, na której można poczy­
tać lub zdrzemnąć się po pracy. Łaził 
po tym wszystkim na wpół zdziczały 
kot, pomrukując i ocierając się o sprzę­
ty. A wszystko to nie razi swoim ekle­
ktyzmem, a wręcz odwrotnie, zadziwia 
wyobraźnię, urzeka liryzmem i odro­
biną smutku.

BO CZN E U LIC t
Ta ulica nazywa się Kungsgatan 1 

jest główną ulicą w Sztokholmie, ale 
nie o niej będziemy mówić. Ważne są 
te trzy, czy cztery odbiegające od niej i 
potem jeszcze dwie, które się z nimi 
krzyżują. Domy są tu małe, prawie 
jednopiętrowe, uliczki wąskie. Rekla­
mowe szyldy głoszą: „PORNO SHOP”, 
„SEXSO RAMA", „PORNO FILM”. 
Jest tu wszystko, co do tej pory wy­
myślili ludzie w tej dziedzinie. Godzi­
na jest już późna, znacznie po dwudzie­

stej trzeciej, i właśnie wtedy zaczyna 
s ę ruch. Turyści już dawno stąd od­
płynęli, ale przybyli ci, którzy, albo 
z tego żyją, albo chcą się dzisiaj zaba­
wić. Widzi się tutaj twarze, których 
długo potem nie można zapomnieć. 
Wypudrowani mężczyźni, z kolczyka­
mi w uszach i damskimi fatałaszkami 
na sobie. Prostytutki obojętne na 
wszystko i agresywne, gdy policyjny 
patrol skręci za róg ulicy. Ich opieku­
nowie kręcą się wszędzie, spokojni i 
czujni, gotowi w każdym momencie 
pJrzyjść t  pomocą swoim dziewczynom.

Stoję oparty o wystawę lokalu, w 
którym podają młode kelnerki ubrane 
tylko w króciutkie spódniczki. W 
drzwiach cerber przypominający za­
paśnika patrzy się na mnie spode łba. 
Nagle podchodzi do mnie młody chło­
pak w wojskowej, am erykańskiej kur­
tce, z włosami opadającymi na ramio­
na. Pyta czy nie mam „trawy”. Nie 
-mam. Odchodzi z przepraszającym u- 
,śmiechem. Za chwilę podchodzi inny 
facet: ma strupy na twarzy i cuchnie 
wódką. Prosi o papierosa. Wyciągam 
paczką i częstuję go. Wkłada wtedy 
rękę do kieszeni, wygrzebuje dwadzie­
ścia pięć óre i podaje mi. Nie chcę 
przyjąć tych pieniędzy. Patrzy mi 
przez chwilę prosto w oczy, z uczuciem 
nienawiści, po czym rzuca monetę na 
bruk, spluwa przed moimi nogami i 
odchodzi.

TEN SZCZĘŚLIW Y SZWED
Rozmawiałem o nim z innymi. Mó­

wili, że kocha spokój, przyjaciół, swo­
ją pracę. Podobno na początku pro­
wadził sklep, za nim jeszcze um arła mu 
żona. Nie chodził do żadnej szkoły pla­
stycznej. Nikt, z kim rozmawiałem, nie 
wiedział, jaki był kiedyś. Teraz, zaw­
sze wesoły Pomimo sędziwego wieku, 
potrafił się cieszyć i 'artować, jak 
dziecko. Zawsze był życzliwa dla wszy­
stkich. Wyraźnie tolerowali jego in­
ność, ba, zapraszali go na chrzciny, 
wesela, pogrzeby. Był z nich i wśród 
nich. Tu się urodził i nigdy stąd nie 
wyjeżdżał. Gardził wystawami, udzie­
laniem wywiadów i poklaskiem. Swo­
ich obrazów nie sprzedawał. Czasami 
dawał je tylko przyjaciołom, lub pob­
liskim domom starców i zakładom psy­
chiatrycznym. Zyt z datków, które tu­
ryści zostawiali zwiedzając jego po­
siadłość. Jedno było pewne, wyspa wy­
raźnie się nim szczyciła. Nikt jednak 
nie podejmował się żyć tak, jak on. 
Było to nie ukrywane uczucie zazdro­
ści o rzecz, którą możina by było posia­
dać, ale która jest zbyt dużym luksu­
sem, aby za nią płacić.

W ATERLOO
Jestem w jednym z największych 

sklepów młodzieżowych w Sztokhol­
mie. Moda retro czyni tu cuda. W tym 
sklepie, o nazwie Waterloo, można ku ­
pić wszystko, czym żyje młodzież. Są 
wojskowe kurtki żołnierzy am erykań­
skich z Wietnamu i Kambodży, bag­
nety komandosów, manierki, hełmy, 
dżinsy we wszystkich rozmiarach i fa­
sonach, wreszcie płyty i plakaty. Sklep 
przypomina kowbojski saloon bar: 
siodła, końskie uzdy, ostrogi, stare, ba­
rowe kasy. Ekspedientki — młode 
dziewczyny ubrane w skórzane kur­
tki i spódniczki z frędzlami. Nad tym 
wszystkim u stropu wszechobecne oko 
kamery wyłapujące tych wszystkich, 
którym przyszłaby ochota na kradzież. 
Te same towary można by kupić w  in­
nym sklepie za pół ceny, tu płaci się 
dodatkowo za atmosferę.

Wchodzę do przyrnierzalni oklejonej 
plakatami reklamowymi. Współczesna 
reklama przestaje być jednoznacznie 
natarczywa. Zaczyna apelować do na­
szej wrażliwości, poczucia estetyki, za­
czyna być liryczna, poetycka lub wręcz 
odwrotnie, polityczna, kontestacyjna. 
Jak  choćby ten plakat, na który pa­

trzę. Przedstawia on ludzką dłoń, dwa 
rozszerzone palce w kształt litery V. 
Jeden z nich oklejony plastrem. Kie­
dyś symbol kontestacji, dziś tylko rek­
wizyt służący reklamie plastrów  na 
odciski i skaleczenia. Z boku plakat 
reklamujący levisy. Młody chłopak z 
dzieckiem na ręce. Dziecko się śmieje 
i wyciąga rączki, chłopak trzyma je 
wysoko nad głową. Pełne szczęście i 
jasna przyszłość. Tylko metka na spod­
niach młodzieńca przypomina o rekla­
mowym charakterze obrazka. I jeszcze 
młoda para; objęci ramionami, w po­
dartych dżinsowych spodniach i k u rt­
kach. Trzym ają w rękach całą masę 
paczek i paczuszek. Podpis głosi: „W 
sklepach konsumu kupisz wszystko’-.

Długo w patruję się w te  plakaty, na 
których z romantyzmu, buntu, niepo- 
godzenia robi się dziś tylko pieniądze. 
Jakże to smutne, przecież Jeszcze tak 
niedawno Europa Zachodnia panicznie 
bała się tych strojów, tych symboli, 
tych młodych ludzi. Teraz jest to już 
tylko moda retro. Nagle czuję na so­
bie czyjś wzrok. Odwracam głowę i 
widzę ekspedientkę, która patrzy na 
mnie podejrzliwie. Dopiero teraz uś­
w iadamiam sobie, że stoję pośrodku 
przyrnierzalni, nie m ając w ręku nic, 
co można by przymierzyć.

ZNÓW  TEN SZWED

Tamtego wieczoru przyszedłem się 
z nim pożegnać. Zaprowadził mnie do 
pracowni i obserwował bacznie, jak 
reaguję na każde płótno. Pochody mło­
dych par, młodzieńców w cylindrach 
i frakach, dziewcząt w powiewnych, 
białych sukniach, kochankowie w lesie 
i grający na instrum entach, rumaki 
pędzące po bezdrożach, cyrkowi klow­
ni i woltyżerki, barw ne korowody wie­
śniaków. Liryzm i radość życia. Smu­
tek przemijania i usilny wysiłek, aby 
ocalić te okruchy szczęścia — młodo­
ści. Uczynić je wiecznymi choćby tyl­
ko na płótnach.

Usiadł potem do klawesynu i zaczął 
grać. Patrzyłem  na niego. Kiedy grał 
wydawało się, jak gdyby odpłynął do 
świata swoich płócien. Mrużył oczy, 
uśmiechał się. Była to muzyka reli­
gijna. Już wcześniej dowiedziałem się, 
że jest głęboko wierzącym protestan­
tem, spędzającym wiele godzin dzien­
nie na medytacjach. Był w nim jakiś 
urzekający spokój — wewnętrzna har­
monia. Pogodzenie ze światem i ze so­
bą.

Na moje pytania odpowiadał iw y- 
kle bardzo powściągliwie. Patrzył na 
mnie uśmiechał się, jak gdyby chciał 
powiedzieć — „Pańskie pytania wię­
cej mi mówią o panu niż moje odpo­
wiedzi powiedziałyby o mnie.” Ale te­
go wieczora coś pęk ła  Był jeszcze bar­
dziej małomówny niż zwykle. Nagle 
przerwał grę, okręcił się na krześle w 
moją stronę i długo mi się przyglądał.

— Nie uważa pan, że większość lu­
dzi nie ma czasu zająć się własnym ży­
ciem? Pan na przykład od kilku dni 
zadaje mi różne pytania. Czy pyta pan

jeszcze o coś samego siebie? Nie in­
nych ludzi, ale siebie? Niech mi pan 
powie, jak  dawno ostatni raz płakał 
pan z miłości... Milczy pan. A trzeba 
się o to przecież pytać, by wszystko 
nie straciło sensu. Powiedział pan, £e 
ten profesor nazywa! się Sonnenbruch
— być może ma pan rację, że jestem 
do niego podobny, ale nikt nie wie ile 
to kosztuje, żeby być sobie wiernym, 
żeby nie zdeprawować tego, co się ro­
bi. Tak, kocham tę wyspę, i ludzi, któ* 
rzy na niej żyją. Spędziłem tu całe ży­
cie. Codziennie przyglądałem im siq 
przez tyle lat, jak się rodzą, jak umie­
rają, j* s się szarpią ze sobą i św ia­
tem, jak kochają... Potem staram  slq 
to przenieść na płótno, ocalić dla mnie 
i dla kilku przyjaciół, którzy rozumie­
ją to, co robię. Zbudowałem sobią 
mój świat, być może wymyślony t 
być może pod kloszem, ale mój 1 po­
zostałem mu wierny. A przecież k a i-  
dy człowiek ma prawo zrobić z ży­
ciem. co mu się podoba.

A teraz proszę już o nic nie pyta& 
I proszę tu jeszcze kiedyś przyjechać 
już bez lego notesu.

NA SZO SIE
Wyszedłem na szosę przed posiadło­

ścią i zapaliłem papierosa. Odwróci­
łem się do tylu i obserwowałem dom, 
z którego wyszedłem. Zapaliły się tam 
już pierwsze światła. Myślałem o nim* 
Była ciepła, letnia noc. Wokoło pra­
cowały świerszcze I nie chciało mi siq 
nigdzie ruszyć. Cisza, spokój, tylko 
gwiazdy nad głową i szum fal uderza­
jących o brzeg.

Nagle usłyszałem odgłos motorów, 
który ciągle narastał, aż zmienił się 
w przeraźliwy łoskot. Najpierw prze­
leciały obok trzy hondy, potem jeszcze 
dwie i dwa samochody. Jeden z nich 
minął mnie, po ózym gwałtownie za­
ham ował i na wstecznym biegu pod­
jechał do mnie. Był olbrzymi, szeroką 
lśniący niklem, oślepiającym i reflekto­
rami. W środku było pełno pijanych, 
młodych ludzi. Była przecież sobota, 
dzień weekendów i zabaw. Na ante­
nie wozu wisiała lisia kita. N ajpierw  
śmiali się i pokazywali na mnie. Po­
tem jeden z nich wstał 1 powiedział 
coś po szwedzku, ale nie zrozumiałem. 
Oświadczyłem, że jestem Polakiem. 
Czy nie miałbym ochoty napić się 
drinka? — butelką trzym aną w ręku 
zapraszał do środka. Nie, nie mam o- 
choty. Czyż bym nie lubił Szwedów?
— zapytał wtedy. Wszyscy umilkli, sy­
tuacja stawała się dwuznaczna.

— Jestem już zaproszony do pana 
Olle Krantza, malarza. Tutaj — poka­
załem do tyłu ręką. Wtedy ten, który 
do mnie mówił pociągnął łyk z bu­
telki, po czym podał mi ją i powie­
dział:

— To całkiem zwariowany facet, ale 
równy gość.

Wtedy dali mi już spokój i odjechali, 
W ręku została mi nie dokończona bu­
telka. Spojrzałem na posiadłość, w o- 
knach było już ciemno.

MAREK MILLER



TELEWIZJA

POPULARNOŚĆ, 
PIENIĄDZE 
I AS WYWIADU

Marcin Rodak ubolewał niedawno 
■na tych łamach nad nieobecnością w 
telewizji Jana Ciszewskiego. Okazało 
się, że alarm  był przedwczesny — Jan 
Ciszewski po urlopie podnieca nadal 
kibiców piłki kopanej. Jest to komen­
ta to r rzeczywiście bardzo popularny 
i  łubiany przez większość kibiców, ale 
nie sądzę, że jego popularność mogła­
by komu przeszkadzać. Uwagi Rodaka 
n a  temat popularności są słuszne, ale 
■w wypadku Jana Ciszewskiego nie ma­
imy chyba do czynienia z indywidual­
nością. Po prostu ten sprawozdawca 
łubiany i popularny jest za to, że tak 
Idealnie wyraża emocje przeciętnego 
kibica. Jan Ciszewski — podobnie jak 
anonimowy Nowak ezy Kowalski na 
itrybunach — krzyczy, kiedy pada b ra­
m ka dla nas i rozpacza, gdy biją na­
szych. Kiedy nasz zawodnik fauluje 
przeciwnika, Jan  Ciszewski woła: „to 
ijest twarda, męska gra”, a kiedy nasz 
obrywa po kostce, Jan Ciszewski do­
m aga się sprawiedliwości sędziego... 
Zupełnie jak przeciętny kibic. Dlatego 
Ciszewski jest popularny i dlatego lu­
bią go słuchacze, koledzy i — przypu­
szczam — zwierzchnicy.

Mnie natomiast in teresuje odpo­
wiedź na inne pytanie. Na przykład: 
„Dlaczego nic ma Karola Małcużyń- 
skiego, skoro w „Wieczorze z dzienni­
kiem ” nadal bryluje pan Zyms. Dla­
czego nic ma Ireny Falskiej, skoro w 
Dzienniku nadal widać p. Szczerską.” 

Otóż popularność tych pytań telewi­
zyjnych polega na czymś innym — są 
to  po prostu i n d y w i d u a l n o ś c i .  
Podobnie jak w sformułowanym daw ­
no prawie, że pieniądz lepszy wypie­
rany  jest przez pieniądz gorszy — tak 
i w tym konkretnym wypadku outsi­
derzy wypierają liderów. Na pociechę 
liderom można tylko przypomnieć, że 
praw o o którym wyżej, sformułował 
M ikołaj Kopernik. Ten sam Kopernik 
uwidoczniony niegdyś na, dużych 
„dziesiątkach" wypartych * obecnie 
przez m ałe „dziesiątki”.

W racając do program u TV, pozo­
stańm y jednak przy forsie. „Wielka 
G ra” nareszcie rozluźniła regulamin, 
rezygnując z dawkowania emocji w 
miesięcznych odstępach. Obecnie — 
jeśli grający chce, po wygraniu sumy
4.000 zł może w czasie jednej emisji 
dojść do głównej wygranej — 25 tys 
zł. Nie udało się to bardzo sympatycz­
nej pani, odpowiadającej z tematu 
„Zofia Nałkowska”, co Stanisława Ry- 
s te r skwitowała pociechą, że „to prze­
cież jest zabawa".

„W ielka G ra” jest chyba jednym z 
najstarszych programów naszej tele­
wizji i dobrze by było, aby można to
o nim powiedzieć także za lat dwa­
dzieścia Jest to bowiem zabawa (choć 
niezupełnie, bo przy dwudziestu tysią­
cach złotych zabawa się kończy, a za­
czyna forsa), ale niesłychanie pożyte­
czna i wychowawcza. Pokazuje bo­
wiem. że pasja, zainteresowanie, wie­
dza zdobywana nie dla papierka, czy 
pozycji, może czasem także procento­
wać zapłatą w brzęczącej monecie. Je ­
śli nie w życiu, to przynajm niej w te­
lewizji.

Ze wznowień telewizyjnych mamy 
Stirlitza czyli „Siedemnaście mgnień 
wiosny”. Serial dobry, zrobiony w kon­
wencji dokumentu. Ale właśnie ta 
konwencja 1 fakt, że film opowiada
0 postaciach i czasach autentycznych 
spraw iają, że każda historyczna nie­
ścisłość szczególnie razi.

Drobiazgi te umykały pizy pierw ­
szej emisji, przy drugiej — rzucają się 
w  oczy. Podobnie zresztą było przy 
„Stawce większej niż życie”. Otóż w 
drugim  odcinku mowa jest o Goeringu
1 jego zameczku w Niemczech, w któ­
rym schronił się po atakach lotnictwa 
alianckiego na Kolonię. Jako ilustrację 
pokazano nam w serialu — zdjęcia do­
kum entalne z polowania w... Białowie­
ży z lat trzydziestych, z Ignacym Mo- 
ściskim na pierwszym planie.

Ponadto ukazały się w międzyczasie 
w  Polsce książki i filmy na tem at o- 
peracji V-1 i V-2 (książka M. Woje­
wódzkiego i serial telewizyjny) oraz 
operacji ocalenia Krakowa (książką 
„M anewr, który ocalił K raków” i film 
Łomnickiego). Przypisywanie Stirlit- 
zowi udziału w obu tych operacjach, 
aczkolwiek mieszczące się w konwen­
cji serialu, jest w niezgodzie z ogól­
n ie dostępną wiedzą na ten temat u- 
trw aloną poprzez dokum entalne pub­
likacje książkowe oraz filmy.

Ale — jak powiedziałem — są to 
raczej drobiazgi, które nie przeszka­
dzają śledzić z zainteresowaniem pa­
sjonującej gry asa radzieckiego wy­
wiadu.

TELEMAN

I ROLNICTWO

EUGENIUSZ IWANICKI

S Z K L A N Y  B Y K
Gdyby ktoś zadał sobie trud I na podstawie badań dokonał porównania na­

szego bydła z lat czterdziestych z dzisiejszym, byłby zdumiony: jakiejkolwiek 
cechy byśmy się nie tknęli — okaże się, że dzisiaj ta  cecha jest bez wątpienia 
lepsza. Wzrosła mleczność, waga, odporność na choroby, rozrodczość... Stało się 
to dzięki inseminacji. Dokonała się właściwa selekcja. Byl to długi okres, lecz 
w pełni opłaciło się. Dziś nie ma województwa, na terenie którego nie działałaby 
przynajm niej jedna Stacja Hodowli I Unasienniania Zwierząt.

Fot. W. Parys

Sieradzkie. Za parę la t będą tu no­
woczesne zespoły hodowlane. Powsta­
nie „zagłębie”, skąd na kraj będą wy­
syłane zarówno sztuki hodowlane, jak 
i mleko, mięso, skóry. Dlatego też po­
stanowiłem odwiedzić Stację Hodowli 
i Unasienniania Zwierząt w Kroba- 
nówku kolo Zduńskiej Woli, by zna­
leźć odpowiedź na pytanie: co daje 
rolnikowi inseminacja? Czym jest i 
czym będzie inseminacja za parę lat?

W Krobanówku „włodarzą” inżynie­
rowie Elżbieta i Waldemar Jandlowle.
Zapaleńcy oddani bez reszty swojemu 
zawodowi. Właściwie zawody zdoby­
wali na studiach zootechnicznych, na­
tomiast do „inseminacji” m ają powo­
łanie. Inż, W aldemar Jandl po ukoń­
czeniu Akademii Rolniczej we Wro­
cławiu zajął się początkowo tuczem 
przemysłowym, potem trafił do In­
stytutu Zootechniki (hodowla bydła), 
następnie przeszedł do hodowli zaro­
dowej. gdzie zainteresował się insemi­
nacją. To go pochłonęło bez reszty. 
Był z'dolny, szybko opanował trudne 
tajniki tej dyscypliny naukowej. Dla 
pogłębienia wiedzy wyjeżdża na staż 
naukowy do Bawarskiego Instytutu 
Hodowli Zwierząt w Grub kolo Mo­
nachium, gdzie zajmuje się wyłącznie 
hodowlą 1 genetyką. Po praktykach w 
RFN, wyjechał do Holandii, do Zakła­
du Unasienniania w Oerle koło Eind- 
choven. Żona inżyniera, Elżbieta, w 
tym samym czasie odbyła podobny 
staż naukowy w M iddelbrabandt w 
Holandii. Wrócili do Polski i zabrali 
się z zapałem do prący.

Insem inacja bydła zaczęła się w 
1950 roku. Po raz pierwszy, 22 lipca, 
została powołana aktem prawnym 
stacja unasienniania zwierząt przy 
PGR Kruszów. Działalność stacji była 
niewielka, obsługiwała początkowo 
Państwowe Gospodarstwa Rolne. W 
1950 roku zabiegowi sztucznego zapło­
dnienia poddano zaledwie 167 krów. 
W ówczesnych warunkach, przecież 
pionierskich wyglądało to tak: tele­
fonicznie z któregoś PGR zgłaszano 
zapotrzebowanie na nasienie. Samo­
chodem wieziono je  do zamawiającego. 
Samochód był jeden, rozklekotana 
skoda, a biorąc pod uwagę rozległość 
terenu, po którym trzeba się było po­
ruszać, jechano i ponad 150 km.

Po dwóch latach, w 1952 r. prze­
szkolono pierwszych rolników, dając 
im upraw nienia inseminatorów. Był 
to przełom w rozwoju tej formy na­
szej gospodarki, od tego bowiem mo­
mentu można mówić o wzrastającej 
powszechności inseminacji. Był to bo­
wiem rok. kiedy w sumie unasiennio­
no ponad 4 tys. sztuk krów, spośród 
których większość pochodziła z pry­
watnych zagród. Chłopi, początkowo 
bardzo nieufni, kiedy obejrzeli potom­
stwo po „szklanym byku” i stw ierdzi­
li, że jest ono nie tylko takie same jak 
po ich buhajach, lecz nawet jakby 
lepsze, powoli zaczęli zgłaszać się do 
Stacji Unasienni i;ia  Zwierząt.

3.

Do 1958 roku na terenie byłego wo­
jewództwa łódzkiego obok stacji w 
Kruszowie, powstało Państwowe La­
boratorium Rozdzielcze Nasienia w 
w Łodzi,, Stacje Unasienniania Zwie­
rząt w Łowiczu oraz w Czechach koło 
Zduńskiej Woli (ta ostatnia została 
później przeniesiona do pobliskiego 
Krobanówka i oddana we władanie 
Elżbiecie i Waldemarowi Jandlom).

W 1961 r. unasienniono 140 tys. sztuk 
Oydła, w 1970 — ponad 410 tys. (co 
stanowiło 90 proc. ogólnego pogłowia).

Jednym z pytań, jakie postawiłem 
małżonkom Jandlom oraz dyrektorowi 
Okręgowej Stacji Hodowli Zwierząt w 
Lodzi inż. Jerzemu Tomczakowi i jego 
zastępcy inż. Eugeniuszowi Obermano- 
wi było: co daje inseminacja?

Jeśli porównać wartość użytkową 
krów, to się okaże, że w wyniku pow­
szechnego stosowania tego zabiegu, 
korzyści są wyraźne i namacalne. Wy­
starczy dokonać małego zestawienia. 
Krowa z 1953 r. dawała rocznie 2.519 
kg mleka o zawartości tłuszczu 3,39 
proc., w roku 1975 mleka było już
4.000 kg, a  tłuszczu 3,90 proc. Wzrosła 
w tym czasie siedmiokrotnie ilość 
krów. Mając do dyspozycji buhaje ra­
sy czarno-białej można nadal dosko­
nalić genetycznie potomstwo. Buhaje 
do Stacji Hodowli i Unasienniania

Zwierząt dobiera się bardzo troskli­
wie. W tej chwili na terenie objętym 
działalnością OSHZ w Lodzi spośród 
30 tys. krów wybrano specjalnie 330 
sztuk, które nazywa się umownie 
matkam i buhajów. Krowy te, oprócz 
znanego i potwierdzonego pochodze­
nia, muszą wykazać się odpowiednią 
produkcyjnością. Takie krowy znajdu­
ją się praktycznie w różnych sekto­
rach: państwowym, spółdzielczym, in­
dywidualnym. Są one objęte szczegól­
nie troskliwą opieką, a także indywi­
dualnym planem kojarzeń, tzn. dla 
każdej krowy dobrany jest odpowied­
ni rodowodowo buhaj mający okre­
ślone warunki i zatwierdzony przez 
Centralną Stację Hodowli Zwierząt.

Pobrane nasienie od buhaja może 
być przechowywane w temp. —196°C 
w ciekłym azocie w  czasie praktycznie 
nieograniczonym. Po zapłodnieniu 
krowy, a potem po Jej ocieleniu się, 
trzeba nowo narodzonego zgłosić do 
działu związanego z hodowlą bydła 
gdzie przeprowadza się najrozmaitsze 
badania określające jego zdrowotność 
a także dokonuje się badań rodowodo­
wych. Taki buhajek przez 30 dni jest 
chowany przez właściciela, po czym 
jest odstawiany do Centralnej Wycho­
walni (w Kterach, w Łącku), by tam 
poczynając od 120 dnia przejść po­
miary, ważenie i testy. Trwa to do 
400 dni. Teraz następuje najważniej­
szy okres w życiu młodego buhajka: 
porównywanie wyników! Te, które nie 
uzyskują średnich wskaźników — idą 
na rzeź, pozostałe K ieruje się do Sta­
cji Unasienniania Z w ierząt Z reguły 
zaledwie 30 proc. buhajków otrzymu­
ją skierowania jako przyszłe repro- 
dukty. Świadczy to o niezwykłej o- 
strości selekcji.

Po osiągnięciu wieku dojrzałego, na­
sienie buhajka zostaje najpierw  kie­
rowane do obór testowych (pokrywa 
się nim 300—400 krów), po czym prze­
rywa się wysyłkę jego nasienia, a jest 
ono w ilości ok. 2.000 porcji 
wysyłane do Centralnego Banku 
w Instytucie Zootechniki w Ba­
bicach koło Krakowa. Dopiero 
po tym okresie buhaj zostaje 
włączony do normalnej rotacji una­
sienniania i jest eksploatowany przez 
dw a i pół roku w jednym rejonie, po 
czym przewozi się go w rejon inny. 
Tak więc, buhaj istnieje nie tylko 
sprawdzony jako reproduktor, lecz 
jego nasienie w stanie zamrożonym 
może być użyte w każdej chwili na 
jakimkolwiek terenie.

Obecnie w Polsce przeważają dwie 
rasy: mleczno-mięsna czarno-biała 
oraz rasa charlaise — typ mięsny. Z 
tej krzyżówki otrzym uje się cielęta 
posiadające właściwości óbu tych rass 
Genetycznie cielęta te mają lepszy ’ 
przyrost, lepszy wzrost. Ńa ten rok 
zadania planowe w produkcji cieląt 
krzyżówkowyoh wynoszą 21.100 sztuk.

Zamiast 5.000 buhajów w zagrodach 
indywidualnych, wystarczy trzymać 
ich w stacjach 240 sztuk. Jeden buhaj
— może tym systemem unasiennić 
3,500 krów (przy kryciu naturalnym 

zaledwie 120 sztuk krów). Tu w kra­
cza już ekonomika.

6.

Podobnie ma się sprawa z trzodą 
chlewną. Sztuczne zapładnianie ma­
cior stało się powszechne. Z chwilą, 
kiedy udało się zakonserwować nasie­
nie knura na okres 3—4 dni powstały 
przesłanki do powołania stacji una­
sienniania. Przy kryciu natu­
ralnym na jednego knura przy­
pada około 30 loch, natom iast 
unasienniając sztucznie, nasieniem 
jednego knura można w  ciągu

roku pokryć 300—500 macior. Dodat­
kową zaletą tego systemu jest to, że 
wszystko odbywa się w zagrodzie rol­
nika, a więc oszczędność czasu i tran ­
sportu. W 1975 r. unasienniono 1.153 
lochy, a w każdym miocie było ponad 
dziesięć prosiąt.

Kiedyś, w 1973 roku, inseminację 
trzody chlewnej rozpoczynano od 4 
loch, dziś trzeba budować nowe stacje, 
bowiem zapotrzebowanie wzrasta z 
dnia na dzień. W Krobanówku już bu­
duje się stację unasienniania loch — 
początkowo na 40 stanowisk, później 
dojdzie 60 dalszych. Będzie to jedyna 
tego rodzaju stacja w Polsce. Całość 
m a być ukończona w przyszłym roku, 
a  do 1980 r. wszystkie lochy w woje­
wództwie sieradzkim, tj. około 40 tys. 
zostaną objęte inseminacją. Pozwoli to 
na zrealizowanie programu hodowla­
nego dotyczącego krzyżowania między- 
rasowego. Będą tu krzyżowane przede 
wszystkim rasy wielka biała polska 
i polska biała zwisłoucha. Natomiast 
w innych rejonach, w nieco gorszych 
warunkach glebowych krzyżówka 
dwóch ras białych zostanie pokryta 
krzyżówką rasy Hepshire.

7.

W swojej w ędrów cą odwiedziłem 
Tadeusza Kokoszkę ze wsi Osin, któ­
ry pracuje od 12 la t jako inseminator. 
Pierwsze wrażenie: tak sobie w yobra­
żam współczesnego rolnika-hodowcę. 
Już czystość w obejściu i w domu, pół­
ki pełne książek, piękna polszczyzna i 
przekonanie, że na wsi można i na­
leży dokonać jeszcze niejednego, mu­
szą wywołać u przybysza rodzaj m i­
łego zaskoczenia. Tadeusz Kokoszka 
trzy razy dziennie przemierza osiem 
podległych jemu wsi. Rocznie dokonu­
je  inseminacji tysiąca sztuk bydła i 
praw ie tyleż trzody chlewnej.

— Tu rolnicy nic trzym ają buha­
jó w — mówi. — Gdyby gdzieś się zna­
lazł. jego właściciel zostałby wyśmia­
ny. Wystarczy porównać potomstwo. 
Chłop nawet jeśli dużo nie mówi. to 
na pewno dużo widzi. A knurów nie 
trzym a się od dawna. Wieźć lochę na 
drugą wieś, to zawsze wiązało się z 
ryzykiem. Znam wypadki, kiedy locha 
spadła, złamała nogę i trzeba było ją  
zabić. Strata. A chłop jest najm niej 
skory #do straty. Więc dzwonią po 
mnie. A jakie wspaniałe mamy w gmi­
nie potomstwo! Czasem aż 18 sztuk 
w jednym miocie! U nas mamy ostro- 
uche. białe polskie, ale rolnicy nasta­
w iają się na zwisłouche, bo to I no­
wość i są lepsze przyrosty, większe 
mioty, prosięta są zdrowsze”.

Podobnego zdania był Józef Kurza­
wa ze wis Goruchy, trzymający aktu­
alnie 10 sztuk bydła, dwie lochy z pro­
siętami po dziesięć sztuk, oraz pięć 
warchlaków.

8.

Kiedy kończyłem swój przydługi 
pobyt w Stacji Hodowli i Unasiennia­
nia Zwierząt w Krobanówku, inż. 
W aldemar Jandl opowiedział na za­
kończenie anegdotę, która w całości 
jest prawdą, a jedynie czas przydał 
jej anegdotycznego smaku. Otóż, kie­
dy rozpoczęto inseminację, ogłoszono, 
że będzie się ją wykonywać bezpłatnie, 
na podwórzu wybranego gospodarza. 
Oczywiście przyszła cala wieś. Potem 
chłopi czekali, aż maciora się oprosi. 
Miot był liczny i dorodny. Posypały 
si£ zamówienia. W owym czasie były 
trudności z transportem, inseminato­
rzy nie mogli wszędzie dotrzeć. I wów­
czas się zaczęło: interweniowano w 
KW, w radzie narodowej, a co spyt- 
niejsi przyjeżdżali i ofiarowywali ła­
pówki, aby tylko u nich dokonać in ­
seminacji.

Ale to już historia.

Fot.: Archiwum
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U P R ZYJA C IÓ Ł
Kom itet Centralny KPZR podjął 

ostatnio uchwałę „O pracy z twórczą 
m łodzieżą”. Na XXV Zjeździć partii 
stwierdzono znaczne zwiększenie ak ­
tywności radzieckiej inteligencji 
twórczej, w tym  tak ie  1 młodzieży 
stwierdza się m. In. w uchwale. Wy­
siłkiem młodych pisarzy, plastyków, 
kompozytorów, ludzi teatru, filmu i 
telewizji, powstało w ostatnich la­
tach wiele c e n n y c h  wartości ku ltu ­
ralnych, które zdobyły uznanie spo­
łeczeństwa. Młodzi twórcy przejawia­
ją  żywe zainteresowanie problemami 
współczesności, realizując skompliko­
wane zadania artystyczne. Komsomol, 
instytucje kulturalne 1 związki tw ór­
cze m ają konkretne osiągnięcia w 
pracy z młodymi kadram i w zakresie 
literatury  i sztuki.

W zrastająca rola kultury I sztuki 
w epoce budowy komunizmu i zada­
nia w zakresie pracy ideologicznej 
wym agają dalszego wzmożenia pro­
fesjonalnego i ideowego kształcenia 
młodzieży twórczej. „Praca z mło­
dzieżą — stwierdza się w uchwale 
KC KPZR — winna być oparta na 
poszanowaniu kształtowania się tw ór­
czych osobowości. Należy dokładnie 
poznać problemy i potrzeby młodzie­
ży, pomagać w rozwijaniu uzdolnień, 
kierując je na twórczą, perspekty­
wiczną drogę. Niezwykle Istotne jest 
również stale umacnianie więzi mło­
dych artystów  z życiem narodu, roz­
w ijanie je j aktywności społecznej, 
powierzając je j odpowiedzialne zada­
nia.

Uchwała wymienia szereg przed­
sięwzięć, które m ają na celu ułatw ie­
nie startu  zawodowego młodym tw ór­
com wszystkich specjalności. Np. w 
dziedzinie plastyki KC KPZR zobo­
wiązuje odpowiednie władze poszcze­
gólnych republik do usprawnienia 
działalności wystawienniczej, budowę 
nowych sal wystawowych oraz pra­
cowni plastycznych. Zadaniem związ­
ków będzie publikowanie wyróżnia­
jących się utworów młodych a rty ­
stów w dziedzinie literatury, publicy­
styki, dram aturgii, muzyki itp. Przy 
wytwórni „Mosfilm" zostanie utwo­
rzone eksperym entalne studio mło­
dych, podobne studia powstaną także 
przy niektórych teatrach. Inną formą 
pomocy w rozwijaniu artystycznej 
działalności młodych będzie powięk­
szenie funduszu M inisterstwa K ultury 
ZSRR na stypendia i zwiększone za­
kupy prac młodych twórców.

* • *

Siergiej Gierasimow, scenarzysta, 
aktor, reżyser i pedagog obchodził 
niedawno 50-lecle pracy twórczej. 
Gierasimow jest wychowawcą kilku 
już pokoleń aktorów radzieckich 
(m. in. Siergieja Bondarczuka, Iriny 
M akarowcj, Wiaczesława Tichonowa) 
i od lat konsekwentnie stosuje zasa­
dę angażowania do filmów swoich 
uczniów — studentów  i absolwen­
tów Państwowego Insty tu tu  K inem a­
tografii. Na tem at swej pracy z mło­
dzieżą wybitny artysta wypowiedział 
się na łamach czasopisma „MołOdoj 
Kom m unist”. Stwierdził tam  m. in.:

„Sądzę, że największe niebezpie­
czeństwo dla reżysera filmowego k ry­
je się w gorączkowym poszukiwaniu 
aktorskiej obsady. Ja  w czasie pisa­
nia scenariusza widzę już odtwórców 
i mam ich do dyspozycji... O sukce­
sie i popularności aktorów decydują 
dwa czynniki — talent I wiedza. Sa­
me tylko uzdolnienia, nie poparte 
gruntowną nauką, nie rokują więk­
szych perspektyw. Jedynie wysoki 
poziom wiedzy gw arantuje mistrzow­
skie opanowanie sztuki aktorskiej”.

S. Gierasimow jest twórcą i peda­
gogiem. Na pytanie: czy jest to wię­
cej niż połączenie dwóch zawodów?
— odpowiada następująco: „Z pew­
nością życie odmierza się nie tylko 
liczbą nakręconych filmów, ale też 
tą liczną rzeszą młodzieży, która 
przeszła przez naszą uczelnię. Doty­
czy to osobistych losów tych wszyst­
kich młodych, których przyszłość po­
wierzono naszej trosce... Obecnie p ra­
cuję z si dmym już z kolei roczni­
kiem. A każdy z nich w jakiś spo­
sób „odejmuje” mi pięć la t życia. 
Dla mnie osobiście nie ma nic bar­
dziej interesującego, niż śledzenie 
rozwoju aktora. I nic ma nic bar­
dziej ważnego niż pomoc w jego 
kształtowaniu. Niestety, pedagogika 
nie opanowała jeszcze bezbłędnych 
metod w nauczaniu. Dlatego na swój 
własny użytek stworzyłem metodę 
prób i błędów. Nigdy też nie staję 
na przeszkodzie twórczym poszuki­
waniom moich uczniów".

„My, radzieccy działacze kultury — 
stwierdza na zakończenie wywiadu 
S. Gierasimow — swoją pracę dla 
sz trk l i kształcenia młodych poko­
leń pojmujemy jako bezpośredni i 
szczery dialog z widzem o najisto t­
niejszych problemach współczesności,
o naszym życiu, w którym się toczy 
w a'ka o człowieka, o najszczytniejsze 
Ideały ludzkości”.

„Jeśli rzqd labourzystowski 
upadnie w wyniku nacisku ze 
strony międzynarodowych 
giełd walutowych i banków, 
kraj znajdzie się w bardzo 
niebezpiecznej sytuacji polity­
cznej. Kierownictwo związków 
zawodowych będzie niezado­
wolone, zaufanie społeczeń­
stwa zostanie poderwane je­
szcze bardziej, a my, konser­
watyści, powrócimy do wła­
dzy, mając niemal taką samą 
znikomą przewagę w parla­
mencie, jaką rozporządzają 
dziś labourzyści. Odziedziczy­
libyśmy w spadku ruinę, a 
kroki, których oczekują od nas 
międzynarodowe koła finanso­
we niezawodnie doprowadzi­
łyby nas znów do konfrontacji 
ze związkami zawodowymi, A 
starcie, wydaje się, byłoby tak 
mocne, że chyba nie udałoby 
się zebrać nawet okruchów o- 
becnej współpracy” .

Taki pogląd na obecną sytuację po­
lityczną i gospodarczą w Anglii wy­
raził pewien młody, ale wpływowy 
torys, członek Izby Lordów.

Istotnie, katastrofalny spadek fun­
ta szterlinga odsłonił całą ostrość eko­
nomicznego, walutowego i finansowe­
go kryzysu, który przeżywa obecnie 
Anglia. Problemy brytyjskiej ekono­
miki kom plikują się z dnia oa dzień, 
a kola rządzące nie są w stanie ich 
rozwiązać. Tego, co wydarzyło się na 
międzynarodowych giełdach w aluto­
wych w październiku tego roku, nie 
można uważać tylko za zwykły, ko­
lejny atak na znękany funt szter- 
ling. Międzynarodowe giełdy walu­
towe z całą bezwzględnością uznały 
próby rządu brytyjskiego, zmierza­
jące do uzdrowienia ekonomiki, za 
beznadziejne. Kurs funta i bez tego 
utrzym ujący się na „psychologicznie 
krytycznym ” poziomie, spadł z 1,70 
do 1,66 dolara. (26 października spadł 
jeszcze niżej: 1,57 dolara). Prem ier 
Jam es Callaghan, występując w pełni 
kryzysu na kolejnej konferencji partii 
labourzystowskiej w Blackpoil powie­
dział, iż uzdrowienie ekonomiki bę­
dzie wymagało od Anglików jeszcze 
większych ofiar. To wystąpienie 
przed partią prezes rady ministrów 
wykorzystał w znacznym stopniu do 
pouczenia przedstawicieli lewego 
skrzydła labourzystów o tw ardej rze­
czywistości ekonomicznej.

Zapowiedź wizyty partyjno-rządo- 
wej delegacji pod przewodnictwem E- 
dwarda G ierka w Związku Radziec­
kim przyjęta została z dużym zaintere­
sowaniem. Serdeczne i partnerskie 
więzi, jakie łączą nasze kraje, z każ­
dym rokiem pogłębiają się. Wielopła­
szczyznowa współpraca jest obustron­
nie korzystna i ułatw ia realizację pro­
gramów VII Zjazdu PZPR i XXV Zja­
zdu KPZR Wspólną cechą tych pro­
gramów jest dążenie do dynamiczne­
go rozwoju obu krajów, w pełni sko­
jarzone z systematycznym podnosze­
niem warunków życia ludzi pracy. Ró­
wnież w zakresie międzynarodowym 
występuje całkowita zbieżność celów 
i dróg do nich prowadzących. Można 
więc oczekiwać, że moskiewskie roz­
mowy naszej delegacji przyczynią się 
do jeszcze większego zespolenia dzia­
łań obu krajów i dalszego rozszerzenia 
współpracy.

„Polska dzisiaj — mówił w czasie 
uroczystego koncertu w Warszawie z 
okazji 59 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej członek Biura Politycznego, 
minister Obrony Narodowej — gen. 
W. Jaruzelski — jest liczącym się, po­
ważnym partnerem . Nowoczesność 
wyrobów, skala 1 wszechstronność eks­
portu, w tym eksportowe zdolności 
inwestycyjne, wszystko to włączamy 
w orbitę naszej współpracy. Jesteśmy 
coraz bardziej obecni na radzieckiej 
gospodarczej mapie. Jest to ekonomi­
cznie racjonalne 1 obustronnie korzy­
stne”.

W Innych okolicznościach takie wy­
stąpienie, być może, nastawiłoby 
świat finansowy bardziej przychylnie 
do Wielkiej Brytanii i pomogło, 
choćby częściowo, w odzyskaniu zau­
fania do funta. Tym razem nie w y­
warło ono żadnego wrażenia — funt 
nie przestał spadać. Kryzys przycichł 
na pewien czas dopiero wtedy, gdy 
m inister finansów Denis Healey od­
wołał swoją podróż na Bliski Wschód 
i przystąpił do rozmów w sprawie o- 
trzym ania term inowej pożyczki z mię­
dzynarodowego Funduszu Bankowe­
go (MFW>. Rząd złożył oświadczenie
o zamiarze zaciągnięcia pożyczki w 
MFW w wysokości 3,9 m iliarda dola­
rów. Jest to m aksymalna wysokość 
kredytu do jakiej ma prawo Wielka 
Brytania w MFW. Nowa pożyczka 
jest czwartą z kolei wielką pożyczką 
zagraniczną Anglii, zaciągniętą na 
przestrzeni niespełna roku. Żeby ją 
otrzymać Healey musi jeszcze raz 
przekonać państwa zachodnie nie tyl­
ko o tym, że ekonomiczna strategia 
jego rządu jest dostatecznie rozumna,

lecz także 1 o tym, że rząd ma zde­
cydowany polityczny zam iar w pro­
wadzenia w życie bezlitosnych osz­
czędności.

W finansowych kołach Waszyngto­
nu — pisze korespondent nowojor­
skiego „Time’a” — uważa się, iż o- 
kreślone warunki, na których udzieli 
się Anglii nowej pożyczki, zmuszą 
rząd labourzystowski do działań jesz­
cze bardziej zdecydowanych i do na­
rzucenia związkom zawodowym pro­
gramu drastycznych oszczędności. 
Oto, co powiedział pewien bankier z 
Wall Street: „Ogólnie rzecz biorąc, 
rozumiemy oczywiście, że funt szacu­
je się teraz poniżej jego nominalnej 
wartości, lecz cała sprawa polega na 
kryzysie zaufania. A my nie widzi­
m y jeszcze kroków, które by zmie­
rzały do rozwiązania tego proble­
m u”.

Rząd brytyjski stara się oczywiście 
udowodnić, że nieoczekiwana słabość 
funta jest nie tyle przejawem k ry ­
zysu, ile po prostu epizodem, cho­
ciaż, przyznać trzeba, niepokojącym.

Nasza dw ustronna 1 wielostronna, w 
ram ach RWPG, współpraca ma wy­
m iar szeroki i obiektywnie służy roz­
wojowi stosunków międzynarodowych 
w duchu AMu Końcowego Konferenoji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Euro­
pie.

W prawdzie na taj drodze osiągnię­
to ogromny postęp, wciąż jednak po­
kój nie został jeszcze na dobre ugrun­
towany. O jego trwałość i nienaruszal­
ność trzeba nieustannie 'walczć. Zwła­
szcza, że ostatnio znów zaktywizowa­
ły się siły przeciwne pokojowemu 
współistnieniu. Jednak korzystnych 
procesów w świecie nikt już nie mo­
że odwrócić. Dlatego jesteśmy optym i­
stami i wierzymy, że odprężenie na­
bierać będzie cech wyższej jakości.

Takiej tendencji taruje nieustannie 
drogę radziecki program pokoju, przy­
jęty na XXIV Zjeździe KPZR, a wzbo­
gacony i dostosowany do nowej sy­
tuacji na Zjeździe XXV.

Listopadowe wybory w Stanach Zje­
dnoczonych przyniosły zwycięstwo 
kandydatowi partii demokratycznej — 
Jimmy Carterowi. W styczniu zosta­
nie on zaprzysiężony 1 przejmie naj­
wyższy urząd w USA. W toku kam pa­
nii przedwyborczej, jak to już wyjaś­
nialiśmy, Ford i Carter właściwie nie 
różnili się w tej części swojego pro­
gramu, która dotyczyła polityki za- 
graniczej. Obaj na przykład opowia­
dali się za dalszym normowaniem sy­
tuacji międzynarodowej i rozwijaniem 
dotrych stosunków z ZSRR. Wynika

Tym bardziej iż ekonomika szeregu 
innych zachodnio-europejskich k ra ­
jów  także przeżywa trudne czasy. 
Gorączkuje lir włoski: w początkach 
października, niejako solidaryzując 
się z funtem, cena lira gwałtownie 
spadła w stosunku do dolara 1 za- 
chodnioniemleckiej marki. Kurs fran ­
cuskiego franka spadł także, choć nie 
tak  gwałtownie,

Czym zostały wywołane wstrząsy, 
k tóre uderzyły w funt szterling? 
Eksperci finansowi na Zachodzie uw a­
żają, że jednym z czynników tego 
zjawiska jest to, że funt szterling, 
już z tradycji byłego imperium, od­
grywa rolę waluty rezerwowej. Za­
pasy funtów szterlingów w najw ięk­
szych bankach świata na kontach 
firm, kompanii i pojedyńczych osób 
wynoszą w sumie około 10 i pół mi­
liarda dolarów. Za każdym razem, 
kiedy sytuacja w Anglii wywołuje 
zaniepokojenie wśród właścicieli k a ­
pitałów, dążą oni do wyzbywania się 
swoich funtów. Stwarza to tendencję 
do obniżenia kursu, z k tórą rząd bry­

tyjski nie jest w stanie walczyć. A 
podstaw do niepokoju nie brakuje.

Jaskraw ym  tego przykładem jest 
inflacja. Na wiosnę rząd z przekona­
niem zapowiadał, że z początkiem 
przyszłego roku poziom inflacji wy­
niesie zaledwie 10 procent. Ale lato 
mijało i bezpodstawność tych prognoz 
stawała się oczywista. Stopniowy 
spadek kursu funta (z dwóch dola­
rów z centami w m arcu do 1,70 do­
lara w czerwcu) doprowadził do po­
drożenia importu. Nieprzewidziane 
komplikacje spowodowała susza wy­
niszczająca zbiory.

W Partii Pracy panują nadal roz­
bicie i zamęt, co stale podkreślają za­
graniczni obserwatorzy. Lider Partii 
Konserwatywnej, M argaret Thatcher, 
kieruje najsłabszą — na przestrzeni 
ostatnich 40 lat — opozycją torysów, 
wśród których różnice zdań na te ­
mat prohlemów polityki ekonomicz­
nej są nie mniejsze niż wśród labo­
urzystów. Partia  konserwatystów 
wciąż jeszcze czuje cięgi jakie otrzy­
mała, kiedy premierem był Edward

to z faktu, te  Stany Zjednoczone mu­
szą liczyć się z rzeczywistym układem 
sil w  świecie. Ten właśnie wzgląd 
skłonił przed laty kola rządzące w  
Waszyngtonie do poszukiwania poro­
zumienia ze światem socjalistycznym.

W październikowym, omawianym na 
tym miejscu przed tygodniem, prze­
mówieniu na plenum KC KPZR Leo­
nid Breżniew powiedział w kontekś- 
oie omawianej sprawy:

„Jedno powinno być w każdym ra­
zie absolutnie jasne: nasza polityka, 
zmierzająca do szeroko zakrojonego 
rozwoju stosunków ze Stanami Zjed­
noczonymi, do zmniejszenia groźby 
nowej wojny światowej, pozostaje 
niezm ienna”.

Siły socjalizmu 1 pokoju m ają Już 
tatoi wpływ w świecie, że rozwiązanie 
najważniejszych problemów, choćby 
były bardzo trudne, jest możliwe. Ta­
kim trudnym problemem, jak wiele- 
kroć o tym pisaliśmy, jest rozbroje­
nie.

Tem atyka ta, Jak wiadomo, domi­
nuje na obecnej sesji Zgromadzenia 
Ogólneigo NZ. W debacie rozbrojenio­
wej pod koniec ub. tygodnia zabrał

. i
Heatch. Jego polityka walki z 
mi związkami zawodowymi paraliżo* 
wała ekonomikę k raju  1 pamięć o 
tych wstrząsach jest jeszcze bardzo 
świeża. Panuje powszechne przekona­
nie, że efektywnie kierować krajem  
można tylko pod warunkiem  współ­
pracy ze związkami zawodowymi.

Przez łamy prasy światowej prze­
wija się pogląd, że Wielka Brytania 
jest pogrążona w ekonomicznym 
chaosie. Pewien wyższy urzędnik ho­
lenderski — Jak podaje kom entator 
ekonomiczny „New York Times" — 
zatrudniony w biurze EWG w B ruk­
seli wyraził opinię, że „Wielka Bry­
tania ma znacznie mniejsze możliwo­
ści rozwoju niż inne państw a”.

Przyczyny tych trudności analizuje 
się w Londynie bardzo uważnie. Za 
jedną z nich uważa się sytuację po­
w stałą po zmierzchu Imperium (ko­
lonialnego), które było podstawą 
stworzenia przemysłu brytyjskiego 
oraz zmianami, które nastąpiły w wy­
niku dwóch wojen światowych.

W ciągu dwóch ostatnich dziesię­
cioleci tempo wzrostu brytyjskiej 
ekonomiki wynosiło poniżej 3 pro­
cent rocznie, co jest najniższym 
wskaźnikiem dla krajów  Zachodu.

Inne k raje budowały nowe i nowo­
czesne fabryki, żeby podnosić zdol­
ności konkurencyjne 'swojej produk­
cji na rynkach światowych. A pod­
stawą przemysłu angielskiego, który 
poniósł stosunkowo nieduże straty  
podczas II wojny światowej, były od 
dawna już wybudowane przedsiębior­
stwa i przestarzałe formy produkcji. 
W ynikiem tego była niedostateczna 
wydajność pracy i spory brak popy­
tu na angielską produkcję. Zm niej­
szyły się także obroty handlu zagra­
nicznego Wielkiej Brytanii.

Dwadzieścia la t temu Anglia pro­
dukowała 30 procent towarów prze- 
myrłowych kierowanych na rynki 
światowe, obecnie udział jej w tym 
dziale ekonomiki zmniejszył się do 
8 procent. Dla porównania: udział pro­
dukcji RFN na rynkach światowych 
zwiększył się w tym  czasie z 19 do 
22 procent. Do Anglii wpływa coraz 
mniej pieniędzy 1 kraj, który niegdyś 
był największym wierzycielem świa­
ta, przekształcił się w największego 
dłużnika. Stosunki między właścicie­
lami przedsiębiorstw a robotnikami 
są tak napięte, że nieznaczna nawet 
różnica zdań przerasta w zagrożenie, 
a następnie w strajk i trw ające dopó­
ty, dopóki strony nie zdecydują się 
na rozmowy.

W ielka B rytania próbuje wyrwać 
się z tego spadku ekonomicznego, 
największego od czasu zakończenia
II wojny światowej, ale bezrobocie 
sięga prawie 6 procent. Robotnicy, 
którzy w innych warunkach mogliby 
poszukać sobie innej pracy, doświad­
czają dziś uczucia lęku przed niepew­
nością dnia jutrzejszego.
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glos przedstawiciel Polski, który pod­
kreślił, że brak postępu w tej dzie­
dzinie mógłby zniweczyć korzystne 
zjawiska odprężeniowe w świecie. Mó­
wca z pakietu propozycji, zm ierzają­
cych do zahamowania wyścigu zbro­
jeń, położył szczególny nacisk na: ko­
nieczność ograniczenia zbrojeń nukle­
arnych oraz konkretnych redukcji w  
tej dziedzinie, potrzebę powstrzyma­
nia procesu doskonalenia broni maso­
wej zagłady, celowość w yelim inowania  
w. ogóle broni chemicznej... Wznowie­
nie prac genewskiego Komitetu Roz­
brojeniowego w siprawie zakazu ba­
dań 1 produkcji nowych rodzajów i sy­
stemów broni masowej zagłady oraz 
światowej konferencji rozbrojeniowej 
z udziałem wszystkich krajów byłoby 
w aktualnej sytuacji szczególnie pożą­
dane.

Zagwarantowanie trwałego pokoju 
1 bezpieczeństwa narodom jest naj­
ważniejszym kierunkiem międzynaro­
dowego działania państw socjalistycz­
nej wspólnoty. Tych spraw makro 
dotyczyć będą także polsko-radziec­
kie rozmowy w Moskwie.

W. SŁAWSKI

Kierunek -  jeszcze pełniejsze rozwiniecie współpracy

ANGLIA

W POSZUKIWANIU 
WYJŚCIA Z KRYZYSU



OBYCZAJE

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

W NOWYM 
KOSTIUMIE • • •

Lektura tegorocznej prasy z różnych 
miesięcy, rozmaitych „oślich łączek", 
utwierdza w przekonaniu, że nasze ży­
cie obyczajowe bardzo się ostatnio 
wzbogaciło w zupełnie nowe momen­
ty. Rej w tym względzie wiodą nasze 
telewizyjno-radiowo-prasowe prim aba­
leriny, one bowiem pierwsze, zaw­
sze pierwsze, lansują przyjmowane 
niestety chętnie obyczaje, wzorce za­
chowań, mody.

Czytelnicy „Sztandaru Młodych” z 
pewnością do dziś jeszcze pam iętają 
wywiad, którego udzielił ceniony 
gwiazdor piosenki lekkiej, łatwej i 
przyjemnej Jerzy Połomski. Zgodnie 
z nowymi obyczajami mistrz uchylił 
rąbka swoich osobistych tajemnic, a 
właśnie na to czekają miliony. W koń­
cu piosenki można kupić wszędzie, po­
słuchać w radiu, telewizji, dyskote­
kach, na prywatkach, w domu i na u- 
licy, z osobistymi tajemnicami tak do­
brze jeszcze nie jest. Przeczytaliśmy 
więc z wypiekami na twarzy, że mistrz 
onieśmielał pewną damę, zakochaną w 
nim po uszy tak dalece, że dopiero po 
kilkunastu latach zdecydowała się u- 
jawnić swoje uczucia na piśmie, adre­
sując list na ręce gwiazdora. Dama li­
czy ponad siedemdziesiąt lat. Sukces 
doprawdy niezwykły, boć przecież tyl­
ko nie byle toto potrafi rozpalić ogień 
w tak długo pracującym serduszku. 
Pochwaliwszy więc siebie dał nam 
piosenkarz prawdziwą lekcję taktu i 
skromności.

Z kultem gwiazd, który zresztą one 
same z powodzeniem podtrzymują, je­
steśmy już zżyci, przyjmujemy ów nar­
cyzm jako naturalny obyczaj. Pewna 
istotna nowość polega — jak sądzę — 
na tym, że ów kult rozpowszechnia 
się w zdumiewająco szybki sposób 
również przy pomocy Instytucji spo­
łecznych. Cytuję za tygodnikiem „Po­
lityka” bardzo charakterystyczną no­
tatkę:

„U wejścia do Zakładowego Domu 
Kultury w Osowcu zawieszono plakat: 
Koło ZMS przy ZDK w Osowcu zapra­
sza na spotkanie z (wypisano imię i 
nazwisko) znanym ze spotkania z pro­
fesorem Bardinim w Studio 2 TV”.

I oto mamy nową gwiazdę, która

spotkała się ze sławną i słusznie uzna­
ną. Wielkie mamy w tym zakresie mo­
żliwości kreowania primabalerin. Pro­
szę tylko pomyśleć — spotkanie w Do­
mu Kultury, Klubie, świetlicy, z czło­
wiekiem znanym z podawania piłek 
Wojciechowi Fi bak owi, z człowiekiem, 
który pomagał znosić z boiska kontu­
zjowanego Andrzeja Szarmacha, je­
chał autobusem z Anną Jantar, praco­
w ał przy budowie elektrowni Kozie­
nice, którą kieruje czołowa gwiazda 
naszej telewizji. Ci natomiast, co znali 
Bolesława Prusa, Stanisława Wyspiań­
skiego czy Stefana Żeromskiego, mo­
gą spokojnie pisać pamiętniki.

Nienależnie od aspektu powszechno­
ści, gwiazdorstwo porządkuje nasze 
trudne życie, likwiduje rozterki, u łat­
wia wybór. Jeżeli bowiem mamy wy­
brać jakąś czołową postać, a jest to 
praktyka częsta, to wrzucamy do lej­
ka, od góry, wcaie liczne towarzystwo, 
a na końcu wyskoczą i tak redaktorzy
— Jacek Fuksiewicz, żeby mówić o 
filmie, Lucjan Kydryński o piosence 
1 Szymon Kobyliński o wszystkim. U- 
rządzenie proste i bezpieczne. „Głos 
Szczeciński” donosił nie tak dawno te­
mu, ze Jury  Festiwalu M alarstwa 
Współczesnego już po raz trzeci z rzę­
du przyznało Grand Prix swojemu 
przewodniczącemu. Nic tak nie upra­
szcza życia jak gwiazda na tapecie.

Gwiazdy, które ciągle widzimy, sły­
szymy, czytamy o nich, nie mogą być 
nazywane zwykłym, ogólnie przyjętym 
językiem, ponieważ mowa, którą się 
posługujemy jest uboga, zbyt zwyczaj­
na 1 stąd właśnie nasi sławni prezan- 
terzy, aranżerzy-menadżerzy, czy sele­
kcjonerzy, otoczeni pierwszymi i dru­
gimi asystentami, jak w akadem ic­
kiej katedrze, radzą nad wyborem de­
fensorów. Piłkarzy nazywa się profe­
sorami, trenerów  intelektualistami. 
Cóż sdę tedy dziwić, że już nikt nie

Chce się nazywać zwyczajnie i po pro* 
stu, naw et instytucje. W Chlewiskach
— na przykład — mieliśmy do niedaw* 
na Zakłady Metalowe „M etaldrut” O- 
beona Ich nazwa wygląda tak: Zjedno­
czone Przedsiębiorstwa Rozrywkowe
— Zakłady Wytwórcze Urządzeń Roz­
rywkowych w  Chlewiskach. Nazwa 
błyszczy i jest dostatecznie niejasna, 
aby ją podziwiać. Aż dziw bierze, że1 
zmiana szyldu może mieć tak ogrom-j 
ne znaczenie.

Zastanawiałem się dosyć długo nad  
tym, kto wiedzie prym w proponowa­
niu nowych obyczajów: kobiety czy też 
mężczyźni? Bez szczególnego entuzjaz­
m u ustaliłem, że jednak mężczyźni.' 
loh propozycje, tak  bym to określił,'‘ 
cechuje dobra wola 1 niezmienna, zna­
na od czasów Adama miłość do Ewy< 
W rejonie Trójm iasta był — począw* 
S7.v od 8-go m arca — i jak słyszę jest 
kolportowany pocztą apel. Adresatów 
płci męskiej prosi się gorąco, aby 
przepisywali ów apel w trzech 
egzemplarzach, pieniędzy na znaczki 
pocztowe nie żałowali i co rychło prze­
syłali dalej tekst żonatym przyjacio-t 
łom. Oto pierwsze zdanie apelu:

„Jeśli kochasz kobiety i są cl miłe, 
bądź im matką, ojcem i kochankiem”.

Proszę zwrócić uwagę na fakt, że dla 
kobiety mężczyzna gotów jest zostać 
herm afrodytą, a nawet kazirodcą. 
Ale to jeszcze drobiazg. Szczególną i 
bardzo obiecującą nowalijkę obyczajo­
w ą proponują panowie wprowadzić do 
bardzo dla wszystkich ważnego życia 
przedmałżeńskiego. Jak  wiadomo nikt 
nie lubi kupować kota w worku, nie­
mal każdy mężczyzna chciałby naj­
pierw wypróbować partnerkę, kobiety 
podobnie, jeśli się nie mylę. W „Głosie 
Wielkopolskim” można było przeczy­
tać ogłoszenie zwiastujące prawdziwą 
rewolucję obyczajową. Pewien pan po­
szukuje pracującej panny, nawet bez 
mieszkania, ale za to z fotografią, w 
celu matrymonialnym i nie dla siebie 
jak to bywało, lecz dla kolegi. Rewo­
lucja. tego nie można inaczej nazwać! 
Dotąd bowiem kolega sprawdzał kole­
dze żonę, co już nie mogło mieć. nie­
stety, żadnego poważniejszego skutku, 
obecnie zaś przyjacielska recenzja mo­
że ocalić człowieka przed nieszczęś­
ciem, lub też zaoewnić długie, pogod­
ne lata z wypróbowaną żoną i nieza­
wodnym przyjacielem.

Skoro mowa o szczęściu osobistym 
w a r to  d od ać, że  za lu d źm i n a d ą ża ją
7. powodzeniem instytucje, one też dba­
ją o nas, a to cieszy. Wrocław zapo­
wiedział otwarcie prawdziwego kom­
binatu szczęścia, ukrytego pod skrom­
nym i mało efektownym szyldem U- 
rzędu Stanu Cywilnego. Serce rośnie 
kiedy się człowiek dowiaduje, co też 
będzie mógł w takim kombinacie za­
łatwić. Może wejść tam nago, jeśli tyl­
ko potrafi, a wyjść w ślubnym garni­
turze, wraz z niezbędnymi dodatkami 
i wydatkami, może zawrzeć nie tylko 
małżeństwo, ale i skonsumować je na 
miejscu u' odpowiednich pomieszcze­
niach, a także uzyskać porady na te­
mat, jak się to robi zgodnie z ostatni­
mi osiągnięciami nauki. W kombina­
cie szczęścia można będzie również u - 
zyskać rozwód, świadectwo zgonu, za­
kupić trum nę i wieńce, słowem załat­
wić wszystko, co jest do szczęścia po­
trzebne, bez biegania od Annasza do 
Kajfasza. Dużo w tym nowego, nig­
dzie dotąd bowiem nie łączono tale 
zgrabnie nocy poślubnej z ostatnią w 
życiu, łożnicy z trumną.

No, a inne obyczaje trw ają, żeby już 
nie powiedzieć — stabilizują się. Szcze­
ciński Zakład Gazownictwa (nie mylić 
z zakładem gastronomicznym) ogłosił 
wszem wobec, że nie przyjmuje już ab­
solutnie żadnych zamówień na repe­
racje czy budowę nowych instalacji od 
instytucji państwowych i osób pry­
watnych, ponieważ sam jest bardzo za­
jęty budową nowej sieci. Zakład os­
trzega wszystkich zainteresowanych, 
że nie mogą tych prac powierzać komu 
innemu, gdyż zgodnie z przepisami tyl­
ko Zakład Gazowniczy może je wy­
konywać. Typowy obyczaj i przykład 
poszanowania przepisów, które znaczą 
wszystko, a człowiek nic nie znaczy.

Przeczytałem, że w jednym ze szpi­
tali stołecznych pomylono zwłoki by­
łych pacjentek. W rezultacie jedna ro­
dzina odprowadziła na cmentarz i po­
chowała cudzego zmarłego .a druga nie 
chce odebrać zwłok, ponieważ także 
są cudze. Obie rodziny otrzymały od 
Dyrekcji Szpitala takie wyjaśnienie:

..„.teraz już nic Inie da się zrobić. 
Ekshumacja zwłok wymaga bowiem 
zgody prokuratora. Szpital nie może 
pokryć kosztów jakie poniosły obie 
strony”.

Nie ma to jak jasne dla każdego 
przepisy. A dobry obyczaj każe je sza­
nować nawet gdyby przemieniły się 
w czysty absurd.

] NAUKA

PAWEŁ PATORA

Co dwunasty inżynier.
P olitech n ik a  ŁódZka utrzym uje b lisk ie  k on tak ty  z  ośrodkam i nau k ow ym i trzy- 

iz ie s tu  krajów  św iata . W ielo letn ie um ow y o  w spółpracy łączą ją z M oskiew skim  
in stytu tem  T echnologicznym . U niw ersytetem  T echnicznym  w  G lasgow , Len im-  
tradzkim  Instytutem  P rzem ysłu  C elulozow o-Paipierniczego, U n iw ersytetem  Tech- 
ilczn y m  w  D reźnie, W yższo Szkoła  T ech n iczną  w  K arl-M arx-S tad t i U n iw ersy te­
tem Las V illas w  Santa Claira. P rzygotow uje s ię  siedem  dalszych um ów .

200 M ILIONÓW  ROCZNIE

Łódzka p olitechn ik a  jest n ie  ty lko  cen ionym  partnerem  dla Innych ośrodków  
naukow ych, a le  taikże coraz bardziej atrakcyjnym  kontrahentem  dla przem ysłu. 
W artość prac badaw czych  w ykonyw anych  w PL d la  potrzeb gospodarki narodo­
w ej sta le  rośnie. W roku 1971 w yn osiła  m ilion zł. Już w trzy lata później prze­
kroczyła 100 m in zł. a w  b ieżącym  roku w y n iesie  praw ie 200 min zl. O szczędnoś­
c i ekonom iczne uzyskane poprzez praktyczne zastosow anie tych prac są ogrom ne.

Dla przykładu, jeden tylko w ynalazek  zespołu profesora .1. Szreniaw skiego  
i  doktora St. P letrow sk iego  — żeliw o  nadające s ię  do produkcji kokilow ych od­
lew ów  cienkościennych  pozw ala już dziś zaoszczędzić w jednym  tylko zakładzie, 
W ytw órni Sprzętu  M echanicznego w K rotoszynie, 50 min zł rocznie, a w przy­
szłości oszczędności te znacznie w zrosną. Podobne efek ty  przyn iesie stosow ana  
ju ż  w  w ielu  zakładach przem ysłow ych now a m etoda obróbki pow ierzchni m etalu  
u od p am iająca  części m aszyn  na zużycie i zatarcie — dzieło zespołu  kierow anego  
przez. doc. dr Z. H asia. O pracowana pod kierunkiem  p io f. J. Szoslanda op tym ali­
zacja  procesu tkania dla krosien  autom atycznych  została  zastosow ana w przem y­
ś le  łr.ianskim dając roczne oszczędności w  w ysokości 50 min zł. D w ieśc ie  m ilio­
n ó w  złotych  w ynosi w artość rocznej produkcji leku przeciw zapalnego o  nazw ie  
1BU PR O FEN , w ytw arzanego  w pabianickiej „P olfie”. T echnolog ię opracow ał zes­
p ó ł naukow y z  Instytu tu  C hem ii O gólnej, pracujący pod k ierunkiem  doc. H. Za­
ją ca . P oprzedn io  lek  o  takim  sam ym  d zia łan iu  trzeba b yło  sprow adzać za dew izy .

NA DRUGIM  MIEJSCU W KRAJU

W ym ien iłem  za led w ie  k ilka osiąginięć naukow ych. P ełna  lista  obejm uje 337 
udzielonych  patentów  I 13.600 publikacji, om aw iających  oryginalne prace badaw ­
cze  naukow ców  p olitechn ik i. W ynalazczość rozw iia  s ię  w P olitechnice Łódzkiej 
w yjątk ow o  szybko T ylko w roku 1975 zgłoszono do opatentow ania  106 w ynalaz­
k ów . Efekty ekonom iczne, jakie uzyskały w ubiegłym  roku jednostki gospodarki 
u sp ołeczn ion ej dzięk i zastosow aniu  patentów  z łódzkiej politechniki staw iają tę 
u cze ln ię  na drugim  m iejscu  spośród w szystk ich  szkół technicznych kraju. W ięk­
szość op atentow an ych  w yn a la zk ó w  z PL zastosow ano w  praktyce co z jednej 
strony św iadczy  w ym ow n ie  o ich w artości, z drugiej dow odzi bliskich pow iazan  
u czeln i z  przem ysłem .

Zw iązki te sta le s ie  pogłębiają, czego k onsekw encją  sa 23 w ie lo letn ie  porozu­
m ien ia  o w spółp racy , zaw arte  przez uczeln ie  z jednostkam i gospodarczym i oraz 
48 umów podpisanych na szczeblu instytu tów . Do przem ysłow ych partnerów  po­
litech nik i należą m. in. Zjednoczenie Przem ysłu  E lektronicznego „U N II RA , 
E lektrow nia i K opalnia W ęgla Brunatnego w B ełchatow ie, Eabryka T ransform a­
torów  I Aparatury T rakcyjnej „E m a-E lta”, K om binat Hydrauliki S iłow ej „PRŁ- 
M A-H YDRO S", Z jednoczenie Budow y Maszyn C iężkich „ZEM AK”.

Pozycja naukow a uczelni zależy w dużej m ierze od poziom u prow adzonych w  
n iej badań tzw. podstaw ow ych  W yniki tych prac bezpośrednio decyduia o  stanie  
nauk stosow anych , o  efektach  badań prow adzonych dla potrzeb gospodarki. W 
c iągu  m inionych 31 lat w w ielu  dziedzinach nauk podstaw ow ych Politechnika  
Łódzka sta ła  s ię  ośrodkiem  prom ieniującym  na cały krai i w ysoko cenionym  za 
granicą. Znane są wśród badaczy łódzkie szkoły  naukow e m. in. z zakresu teorii 
m echanizm ów  1 dynam iki m aszyn, teorii przepływ ów , teorii transform atorów , m a­
szyn i urządzeń  e lek tryczn ych , chem ii if iz y k i polim erów , teorii sterow ania  op ty­
m alnego, ch em ii rad iacyjnej, chem ii żyw ności.

CO DW UNASTY IN ŻYNIER

Co dw unasty  in żyn ier  w  P olsce posiada dyplom  P olitechnik i Ł ó d zk le t  21 500 
ab so lw en tów  i 14.500 studentów  PL -  to ogrom na rzesza ludzi. W ypełniliby po 
brzegi stad ion  ŁKS. Przem ysł naszego kraju potrzebuje fachow ców  o n a iw yz-  
szych  k w alifikacjach . P olitechnika odpow iadała na te potrzeby system atyczn ie  
zw ięk sza jąc  lim ity  przyjęć na pierw szy rok. pow ołując coraz to now e kierunki 
i specjalności. Dziś kształci studentów  na iedenastu  spośród osiem nastu  zareje­
strow anych  w Polsce k ierunkach stud iów  techn icznych . Coraz liczn iejsze iest »ro- 
n o  studiujących  w PŁ aparaturę elektroniczną architekturę, inżynierię m ateria­
ło w a  i inne n iedaw no uruchom ione specjalności.

Z M YŚLĄ O JUTRZE

C ały potencjał naukow y uczeln i zosta ł skoncentrow any w okół k ilku  u czeln ia­
nych  program ów  badaw czych, obejm ujących  dziedziny, k tóre w przyszłości m ają  
stan ow ić  sp ecja lizację  łódzkiej politechnik i. Przy w yborze priorytetow ych k ierun­
k ów  u w zględn iano przede w szystk im  potrzeby gospodarki narodow ej, głow nie o -  
kręgu łód zk iego  poziom  kadry naukow ej, m ożliw ości aparaturow e, dotychcza­
sow y dorebek naukow y oraz zgodność z  problem atyka w ęzłow a. O statecznie, po­
stan ow ion o  skoncentrow ać dzia ła lność naukow ą uczelni wokół problem ów  naukow o- 
techn icznych  zagłębia belchatow sk lego. chem ii I technologii żyw ności, w łók ien ­
n ictw a i m aszyn w łókienniczych , transform atorów , m aszyn i aparatów  elek trycz­
n ych  papiernictw a i m aszyn papierniczych oraz hydrauliki siłow ej.

Instytu ty  politechn ik i podjęły liczne badania w ramach sześc iu  program ów  
rządow ych 1 trzydziestu  dwóch problem ów  w ęzłow ych, szczególn ie  ak tyw nie  wta­
czając s ię  do prac dotyczących op tym alizacji produkcji 1 spożycia  b ia łka oraz 
elek tronIzacii kraju.

„W im ieniu przew odniczącego Rady P aństw a dekoruję sztandar P olitechnik i 
Ł ódzkiej Orderem Sztandaru Pracy 1 k lasy” -  z tymi słow am i członek Biura  
P olitycznego, sekretarz KC PZPR tow . Jan Szydlak przekazał uczelni ledno z 
n ajw yższych  odznaczeń państw ow ych przyznane za szczegó ln e zasługi w dzia ła l­
ności badaw czej i dydaktycznej.

rot. Z. W. Noioak
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Dalszy ciąg ze str. 1

POSZUKIW ANIA  
ZA B Ó JCY

L ekarka natychm iast po dokonaniu 
straszliwego odkrycia telefonicznie za­
alarm ow ała milicję. W kilka m inut na 
miejscu byli inspektorzy służby kry­
m inalnej. Panujący w  mieszkaniu nie­
ład Awiadczył, że zibrodnia m iała pod­
łoże rabunkowe. Potwierdzili to w ła­
ściciele mieszkania. Stwierdzili, i i  z 
kasetki przechowywanej w  m ałej szaf­
ce zrabowano iblużuterię należącą do 
nich i ich zamordowanej matki. Mor­
derca zabrał też przechowywane w ka- 
•etce obce waluty. Z miejsca przystą­
piono do poszukiwania i zabezpiecze­
nia wszelkich śladów mogących do­
prowadzić do zdemaskowania zabójcy.

, N ie pozostawił ich jednak wiele. A 
przede wszystkim takiego, który mógł- 
Iby przyczynić się do natyohmistowago 
■atrzymania winnego.

Jak  ustalono, zbrodni dokonano w 
późnych godzinach rannych. Wtedy, 
gdy oboje małżonkowie byli w pracy, 
podobnie jak i inni mieszkańcy tego 
domu. Nikt nie widział, kto tego dnia 
przed południem wchodził do domu 
oznaczonego numerem 20 przy ul. 
Bednarskiej. Przesłuchano, a>by to u- 
Btalić, niemal wszystkich mieszkań­
ców tej ulicy.

Z równą energią, jak  do poszuki­
w ania kogokolwiek, kto widział wcho­
dzących do domu zabójców, przystą­
piono do kompletowania listy osób 
m ających tryb życia właścicieli miesz­
kania. A także zorientowanych, i i  są 
itio ludzie dość zamożni. Ale 1 w tym 
przypadku zadanie okazało się w yjąt­
kowo trudne. W niektórych zaś przy­
padkach wręcz niewykonalne. Lekarz
— ginekolog bowiem udzielał porad w 
w mieszkaniu. Istniała więc możli­
wość poznania rozkładu mieszkania 
oraz ustalenia, kiedy gospodarze są w 
domu, a kiedy opuszczają go, udając 
się do pracy. Podjęto więc żmudne 
działania celem ustalenia osób, które 
takiego sondażu mogły dokonać.

Oczywiście nie ograniczono się tylko 
do tych czynności. Część inspektorów, 
korzystając z pomocy terenowych p ra­
cowników milicji, mających doskonałe 
rozeznanie w rejonach powierzonych 
ich pieczy, przystąpiła do poszukiwań 
rzeczy zrabowanych z mieszkania przy 
ul. Bednarskiej.

Ogólnikowy opis skradzionej biżu­
terii uzyskano od właścicieli. Jednak 
milicjanci musieli dysponować dok­
ładniejszymi danymi, aby z miejsca 
orientować się, czy sprzedawana 
gdzieś pokątnie bransoletka lub pier­
ścionek znajdują się na liście poszu­
kiwanych przedmiotów. Jeden z in­
spektorów Wydziału Kryminalnego 
KM MO, w oparciu o te ogólnikowe 
inform acje poszkodowanych, wiele 
godzin studiował encyklopedie spe­
cjalistyczne i inform atory nim spo­
rządził kompletny zestaw rysunkowy 
skradzionych kosztowności.

PO M O C SPOŁECZEŃSTW A

Tak bestialskie zbrodnie, dokonywa­
ne na tle rabunkowym, zdarzają się u 
nas niezwykle rzadko. W większości 
podłożem zabójstw są niesnaski ro­
dzinne, albo wódka. Niejednokrotnie 
okoliczności zabójstwa są dość zawiłe 
1 doświadczeni pracownicy łódzkiej m i­
licji muszą włożyć wiele wysiłku za­
nim  sprawca zostanie zdemaskowany 
i ujęty. Każde przestępstwo przeciwko 
ludzkiemu życiu budzi szczególną od­
razę społeczeństwa. W przypadku 
zbrodni, popełnionej przy ul. Bednar­
skiej 26, wyrazom oburzenia na win­
nych śmierci dwóch starych kobiet to­
warzyszyło samorzutne zgłaszanie się 
obywateli do milicji z najprzeróżniej­
szymi informacjami.

Oto dwa spośród wielu przykładów 
śpieszenia z pomocą milicji:

Prowadząc intensywne poszukiwa­
n ia  zabójcy, a także kosztowności, ja­
kie stały się jego łupem, ustalono, iż 
pewien mężczyzna, pracujący jako 
m istrz w dużym zakładzie, najprawdo­
podobniej kupił od zabójcy, lub kogoś, 
kto go wyręczał w sprzedaży łupu, 
100-dolarowy banknot. Powszechnie 
wiadomo, że transakcje walutowe są 
niedozwolone. W pierwszym odruchu 
mężczyzna ów zaprzeczył więc jakoby 
kupował dolary. Miał je wyśmienicie 
ukryte poza swym mieszkaniem i mógł 
żywić nadzieję, Iż banknot nie zostanie 
odnaleziony. Ale gdy powiedziano mu, 
że sprzedawcą dolarów był najpraw ­
dopodobniej sprawca zibrodni, przy ul. 
Bednarskiej, m istrz ów powiedział:

— Przepraszam, wprowadziłem pa­
nów w biąd i przyznaję się do tego. 
Gotów jestem nawet ponieść konsek­
wencje złożenia fałszywych zeznań. 
A le jeśli to ma chociażby w drobnym  
stopniu przyczynić elę do ułatwienia 
panom poszukiwań, nie mam prawa 
m yśleć o swym interesie. Zaraz do­
starczę ten banknot...

I rzeczywiście oddał go, choć wie­
dział, że ryzykuje pieniędzmi zapłaco­
nymi za tę  zrabowaną walutę. Tran­
sakcję zawierał na ulicy, sprzedawcy 
zbytnio się nie przyjrzał i niewiele 
mógł pomóc w  ustaleniu rysopisu za­
bójcy. Ale wykazał makismum dob­
rych chęci i obywatelską postawę.

ście, który przed kilkoma miesiącami 
uciekł ze szpitala psychiatrycznego. 
Dzięki przesłuchaniu setek osób usta­
lono kilka miejsc, w  których po dniu 
dokonania zibrodni ukrywał się 38-let- 
nl, nigdzie nie pracujący, Andrzej 
Pietrzak. Szóstego października w go­
dzinach rannych inspektorzy z KM MO 
oraz Wydziału Kryminalnego KD MO 
Lódź-Sródmieście zorganizowali za­
sadzki w różnych punktach miasta. 
Ustalenia milicji okazały się bezbłęd­
ne. O godz. 10,50 Inspektorzy czuwa­
jący na ul. Jaracza przy Wschodniej 
zobaczyli wychodzącego z taksówki 
mężczyznę, którego doskonale znali 
już z fotografii. Zaskoczony, przez mo­
m ent usiłował się bronić. Obezwład­
niono go błyskawicznie i wepchnięto 
do samochodu.
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Inny przykład: do Wydziału Krym i­

nalnego KD MO Łódź-Górna zgłosiło 
się kilku obiboków, doskonale zna­
nych klientów budki z  piwem, usytuo­
wanej w pobliżu Bednarskiej. Złożyli 
oni niezwykłą deklarację:

— Wiemy, że sprawiamy swoim za­
chowaniem sporo kłopotów. Zdarzy 
nam się czasem pobić kogoś, ale zabić 
stare kobiety, to już coś najgorszego. 
Niech nam pan opisze te złote błyskot­
ki. Jeśli kogoś zauważymy z czymś ta­
kim, przyniesiemy panu tego łotra 
związanego jak prosiaka...

— Takich przykładów deklarowa­
nia pomocy przez społeczeństwo mógł­
bym przytoczyć w ięcej — powiedział 
mi już w dwa dni po ujawnieniu 
zbrodni przy ul. Bednarskiej kierow­
nik specjalnej grupy operacyjnej po­
wołanej do poszukiwania jej spraw ­
ców.

Na pytanie, kiedy może nastąpić 
zdemaskowanie winnego, kapitan kie­
rujący czynnościami operacyjnymi od­
powiedział:

— Sprawa jest wyjątkowo trudna, 
a sprawca działał ze szczególną perfi­
dią. Zrobimy jednak wszystko, aby 
jak najszybciej ująć tego niebezpie­
cznego przestępcę. Przedsięwzięliśmy 
w iele różnorodnych działań. Jestem  
przekonany, że przyniosą one szybko 
efekt.

I rzeczywiście. Gdy 6 października, 
w  przeddzień Dnia Milicjanta, o godz. 
10,30 odwiedziłem kapitana w komen­
dzie, oświadczył mi krótko:

— Dotrzymaliśmy słowa. Niech pan 
wyjrzy przez okno...

Z szarego „Fiata” wysiadał właśnie 
jeden z inspektorów. Za nim wysunął 
się z tylnego siedzenia mężczyzna krę­
pej budowy i średniego wzrostu. 
Trzymał przed sobą ręce skute kaj­
dankami...

Po chwili do pokoju wszedł inspek­
tor służby kryminalnej. Sięgnął do 
kieszeni i wyjął z niej złotą branso­
letkę, sygnet z podobizną Nefretete i 
obrączkę.

— Zatrzymany miał te rzeczy przy 
sobie — powiedział inspektor. — Gdy 
znaleźliśmy je w jego kieszeni, po­
wiedział od razu: „Przegrałem. Jak 
macie panowie te rzeczy, to już wiecie, 
że ja zabiłem kobiety na Bednar­
skiej...”

Eliminując kolejnych pośredników  
uczestniczących w  sprzedaży rze­
czy skradzionych na id. Bednar­
skiej, milicja podejrzenia skon­
centrowała na pewnym  recydyw i­
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— Po ucieczce z obserwacji unika­
łem kręcenia się po ulicach, bo w ie­
działem, że Jestem poszukiwany. Znam 
dużo kobiet 1 ukrywałem się u nich, 
gdyż tam czułem się najbezpieczniej. 
W dodatku nic tylko dawały mi jeść, 
ale także umilały mi czas.

Kiedyś spotkałem moją dawną przy­
jaciółkę, Barbarę M. Do niej nie mog­
łem iść, bo to mężatka. Ale załatwiła 
ml mieszkanie u samotnej kobiety za­
m ieszkałej przy ul. Rzgowskiej. Miesz­
kałem u niej. Tam odwiedzała mnie 
Barbara. Kiedyś powiedziałem jej, żc 
potrzebuję pieniędzy. Oświadczyła że 
sama, co prawda, pieniędzy nie ma, 
ale zna jednego ginekologa na Bed­
narskiej. Chodziła do niego na zabiegi, 
tak jak 1 jej siostra 1 doszła do wnio­
sku, że musi być bogaty. Poszedłem  
tam na rozeznanie pod pretekstem za­
łatwienia zabiegu dla narzeczonej. 
Następnego dnia Barbara zatelefono­
wała do doktora, żeby sprawdzić, czy 
mieszkanie jest puste. Ale ktoś był. 
Przeprowadziliśmy wywiad, w jakich 
godzinach doktor i jego żona są w pra­
cy. 20 września sprawdziliśmy, że rano 
oboje wyszli I wtedy zadzwoniliśmy do 
drzwi. Otworzyła nam starsza kobieta, 
chyba gosposia. Wpuściła nas. Kiedy 
byłem w mieszkaniu, uderzyłem tę ko­
bietę w głowę. Aż potoczyła się do 
kuchni i tam upadła. Tam zadusiłem  
ją jakimś sznurem i zacząłem szukać 
schowka z pieniędzmi, a Barbara w y­
szła przed dom, gdzie czekała na mnie. 
Pewnie trochę hałasowałem, bo nagle 
usłyszałem głos kobiety, dobiegający 
z sypialni, która pytała, co się dzieje. 
To była stara kobieta, nie broniła się. 
Kiedy była już martwa, znów zabra­
łem się do szukania schowka z pie­
niędzmi. Znalazłem wreszcie szkatułkę 
ze złotem i walutą.

Mężczyzna mówi do mikrofonu bez­
namiętnym głosem, iakby snuł opo­
wieść o jakichś banalnych wydarze­
niach. Na początku przesłuchania wy­
jął z kieszeni paczkę „Carmenów” 1 za­
pytał, czy może zapalić. Pali jednego 
papierosa za drugim. Trzęsące się rę­
ce, gdy przytyka zapałkę, zdradzają 
zdenerwowanie. Gdy zapalił kolejnego 
„Carmena”, dokończył:

— Jak zabrałem te kosztowności 
zaraz wyszedłem na ulicę. Barbara 
czekała na mnie przy budce telefo­
nicznej. Razem wypiliśm y wódkę z 
takiej ładnej butelki, którą zabrałem  
z tego mieszkania. Później Barbara 
zaprowadziła mnie do swego syna, że­

by mi pomógł sprzedać łupy. Za do­
lary 1 coś tam Jeszcze dostałem kilka­
dziesiąt tysięcy złotych. Postawiłem  
wódkę. Piłem szklankami i upiłem się 
do nieprzytomności. Barbara wtedy 
poazła do domu, a ja zanocowałem u 
jej syna...

— A tej Barbarze dawaliście Jakieś 
pieniądze? — zapytał prowadzący 
wstępne przesłuchanie inspektor z 
Wydziału Kryminalnego KM MO. Py­
tał nie bez powodu. Już kilka dni 
wcześniej zrodziły się podejrzenia, że 
ta  kobieta pomagała zabójcy w  sprze­
daży zrabowanych kosztowności. Ob­
rzuciła wtedy Inspektora obelgami, iż 
śmie ją  podejrzewać o kontakty z  prze­
stępcą. A teraz mężczyzna przyznający 
się do popełnienia dwu zbrodni, bez 
żadnych oetonek oskarżał Ją o współ­
udział.

— Czy dawałem jej Jakieś pieniądze, 
nie pamiętam, bo byłem wtedy pijany. 
Ale chyba coś dawałem. Tylko nie 
wiem, ile...

Gdyby m ilicja zdecydowanymi dzia­
łaniami nie doprowadziła bardzo »zyb- 
kso do ujęcia tego osobnika, zapew­
ne nadal korzystałby on z opieki ła t­
wowiernych kobiet. W przeszłości 
m iał dw ie żony, a aktualnie — jak to 
określił — narzeczoną. A także w iele  
przyjaciółek, które darzą go sympatią. 
Jeszcze nim został zatrzymany, m ili­
cja ustaliła, że to on byt sprawcą 
śmierci starej, kalekiej kobiety i  ul. 
Czaihary. Kobieta ta prowadziła m eli­
nę z wódką. Od znajomego dowiedział 
się, że na pewno ma ona dużo pie­
niędzy.

— To było 10 sierpnia rano. Gar­
buska mieszkała sama w małym dom- 
ku. Jedno uderzenie wystarczyło. Kie­
dy już leżała, udusiłem ją. Zrobiłem 
to, bo mi były potrzebne pieniądze — 
oświadczył. — Ale znalazłem pod po­
duszką tylko 500 zł i mały zegarek. 
Po zdobyciu tych pieniędzy poznałem  
dziewczynę. Mieszkałem u niej do cza­
su, aż spotkałem Barbarę...

Sprawca tych zbrodni został schwy­
tany dzięki energicznym działaniom 
łódzkiej milicji. Po zakończeniu śledz­
twa Andrzej Fietrzak odpowiadać bę­
dzie nie tylko za te trzy zabójstwa. 
Na obserwację do szpitala skierowano 
go na wniosek obrony. Był oskarżony
o dokonanie trzech w łam ań do miesz­
kań lekarzy. Łup z tych włam ań wy­
niósł około pół miliona złotych. Wy­
tropili go wówczas i zatrzymali u pew­
nej kobiety inspektorzy służby krymi­
nalnej z KM MO i KD Śródmieście. 
Odzyskano kosztowności na sumę 150 
tys. zł. Miał odpowiadać przed sądem 
Jako recydywista. Przebywając na ob­
serwacji — zbiegł. Co uczynił później
— już wiemy.

Oczywiście wiele szczegółów trzeba 
jeszcze wyjaśnić. Zbadania wymaga 
także rola kobiet, k tóre udzielały prze­
stępcy schronienia. Gdyby nie ich po­
moc, zostałby ujęty znacznie wcześ­
niej. Są więc, przynajmniej moralnie, 
w inne śmierci trzech kobiet — dwu 
z ul. Bednarskiej i jednej z ul. Czaha- 
ry. Ale czy tylko m oralnie?

W szczególnie kompromitującym 
świetle przedstawił Andrzej Pietrzak 
ową Barbarę, która wskazała mu — 
jak stwierdził — drogę do mieszkania, 
w  którym zabił dwie kobiety. I która 
bez wątpienia pomagała mu sprzeda­
wać kosztowności zagarnięte po po­
pełnieniu tej podwójnej zbrodni. Ko­
bieta ta przyznała się, że pomagała 
planującemu kradzież przeprowadzać 
wywiad, czy ktoś jest w domu. A tak­
że do tego, że wykorzystała swego sy­
na do sprzedawania biżuterii. Po za­
trzymaniu Andrzeja Pietrzaka bardzo 
szybko dotarto do wszystkich paserów, 
którzy kupowali od niego pierścionki, 
bransolety, medaliony i obce waluty. 
Dzięki temu odzyskano niemal w ca­
łości to wszystko, co zrabował.

Choć pozostały jeszcze do wyjaśnie­
nia pewne okoliczności, nim Andrzej 
P ietrzak i jego ewentualni wspólnicy 
staną przed sądem, to jednak już obec­
nie można stwierdzić ponad wszelką 
wątpliwość, iż zdemaskowanie osobni­
ka, który przyznał się do popełnienia 
tych ohydnych zbrodni, jest dużym 
osiągnięciem łódzkiej milicji. Przecież 
w  początkowej fazie śledztwa nie dy­
sponowano nawet najdrobniejszą 
wskazówką, kim może być zbrodniarz. 
Analizując działania, jakie przeslębra- 
no, można stwierdzić, lż od początku 
obrano bezbłędnie w łaściw y k ie­
runek poszukiwań. Mimo dż zabójcę 
kobiet osłaniała — świadomie czy nie­
świadomie — cała plejada kobiet. 
M. in. również z tej przyczyny sprawa 
znajdzie się niewątpliwie w  kronikach 
kryminalistyki, zaś akta śledztwa będą 
analizowane jako przykład dobrej ro­
boty łódzkiej służby kryminalnej.

D E R SU  
UZAŁA

Tegoroczny lau reat „O scara” d la naj­
lepszego film u  n icam cryk au sk iego  — 
„Uersu U zała” A k iry  K urosaw y w ch o ­
dzi obecnie na nasze ekrany  w  ram ach  
Dni F ilm u  R adzieck iego. N a tle  d otych­
czasow ej, g w a łto w n ej tw órczości K uro­
saw y n ajnow szy jego f ilm  stan ow i p e ł­
ne zaskoczenie — ekran izacja  prozy 
A rsien iew a  ch arak teryzu je  sic  w y raź­
ną, św iadom ą rezygnacją  z dram atyzm u  
przynależnego  n aw et p ierw ow zorow i l i ­
terack iem u. Spokojnej, w yciszonej n ar­
racji odpow iada nastrojem  tem atyk a  
film u ; trudno n ie zastosow ać w  stosun ­
ku do „D ersu U zała” term inu  — w y ­
trychu , jak im  jest n iew ą tp liw ie  opozy­
cja pom iędzy N aturą a C yw ilizacją  — 
w  tym  akurat w ypadku  pom iędzy k u l­
turą p ierw otn ą  reprezentow aną p rze i 
ty tu łow ego  bohatera. a odpow iednio  
u m ow nie  trak tow an ą, (ton ow an ą w spół­
czesnością. Jak  by w ew n ątrz  tej op o -  
■yejl um ieszczona zostaje h istoria  p rzy­
jaźn i starego m yśliw eg o  i  u ssu ryjsk iej  
tajgi i kapitana oddziału  w ojsk ow ego , 
w ęd ru jącego  po jego  ło w ieck ich  tere­
nach. U tw ór K u rosaw y zaw iera  w  so ­
bie jednocześn ie filozoficzn y  w yw ód ;  
w ydarzen ia  op isyw an e dom agają sie  w  
sposób szczególn ie  dobitny traktow ania  
w  kategoriach  d a lek ich  od d osłow ności, 
stan ow ią  e lem en ty  ja w n ej m eta fo ry . 
P ośw iadcza to chociażby fa k t w yd o­
bycia fa b u ły , w yp ad k ów  z ja k ie jk o l­
w iek  kon k retn ej sy tu acji h istorycznej. 
Istotne jest jed yn ie  zestaw ien ie  porząd­
ków  m oraln o-społeczn ych  ok reśla jących  
si« w różny sposób wobeo tajgi — N a­
tu ry . N ajw ażn iejszy  jest w iec  tu w ła ­
śn ie  ogó lny  sens, jaki w yprow adza K u ­
rosaw a ze sw ojej opow ieści, a w  kon­
sekw en cji postać g łów n ego  bohatera. 
M agiczna w iara Dersu w  istn ien ie d u ­
ch ów  tajg i, personifiacja  ży w y ch  i za ­
b itych  zw ierząt, przekonanie o n ie ­
uchronnej zem ście uśm ierconego ty g r y ­
sa — udow adniają  przecież w yraźną  
in tencje  stw orzenia  postaci cz łow iek a  
N atury . P otrzeby życiow e D ersu istn ie ­
ją  w  doskonałej zgodności ze środ ow i­
sk iem . zarazem  dostosow anie sie  do 
w a ru n k ów  życia w  tajdze stw arza  
specyficzną , b io logiczn ie i społeczn ie u -  
zasadnioną filo zo fie , system  nakazów  1 
zakazów  opierający sie przede w szy st­
kim  na szacunku dla innych m ieszkań­
ców  tajgi, bez typ ow ych  c y w iliz a c y j­
nych  w y w y ższeń  i zachłanności. Cha­
rak terystyczn a  jest tu w łaśn ie  naczel­
na zasada: dążność do m aksym aln ego  
zachow ania  rów now agi pom iędzy p o­
szczególn ym i e lem en tam i środow iska, 
w śród k tórych  cz łow iek  jest ty lk o  jed ­
n ym  z w ie lu  i to w ca le  n ie n ajw aż­
n iejszym . Taki w łaśn ie  D ersu — u cie­
leśn ia jący  p ierw otn y  stan cz łow iek a  w  
N aturze — jest ukazany w  film ie  w  
trakcie dzia łań , z jakich  każde p o­
tw ierd za  p ew ien  w zorzec jak  by ocze­
k iw an y , zbudow any z e lem en tó w  już  
znanych . D ersu ob jaw ia  sie w iec w y ­
konując czynności praktyczne, w  k on ­
takcie z przyrodą. Czynności te stano­
w ią  zarazem  form ę styczności z przed­
staw icie lem  cyw ilizacji „ośw ieconej” — 
k apitanem  A rsien iew em . P rzyjaźń  po­
m iędzy n im  a D ersu fun k cjon u je  w  
f ilm ie  w  sposób o ty le  u m ow ny, że 
przede w szystk im  jak  by in stru m enta l­
ny. Zarazem  to o czyw iste , że przyjaźń  
spraw dza się  tu nie w  k on flik cie , czy w  
zestaw ien iu  przekonań, a le  w  d zia ła ­
niu w obec przeciw ności o ta ­
czającej N atury. N ie zm ienia  
to jednak  faktu iż w zajem ny  
stosunek D ersu i kapitana, n ie w y ch o ­
dzi poza k on w en cjonaln y  obraz przy­
jaźni zrodzonej przez życiow ą  sytu ację. 
N ieco retoryczny szacunek zastopuje  
próbę zrozum ien ia  w yk raczającą  poza 
tę, w yn ik ającą  z w spóln oty  d ośw iad ­
czeń.

W k on sek w en cji p oznajem y D ersu  
jako rep erezen tatyw n ego  o b yw atela  ta j­
gi, jednocześn ie jako cz łow iek  zostaje  
zredukow any do tak iego  w łaśn ie  w y ­
m iaru, k tóry n ie odbiega od znanego  
stereotypu  „dziecka N atu ry”. K urosa­
w ie  w ystarcza  jednak len  bohater, by 
sform u łow ać w yw ód  — naganę pod 
adresem  cy w iliza cji. S tarem u, coraz 
m niej spraw nem u fizyczn ie Dersu, nie 
dane jest b ow iem  zginąć zgodnie z na­
tura lnym i praw am i tajgi. Zabijając  
tygrysa  podpisał na sieb ie  w y ro k . A le  
zam ieszk aw szy  w  m ieście, w  dom u k a­
p itana. w  sposób sztuczny un ika n a ­
tura lnej śm ierci. Jednak Dersu w y ję ty  
ze sw ego środow iska, n ic m oże żyć w  
innych  w arunkach . N ow y karabin  o -  
trzym any od A rsien iew a na pożegnanie
— fun k cjon u jący  w  opow ieści na zasadzie  
złow ieszczego  produktu  cy w ilizacji — 
staje sie przyczyną śm ierci isto tn ie  
„ cy w iliza cy jn ej”, D ersu gin ie  bo­
w iem  od kul bandyty , k tórem u spo­
dobała sic p iękna broń. N agłe  w ta r ­
gnięcie n iszczącej s iły  w  ty c ie  starego  
m yśliw eg o  jest tezą dobudow aną jakb y  
sztucznie do w cześn iejszego  opisu św ia ­
ta N atu ry . C złow iek  N atury  g in ie  w  
kontakcie z C yw ilizacją  w  gruncie rze­
czy bezosobow ą: w szystko zad ecyd ow a­
ło sie  przecież już w cześn iej. W ytw ór  
cyw ilizacji jest nośn ik iem  siły  fa ta li-  
styczncj, jest produktem  praw  sk iero ­
w anych  p rzeciw k o n aturalnem u p o­
rządkow i. w  k tórym  istota słaba. a 
w iec także stary  cz ło w iek , m usi odejść.

P ozostaje spraw a najisto tn iejsza . Jaką  
n ow ą praw dę w nosi sw oim  sz lach et­
n ym  dyd ak tyzm em  „Dersu Uzała" do 
d otychczasow ego stanu naszej św iad o­
m ości w  poruszanej tem atyce? Alba  
szczegółow iej: czy  m ożna b yło  uniknąć  
zbanalizow ania  te m itu , m im o budow a­
n ia zasadniczej opozycji z w artości I 
sym b oli czysto  u m ow nych  i danych, 
a nie u form ow anvch  i w yrażon ych  w  
sposób jed yn y  w  dziele?

PAWEŁ JĘDRZEJEW SKI 
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POW IEŚĆ W  ODCINKACH (3)

RZECZY 
DZIWNE 
I CIEKAWE

Sporo s ię  w ydarzyło  w  sp orc ie  o sta t­
n im i czasy i to zarów no spraw  ciek a­
w ych , d ziw nych , ia k  i takich sob ie, a 
w ięc  ani ciek aw ych , ani dziw n ych . C ie­
k a w ie  poczyna sob ie  na kortach W oj­
ciech  Fibak i n iew ą tp liw ie  będziem y z 
w ie lk ą  em ocją śled z ili jego  w alk ę o  to, 
czy  znajdzie s ię  w śród ośm iu  n ajlep ­
szych . K ard/o c iek aw y i n iezw y k le  em o­
cjonujący byl bój W isły na belg ijsk im  
stad ion ie , ale bardzo d ziw n ie  zachow ał 
s ię  Adam  M usiał, którem u pom yliły  się  
trochę d yscyp lin y  sportow e i zaczął u - 
praw iać boks zam iast piłk i nożnej, 
.lak  to s ię  skońcaylo, w d zie liśm y  w szy ­
scy . K rakow sk iej W iśle — m im o n ie­
sz częsn ego  strzału  A ntoniego Szym a­
n ow sk iego  — należą s ię  gratu lacje za 
bardzo dobrą w alkę. N ie  udało s ię  tym  
razem , uda s ię  następnym . K ibica c ie ­
sz y  jednak  fakt, że w naszej lidze po­
ja w ia ją  s ię  coraz częśc iej drużyny, k tó ­
re  pokazują, że potrafią grać w  piłkę 
nożną i to na bardzo dobrym  poziom ie.

D o rzeczy d ziw nych  zaliczyłabym  też 
osta tn ią  zm ianę na stan ow isk u  trenera  
drużyny p iłkarskiej W idzew a. Janusz  
P ck ow sk l ob jął sch ed ę  po Leszku Je­
z iersk im  w  sytu acji bardzo trudnej, bo 
po w ie lo le tn ie j pracy tego ostatn iego. 
P rzyszedł m ając na sw oim  koncie d aw ­
n e su k cesy  p oznańsk iego L echa. Można 
było sądzić , że gw aran tu je  to zespołow i 
W idzew a rów ny poziom  i utrzym anie  
s ię  w  środkow ym  rejon ie  ligow ej tabe­
li. I tak s ię  sta ło . A le je st  to dla p ił­
k arsk iej drużyny W idzew a pozycja z 
perspektyw ą raczej na spadek z p ierw ­
szej ligi. Tym  bardziej żc p iłkarze  
ŁK S zaraz po objęciu  trenerstw a przez 
L eszka Jeziersk iego  w yszłi zu p ełn ie  n ie­
sp od ziew an ie  n a  p row adzen ie w  lidze. 
N ie  d ziw ię  s ię  w ięc, że  w  tej sy tuacji 
Janusz 1’ekow ski w raca do Poznania, 
gdzie p ew n ie potrzebny będzie L echo­
w i, m ającem u na koncie tylko d w a  
punkty, a do W idzew a przyszedł P aw eł 
K ow alsk i.

N atom iast do rzeczy takich sob ie za­
liczyłabym  o sta tn ie  w ystęp y  bokserów . 
B y ło  to bow iem  ani ciek aw e, ani d ziw ­
ne. P rzeciw n ie — m ożna się  b y ło  tego  
spodziew ać. W praw dzie trener naszej 
reprezentacji boksersk iej M ichał S zcze ­
pan zapow iadał, że w e W rocław iu w eź­
m iem y rew an ż za  porażkę w  K arl- 
-M arx-Stadt, .ale sta ło  s ię  inaczej. To 
b okserzy N RD potw ierdzili tylko po­
przedni w yn ik . I zn ów  było 14:8 dla  
nich.

N ie przepadam  za  boksem  i jeże li już  
oglądam  bok sersk ie w alk i, to lub ię, aby 
oprócz b icia po m ordzie i  typow ej m łóc­
ki widać było też w  tyra jakitś m yśl, 
u m iejętn ość  sto so w a n ia  taktyk i, sty l, 
techn ikę. N a w rocław sk im  ringu w id z ia ­
łam  u naszych  w szystko, ty lko n ie  to. 
B y ła  norm alna przepychanka, jakby był 
to m ecz ligow y, a n ie spotk an ie m ię­
d zyp ań stw ow e, w  którym  przecież o  coś 
chodzi, k tóre zostaje  w  kronikach , a w y ­
n ik  idzie w  św iat. I  w ca le  mi n ie  o to 
chodzi, że inn i dow iedzą s ię  jak  u nas 
boks nisko sto i, a le  o to, że tych jed e ­
nastu  gen tlem en ó w , k tórzy w chodzą na 
ring, reprezentują  sobą to, co s ię  nor­
m aln ie  w  tej d y scyp lin ie  d zieje . A d z ie ­
je  s ię  w idać źle. P ierw szym  sygn ałem  
tego byl p ojedynek  z m łodym i p ięśc ia ­
rzam i USA .

M ożna m ieć dobre w yn ik i, a le  sty l, 
jak im  się  te  w yn ik i osiąga, koszt, jaki 
s ię  za to płaci sygn a lizu ją  już, że „coś 
tu nie gra”. Przykładem  tego nasza  
o lim p ijsk a  jed en astk a  p iłkarska, która 
zdobyta, w praw dzie srebrny m edal na 
O lim piadzie w M ontrealu , a le potem  
b y ła  już  ty lko cien iem  drużyny, która  
w ystęp ow ała  w  M onachium . Podobnie  
nasza  rep rezentacja  b okserska zdobyła  
w praw dzie p ięć m edali o lim pijsk ich , 
a le  m im o to sytuacja  w polsk im  pięś- 
ciarstw ie  n ie  była i n ic je st  najlepsza. 
M ecz bokserski z  m łodzieżą z USA był 
pierw szym  sygn ałem  potw ierdzającym  
to ogólne w rażen ie. C zekano jednak na 
sp otk an ie  z  bokseram i NRD. M yślano, 
że  m oże to taki chw yt taktyczny, że 
bokserzy U SA  nie należą do św ia tow ej  
czo łów k i, w ięc  n ic  przykładano do t e ­
go w ięk szego  znaczen ia , żeby n ie  o s ła ­
biać s ił na spotkan ie w e W rocław iu.

Przed spotkan iem  w e W rocław iu był 
obóz w  C etn iew ie , na który jedni nie 
przyjechali, bo rozchorow ali się , co się  
zdarza każdem u, a inni spóźn ili się . 
Obóz s ię  n ie udał I nasi p ięśc iarze sta ­
n ę li na ringu tylko z takim  przygoto­
w an iem , ja k ie  w yn ieśli z  k lubów  i w te ­
d y  okazało  s ię , że w  p rzeciw ień stw ie  do 
p rzeciw n ik a , jest to żadne przygotow a­
n ie. A na dodatek kilku  bokserów  — 
w  tym  Andrzej B iega lsk i — pokazało, 
że w  ogóle  zapom niało  boksow ać. Musi 
s ię  on — n iestety  — uczyć boksu od no­
w a. J fgo  h istoria przypom ina mi tro­
ch ę dzieje  R yszarda T om czyka, k tóry  
też zdobył tytu ł m istrza liuropy i zaraz 
potem  zaw rót g łow y od sukcesu .

B okserzy NRI) przyjechali do W rocła­
w ia  prosto z k lubów , ale przyjechali 
dobrze przygotow ani. M yślę że z tego  
faktu trzeba w yciągnąć odpow iedn ie  
w n iosk i. Jeże li już kon ieczn ie trzeba 
daw ać się  bić pub liczn ie po tw arzy, to 
niech  to p rzynajm niej będzie dobre w i­
d ow isk o  i n iech patrzącem u nic będzie  
żal tych b iedaków  rozstaw ianych  po r in ­
gu jak się  przeciw nikow i podoba. A n a j­
lep iej to s ię  w ogó le  n ic  dać bić.

BO G D A  MADEJ
P S. Z przyjem nością  donoszę, że red. 

J. G órzańska w 41 num erze „Sportow ­
ca” odpow iedzia ła  na m oją polem ikę. 
A le jak to zw yk le  byw a w  naszych  po­
lem ikach. ob ie  p ozostałyśm y przy sw oich  
poglądach.
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— N'ie — kontruje go chłodno
Pokiereszowana Twarz. — ŻEBY 
WALCZYĆ 1 — I odchodzi od spikera. 
Odchodzi w rytmie coraz głośniejszej 
rumby; obejm uje go ramieniem Spła­
szczony Nos. A spiker, na chwilę traci 
wątek, rozglądając się bezradnie do­
okoła, i nagle podejm uje rutynowo: — 
I to jest właśnie urok sportu, proszę 
państw a: walczyć, przede wszystkim 
walczyć... — Rumlba zagłusza dalsze 
jego zawodowo radosne, podrasowane 
tokowanie.

A w  warszawskiej, pustej, narożnej 
kaw iarni Anna tańczy z chłopakiem 
w kraciastej marynarce. Mrok za 
oknami, taper kiwa się sennie za for­
tepianem — perełki nostalgicznej me­
lodii dzwonią jak jesienny deszcz o 
szyby, co nie jest wcale wydumaną, 
literacką metaforą, do cholery! Właś­
nie tak dzwonią! 1 Anna tańcząc z chło­
pakiem na przyzwoitą odległość, cią­
gnie swój beznamiętny, szemrzący 
monolog: — Jest głodny, na pewno 
jest głodny. Ciągle jest głodny. Na ty­
dzień przed każdą w alką zaczyna post: 
szklanka wody z miodem i cytryną 
na cały dzień, a i tak musi jeszcze 
chodzić do łaźni, żeby wypocić dodat­
kowe kilogramy. A po walce rozpoczy­
na z miejsca wielkie żarcie. Śniadanie, 
obiad, podwieczorek, kolacja. Później 
cały półmisek kanapek na noc mu ro­
bię: masło, plaster sera, szynki, pomi­
dora i chrzan na każdą kromkę ukoś­
nie skrojonej angielki, i nie uwierzysz, 
wcina je naw et przez sen, nie otw ie­
rając oczu...

Przytula się nagle w tańcu do chło­
paka. Przytula się tak, jak szukająca 
pociechy córka przytula się nagie do 
ojca. I chłopak przez chwilę jest tym 
ojcem, a ona tą córką, a po chwili on 
jest już tylko młodym, naszpanowa- 
nym mężczyzną, a ona młodą, podraj- 
cowaną kobietą, więc odrywa się od 
niego.

Wraca do stolika. Sięga rozdygota­
nymi pakam i po Carm eny 1 nagle, wi­
dząc że paczka jest pusta, mnie ją w 
dłoni. Chłopak podsuwa jej Pall Maile. 
Anna przeczy głową. Mówi:

— Tylko carmeny.

— Już! mówi chłopak. — Rusza w
stronę bufetu, ginie za węgłem. Sza­

tn ia rz  z barm anką pochyleni nad tran ­
zystorem, słuchają sprawozdania z za­
wodów pływackich. Podrasowany głos 
spikiera jazgocze w transie. Barm an­
ka niechętnie i niespiesznie unosi za­
dek ze stołka.

— Nie ma Carmenów — mówi.

— A co jest?

— Gouluoisy, Lucky Strueky. Ca-

decyduje »lę— Pani da Caro 
chłopak.

Płaci. Wraca do stolika.

Przez moment ma jeszcze nadzieję, 
że Anna poszła do toalety. Potem nie 
ma już tej nadziei, bo widzi obok 
dwóch nie dopitych szklanek kawy 
i dwóch dopitych kieliszków koniaku 
dwa czerwone stuzłotowe banknoty.

Wybiega na ulicę. W gęstniejący 
mrok. Taper gra nostalgiczną melo­
dyjkę, a chłopak rozgląda się we 
wszystkie strony. Ręka czyjaś spada 
mu na ramię. Odwraca się. Playboy.

— Tam! — palec Playboya celuje w 
czeluść ulicy.

Chłopak strząsa rękę Playboya.
Biegnie.

Anna Idzie powoli, z oczami wbitymi 
w płyty chodnika. Ożywiony, prący 
ochoczo do domów tłum potrąca ją co 
parę kroków. SZEWlNSKA—KIDAS 
—GRUDZIEŃ; KIDAS—GRUDZIEŃ
— SZEWIŃSKA! Przystaje pod kinem 
ŚLĄSK. Ogląda fotosy. Patrzy na ze­
garek. Decyduje się nagle.

Kiedy wchodzi do opustoszałej sali, 
wyświetlają akurat kronikę. Najpierw  
jakiś PGR, duży zakład przemysłowy, 
pochylona nad krosnami prządka, po­
tem, oczywiście — reportaż z o tw ar­
cia olimpiady. Idą poszczególne ekipy 
w porządku alfabetycznym. Idzie 
POLSKA Widzi na ekranie PO­
KIERESZOWANĄ TWARZ. Słyszy 
komentarz: CI, NA KTÓRYCH LI­
CZYMY.

Chłopak w kraciastej m arynarce 
wyciąga z kieszeni upstrzone nerwo­
wym, nieczytelnym pismem kartelu- 
szki. Zerkając na zegarek, notuje: 
20.15. I wchodzi do sali kinowej w mo­
mencie, kiedy na ekranie rozwija się 
już akcja łzawego francuskiego ro­
mansidła. Przeczesuje wzrokiem rząd 
za rzędem, przyzwyczajając oczy do

ciemności. I poznaje Annę. Ale nie 
podchodzi. Siada z tyłu, na uboczu. Raz 
na ekran patrzy, raz na nią. Na ekra­
nie akt: dwa splecione ciała; szeroko 
rozwarte usta kobiety i zaclgta, gruzło- 
wata twarz mężczyzny... Potem tempo 
siada: dialogi o życiu, monologi o mi­
łości, wschody słońca, zachody, space­
ry. I znowu akt. Chłopak wlepia spoj­
rzenie w ekran i nie widzi, że Anna 
podąża do wyjścia. Wkrótce jednak 
odkrywa jej nieobecność i też prze do 
wyjścia. Oddycha z ulgą widząc ją w 
perspektywie ulicy. Potem klnie, gdyż 
Anna, unosząc do góry rękę, zatrzy­
muje taksówkę. Dwieście metrów

gle na niebieskim neonie: POCZTA— 
—TELEGRAF—TELEFON. Rusza w 
stronę tego neonu z dojrzewającą de­
cyzją na twarzy.

i
Anna wchodzi do swojego mieszka­

nia i pierwsze, co słyszy, to natrętny 
dzwonek telefonu. Podnosi słuchaw­
kę:

— TakT

— Anuśka? — zaczyna '1akiś sym­
patyczny, kobiecy głos po drugiej 
stronie przewodu.

Na poczcie chłopak w kraciastej ma­
rynarce w ertuje spis telefonów. Bez­
skutecznie przegląda zasadniczą część: 
ABONENCI MIESZKANIOWI. Znie-

d ło n ie  
i pięści

i,

Rys. J. Szymański  — Glanc

dzieli go od tej taksówki, więc nie 
próbuje nawet biec. Potem przeklina 
swoją opieszałość, bo Anna wyskakuje 
na moment z taksówki, żeby kupić w 
kiosku papierosy. Chłopak zrywa się 
jak dziabnięty nożem, jest już blisko, 
ale taksówka rusza nagle ostrym 
ązipurtem sprzed kiosku...

Anna otwiera paczkę Carmenów. 
Taksówkarz wywiesił wprawdzie ta ­
bliczkę, że palić nie wolno, ale pięk­
nym dziewczynom wszystko wolno. 
Pali więc Anna, pali kierowca, radio 
nadaje skrót wydarzeń olimpijskich z 
ostatniego dnia. Sztuczny, zawodowo 
optymistyczny, podrasowany głos spi­
kera nawija i nawija, kierowca zerka 
na kobietę zezem: raz na piersi, raz na 
kształtne, krągłe kolana.

— Ostatni kurs robię — powiada. 
— Potem kima i boks.

pan  boks? — zapytuje— Lubi 
Anna.

— Mowa. Sam żem kiedyś chodził 
w półciężkiej. A pani?

— W muszej 
się Anna.

chodziłam — śmieje

— Ha, ha! Mnie idzie o to, czy pani 
lubi. Bo wie pani, nie wszyscy lubie- 
ją...

Chłopak w kraciastej marynarce 
tkwi niezdecydowanie na skraju cho­
dnika. Jego wzrok zatrzymuje się na-

chęcony — zamyka książkę. Potem 
otwiera ją znowu... studiuje ZMIA­
NY W CZASIE DRUKU — PRZYBYLI, 
i jego twarz rozpogadza się nagle. No­
tuje na kartce sześciocyfrowy numei\ 
Podchodzi do automatu. Kręci.

Anna ściera kurz z regałów, na któ­
rych nie ma kurzu, wygładza na stole 
obrus, który nie potrzebuje żadnych 
wygładzeń. Pali, rzecz jasna! pali, roz­
glądając się po lśniącym czystością 
mieszkaniu w  poszukiwaniu jakiegoś 
zdjęcia.

Brzęk telefonu.

Podnosi słuchawkę i przerywa drugą 
ręką połączenie. Wyciąga sznur z kon­
taktu.

Chłopak usłyszał to puknięcie w wi­
dełki. Je st przegrany. Próbuje w praw ­
dzie dzwonić jeszcze raz... potem rusza 
do wyjścia, żeby po chwili wrócić 1 po­
nownie sięgnąć po spis telefonów. 
Uśmiechając się, notuje: JERZY KI­
DAS, Że r o m s k ie g o  28b. wybiega
na ulicę, kierując się w stronę postoju 
taksówek.

Anna siedzi w  pluszowym fotelu: w 
jednej ręce szklanka kawy, w drugiej 
papieros. W staje nagle 1 zaczyna k rą­
żyć po mieszkaniu. Wzrok jej zatrzy­
m uje się raptem na kryształowym w a­
zonie, który został wspomniany w 
pierwszej sekwencji. Podchodzi, bie­
rze ten wazon i oburącz, z całej siły, 
z wściekłości?!, wali nim o w yfrotero-

waną podłogę. Wali tak, że okruchy 
rozpryskują się po całym pokoju. Na­
reszcie ma co sprzątać. Ale nie sprząta. 
Wyciąga z torebki plęćdzieslęciogra- 
mową buteleczkę koniaku IIENNESSY 
i nie szuikając kieliszka, wypija, 
w strząsając się w tym samym mo­
mencie, bo ktoś dzwoni do drzwi.

Z uśmiechem idzie otworzyć, ale nie 
spodziewała się chyba tej niemłodej 
już, ubranej w granatową, wizytową 
suknię niewiasty...

— Co mamę sprowadza? — mówi 
Anna zakłopotanym tonem.

Pomyślałam sobie, że skoro Walduś 
już śpi, to przyjdę obejrzeć z tobą wal­
kę — odpowiada równie zakłopotanym 
tonem niewiasta. — Dzwoniłam, ale 
nie było cię ani w biurze, ani w do­
mu...

— Wyłączyłam telefon — tłumaczy 
Anna. I zamiast przywitać się z nie­
wiastą, wraca do pokoju. Szybkim ru­
chem zgarnia pustą butelkę HENNE- 
SSY ze stołu, wciska ją za dekolt, idzie 
do łazienki, otwiera szafkę ścienną, 
wrzuca tam buteleczkę i, jednocześnie, 
sięga po EOL w sprayu, który ma to 
do siebie, że niweczy zapach alkoholu. 
Raz i drugi strzyka sobie w usta, ■ 
później, uśmiechnięta, podchodzi do 
siedzącej W' fotelu przed telewizorem 
niewiasty i serdecznie całuje ją  w czo­
ło.

— Co się stało? — pyta niewiasta, 
patrząc na migotającą okruchami 
kryształu podłogę. — Upuściłaś?,

— Nie. Rozwaliłam na szczęście!

Niewiasta nie wydaje się zachwy­
cona. Chce chyba nawet dać temu 
wyraz, ale czuje łagodny przeciąg na 
plecach. Odwraca się i poprzez wąski 
korytarz, w drzwiach wejściowych, 
które nie zostały zamknięte, dostrzega 
sylwetkę chłopaka w kraciastej m ary­
narce.

Przez chwilę chłopak jest trochę spe­
szony, zaś obie kobiety trochę prze­
straszone. Widać — nikt z trojga nie 
przewidział takiej sytuacji, tym b ar­
dziej że chłopak ściska w ręku bukiet 
krwistych róż. Pan reżyser wygrywa

, Jteęar. tQ sz c z e g ó ln ą  at.m o® ferkę, tą
brzemienną, przeciągającą się ciszę, w 
której cala trójka przerzuca się spoj­
rzeniami, a w oczach niewiasty dojrze­
wa nieufność, zgroza, potępienie, wszy­
stko, co lada chwila ma wybuchnąć, 
ale nie wybucha, gdyż chłopak robi 
nagle parę kroków do przodu i w rę­
cza kwiaty starszej kobiecie, mówiąci

— Bardzo przepraszam, jestem re­
porterem „Polityki”... — Błyska legi­
tymacją, co wyraźnie uspokaja niewia­
stę.

— Pewnie przychodzę nie w porę, 
ale, mój Boże, to jest prawo mojego 
zawodu, chcę przeżyć z paniami tę 
wielką, najważniejszą walkę i opisać 
ją później od tej innej, rodzinnej, po­
zasportowej strony...

Rumba w  egzotycznym mieście 
dzwoni teraz głośniej niż kiedykol­
wiek dotąd: m arakasy, kastaniety, 
czynele. Niewielka sala treningowa: 
na ścianach drabinki gimnastyczne, z 
sufitu zwisają worki treningowe i gru­
szki, na prowizorycznym ringu Pokie­
reszowana Twarz sparuje ze Spłasz­
czonym Nosem. Krótka wymiana cio­
sów, syk wciąganego przez nos po­
wietrza.

— Starczy! — mówi Spłaszczony 
Nos. Okrywa Pokiereszowaną Twarz 
szlafrokiem. Podaje mu butelkę pły­
nu. Teraz położysz się na godzinę. Do­
bra, dobra! Wiem, że nie zaśniesz, ale 
Maniuś wyklepie ci mięśnie, a ja opo­
wiem ci bajeczkę o czarnym papiero­
wym tygrysku.

Mieszkanie Anny. Niewiasta, zaci­
skając na kolanach chude, drżące, ży­
laste ręce, zwierza się cichym, wzru­
szonym głosem siedzącerou obok chło­
pakowi:

— Żeby tylko nie przegrał, panie re­
daktorze! Żeby pan wiedział, jak on 
później się gryzie. Nie śpi po nocach, 
duma, rozmyśla. Ja, matka, wiem to 
najlepiej. Srebro? Ludzie zobaczą, 
przeczytają, w tydzień zapomną, ot, co 
za różnica: złoto czy srebro po tygod­
niu. Dla mnie też nie ma różnicy, lecz 
on nie potrafi zapomnieć, tak jak nie 
potrafił zapomnieć klęski z Rzymu, a 
ja nie chcę, żeby mój syn... Jezu Chry­
ste, ten Murzyn jest taki ogromny...

(c.d.n.)
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KATAR

Na końcu powieści 
S tan isław  Lem u- 
mieścii datę: listo­
pad 1975. „K atar"  
jest w ięc najnow ­
szą książka tego po­
pularnego pisarza. 
I od razu. żeby za­
skoczyć C zytelników  
podam y, Ze Jej ak ­
cja dzieje się w 
Neapolu, Rzymie 1 
P aryżu , A więc nie 
żadna przedziw na 
planeta  w Kosmo- 
ste, a po orostu  
Zlpmia. Fabuła ksią­
żki to sensacyjna 
h isto ria  am ery k ań ­
skiego kosm onauty,

Ł . « ' • f l j » B 5 J * Dg T d ń j “ 5 S 5 S 2 i ' tyinoLem  jednak  nie by V d7ie je w przyszłości

s i e  dzisiejszym  banałem , a dzisiejsza sk rajność

padek . za jak iś czas ^  sy tuacji pow inien zachow ać
" ‘e S l e k ’ Tak 1a^ bohater n a jn o w sz ^  powieści S tanl- 

N i e  rezygnow ać naw et w najtru d n ie jsze] sy­
tu ac ji C h o w a ć  do wszystkiego odpow iedni dystans, a po- 
™  im W  iiiobvć sie na w łaściw ą ocene przeżytych sy tua- 

' , 1  u m ieć  « h u m o ra n  I ironią w yciągać wnioski ze zdoby- 
Ł  S / h ? , T * i o  są praw dy un iw ersalne, do zastoso- 
r m a df a f6 w n o e n a AplaneSc fe PX, jak  1 na Ziemi, zarów no za 
la t k ilkase t Jak 1 dziś.

S tan isław  Lem „K a ta r” . Wyd. L iterack ie . K raków  1976, 
i t r .  144 cena 7.1. 40.—

CZY JESTEŚMY SAMI?
Człowiek jest Istotą tow arzyską” . — T ak zaczyna się 

osta tn ia  książka A ndrzeja T repk i „Życie we wszechświecle . 
Człowiek Iest Istotą tow arzyską i „naw et k i e d y  szuka sa­
m otności -  dobrze wie. że m , bliskich I przyjació ł, na k tó ­
rych może polegać: wreszcie, że stanów  w artościow ą 1 po- 
trzebna cząstkę wlelkle.1 rodziny laka Iest naród.... Jes 
też częścią ludzkości. Ale co dalej?  Czy ludzkość, czy iy c le  
na Ziemi jest w ynikiem  pew nej p r a w id ło w e j  panu jącej w 
Kosmosie, czy zupełnym  przypadkiem , w ybrykiem  w yW  
kiem ? To py tan ie  n u rtu je  ludzi od daw na 1 — Jak do te j 
rv>rv — nie ma na nie lednoznacznej odpowiedzi.

W łaśnie w ypraw a obu am erykańsk ich  sond kosrartcznych, 
k tó rych  lądow nlkl o s ia d ły  na M arsie — ,,Vlklng 1 i .. 
king 2”  — Jest jedną z prób  znalezienia odpowiedzi, c z y  na 
Czerw onej P lanecie  są ślady życia organicznego. W p rog ra­
m ie rozw oju as tronau tyk i są p lany  w ysłania sond kojm lcz 
nych w inne jeszcze re jony  U kładu Słonecznego. Je d n a k ż e  
zdaniem  n iek tó ry ch  uczonych szukanie śladów  ż y d a  w n a ­
szym Układzie S łonecznym  jest skazane na niepow odzenie 
Ich zdaniem  ty lk o  na Ziem! jest życie. A ndrzej T repka Jest 
trochę  innego zdania. S taw ia śm iałą hipotez*, ie  gniazda 
życia” mogły też pow stać na Innych p lanetach  1 żc Zycie 
mogło tam  rozw inąć sie w Inny sposób.

, .Zycie w e w szechśw iecle” Iest książką znakom icie 
na. A ndrzej T repka zebrał ogrom ny m ateria ł, k to ry  prze - 
staw ta C zytelnikow i na 5fl5 stronach  w niezw ykle J
sposób. Książka ma dwie części- pierw szą -  pofrwlłCOftł 
szukaniu śladów  życia w naszym  U kładzie Słonecznym  i d ru- 
gą — pośw ieconą Drofoleraom W szechświata. Nie Jest to i 
nakże książka — jak  to  sam  au to r  zastrzega — ..do po­
duszki". Je j lek tu ra  w ym aga skupienia  skoncen trow ania 
uwagi, ale w nagrodę zapew nia ogrom ne 1 w spaniałe  w zru ­
szenia o raz w ielką daw kę w iedzy o o taczającym  nas Kos- 
mosle.*

A ndrze! T rep k a  -  „*ycie  w e w szechśw iecle” , W ydaw nic­
tw o Śląsk, K atow ice 1976, s tr . 565. cena: 45.—

GOSPODA SAMOBÓJCÓW
Pod tym  in try g u jący m  ty tu łem  ukazały  się nowy zsblór 

opow iadań Jadw igi Ż ylińskiej, au to rk i popularnych  ozęsto 
w znaw ianych powieści h istorycznych i w spom nieniow ych. 
„G ospoda sam obójców " to ty tu ł Jednego t  « ' teręch . 
szego zresztą, opow iadania, k tó re , podobnie Jak pozostałe, 
rozgryw a się w  atm osferze tajem niczości, n iedopow iedzeń, 
wreszcie, tak  Jak w szystkie sp ięte Jest k lam rą  z czasam i 
ws-nółczesnymi. — _ _ . . . . Ą

O pow iadania Żylińskiej toczą się w  różnych re jonach  1 rOZ- 
nym  czasie, w szystkie ch arak te ry zu ją  się sensacy jno -rom an­
tyczną fabułą , wszystkie zam knięte są w św iecie realizm u 
fan tastycznego In try g u jące  lednakow o są dziele rodziny 
von  D em m inów . 1ak 1 bar^now el M arli R udendorff. boha­
terk i opow iadania „Gospoda samobójców*’, zupełnie Inne. też 
n ie z li te ra tu ry  dzisiejszych czasów są bohaterk i o-powiadan: 
..Dzień w eselny" 1 ..R enifery” .

Sam a au to rka  nazyw a sw oje u tw ory  opow iadaniam i re tro .
O postaciach  k tó re  przedstaw ia , pisze: „M olem y Je przy jąć 
lub odrzucić. N iepodobna Ich zw eryfikow ać. Z am iarem  moiim 
było czyteln ika zain teresow ać, n ie p rzekonać” . Z całą pew­
nością opow iadania Jadw igi Ż y lińskiej za in te resu ją  Czytel­
n ika. choćby i dlatego, że o sta tn io  znów  in teresu jem y  się 
li te ra tu rą  sensacy jna z daw nych czasów. O pow iadania t to­
mu „Gospoda sam obójców " m ają  nad nimi tę  przew agę, że 
nap isane są dobrą, w spółczesną prozą, bez dłużyzn 1 n iepo­
trzeb n e j o rn am en ty k i sty lis tycznej. A przy tym  poza sen­
sacy jną fabułą dostarczającą nam  równ-let re flek sji na  te ­
m at ludzkich uczuć 1 postaw.

Jadw iga fcyllńska „Gounoda satnotoójców". C ły teln lk , W -w i 
1976. s tr . 186. cena zł 17.

ANEGDOTY LOSU
O sta tn io  JakoA rzadziej m am y o k azję  cieszyć się now ym i 

tom am i z p o pu larnej wśród czyteln ików  serii Dzieł P isarzy  
S kandynaw skich , u kazu jące j ilę  dzięki sta ran iom  W ydaw­
n ic tw a Poznańskiego. Nie znaczy to  Jednak, te  edy to r za- 
rzuctł tę  sw oją działalność, czego dowodem  Jest obszerny  
tom  „A negdoty  losu" — czyli anto logia now el t opow iadań 
duńskich.

A ntologia k ró tk ich  form  prozy duńskie j Jest czw artym  z 
kolei zbiorem  tego typu. W cześniej ukazały  się bowiem a n ­
tologie: now el i opow iadań szw edzkich norw eskich  i fiń ­
skich. Je st to  Jeszcze Jeden dowód, ie  W ydaw nictw o P oznań­
skie  nie zaniedbuje swoich czyteln ików , przeciw nie, konse­
kw en tn ie  s ta ra  się przybliżyć nam  lite ra tu rę  skandynaw ską.

T y tu ł najnow szel antologii zapożyczono od K aren  BI1xen, 
au to rk i, k tó re j tw órczość 1est rów nie* rep rezen tow ana w an ­
tologii. T y tu ł w iern ie  oddaje  p rob lem atykę now el i opow ia­
dań  duńsk ich , w szystk ie bowiem tra k tu ją  o losach ludzkich, 
n iezależnie od czasu, w Jakim  pow stały, D odajm y, że w ybór 
k ró tk ic h  form  prozaików  duńskich  zaczyna się od S.S, Bli- 
chera, k tó rego  tra k tu je  się lako  ojca now eli duńsk ie j, koń- 
ozy zaś na p rzedstaw icie lach  najm łodszej generacji p isarzy  
tego k ra ju  — Ulll D ahlertfb i Svenle Holmie. Z najdziem y 
w ięc w antologii „A negdoty  losu” u tw ory  rep rezen ta ty w n e  
dla różnych prądów  i k ierunków  literack ich  rom antyzm u, 
n a tu ra lizm u , Im presjonizm u 1 realizm u. W ielu z p rezen to­
w anych w antologii p isarzy  znanych Jest Już w Polsce z 
w cześniejszych tłum aczeń. Z naldzlem y tu  rów nież prozę lau­
rea tów  n agrody  Nobla — H. pon to p p ld an a  i J. V. Jensena.

A utoram i w yboru, w stępu t not b iograficznych są: M aria 
K rysztoflak  1 S tefan  H. Kaszyński.

„A negdoty  lo su”, A ntologia now ri I opow iadań duńskich . 
W ydaw nictw o Poznańskie. Poznań 1978, str, 43», cena zl 55.

WARTO PRZECZYTAĆ
„C zarny Szczyt. P roza ta te rn ick a  la t 1904—1939” . W ybór, 
opracow anie i przedm ow a: Jacek  KoBbuszewski, WL. cena 
zł 60.
„G aw ędy Iw kow skie” . Zebra* 1 opracow ał Jan  P iechota, 
WL. cena zł. 30
Z bigniew  K uchow icz „B arb ara  Radzlw iłów na", WŁ, cena 
zł 60
Karol Irzykow ski „Pałuba. Sny M afii D unin", WL, cena 
zł 65
Adam Radłow skl „Cena pokusy", MON. cena zł. 12 
Zbigniew S afjan  ..Pole niczyje". PIW  cena r\ 30 
W łodzim ierz T lendrlakow  ..Noc po balu", PIW, cena zł 16 
Ingeborg  Rachm an ..W ybór poezji". PIW . cena zl 0 
H elena K om orow ska ..Trzeba ciszej myAleć". WL. c rn i  r\ :o 
Jan  Rolosław Ożór ..S trach". PIW . cena zł 12 
W łodzimierz S łobodnik ..Poezje w ybrane", PIW . cena zł 26

FELIETON Z WIELOMA
NIEWIADOMYMI

Kiedy znajomy zaproponował 
mi rocznik tygodnika „Zloty 
Róg” z 1912 roku, ucieszyłem się 
oczywiście, ale pojęcia nie mia­
łem, co to za pismo. Dopiero w 
pracy Romana Taborskiego „Ży­
cie literackie młodopolskiej W ar­
szawy” znalazłem na ten temat 
nieco więcej informacji. Pisze 
Taborski: „Eklektyczny charak­
ter w doborze m ateriału literac­
kiego miały dwa, obliczone na 
szerokiego czytelnika, bogato i- 
lustrowanc tygodniki — „Świat” 
(...) oraz ukazujący się od grud­
nia 1911 roku „Zloty Róg” (od 
połowy 19X2 roku kierownikiem 
literackim tego ostatniego byl 
Wacław Grabiński).”

„Złoty Róg” był z pewnością 
gorzej redagowany niż „Świat” 
Stefana Krzywoszewskiego, ale 
posiadał jedną — dla mnie o- 
gromną zaletę. „Otóż „Złoty 
Róg” miał przedstawiciela w 
Łodzi, czyli — jak byśmy dziś 
powiedzieli — własnego kore­
spondenta.

Tak więc warszawski tygod­

nik poświęcał regularnie dwie, 
a czasem i trzy kolumny w nu­
merze, sprawom łódzkim. Przed­
stawicielem pisma był Zenon 
Pietkiewicz. Nie wiem na razie
o nim nic. W „Bibliografii p ra­
sy łódzkiej” Wiesławy Kaszubi- 
ny nie ma tego nazwiska, możaa 
zatem przypuszczać, że nie dzia­
łał jako dziennikarz na terenie 
Łodzi. Być może był to jakiś le­
karz, urzędnik, może adwokat 
lub nauczyciel. A może malarz, 
bo w tym czasie działał w Ło­
dzi malarz o tym nazwisku.

Grudniowy numer „Złotego 
Rogu” przynosi jeszcze dodatko­
wą informację. Otóż podaje, że 
przedstawicielstwo pisma na 
LpdP znajduje się w biurze 
„Promień”. Właśnie około 1912 
roku było w Lodzi takie czaso­
pismo. „Bibliografia” Wiesławy 
Kaszubimy podaje, że wydawcą 
był Mojżesz Markus. Jaki zwią­
zek miał łódzki korespondent 
warszawskiego tygodnika z 
„Promieniem Łódzkim” — nie 
wiadomo. Wiadomo tylko, że Ze­

non Pietkiewicz mieszkał w Lo­
dzi przy ulicy Inżynierskiej 1.

Jeśli ktoś z Czytelników wie 
coś na ten temat, bardzo będę 
wdzięczny za informację.

Druga sprawa łączy się nieja­
ko ze „Złotym Rogiem”. Otóż w 
numerze 44 z 20 października 
1912 roku znajduje się notatka 
na temat zakończonej właśnie 
wystawy przemysłowo-rzemieśl- 
niczej. Przypomniała mi ta no­
tatka o zupełnie w Lodzi zapo­
mnianym pomniku robotnika — 
pomniku zburzonym przez hitle­
rowców.

Był to chyba w ogóle pierw­
szy łódzki pomnik, wzniesiony 
właśnie w roku 1912 z okazji 
wspomnianej wystawy w obec­
nym Parku Staszica, dawniej 
zwanym po prostu ogrodem na 
Dzielnej (tak się wówczas nazy­
wała ulica Narutowicza). Pomnik 
wykonano z brązu, jego auto­
rem był Antoni Szczygielski. I
o tym artyście wiem bardzo 
niewiele.

Edmund Adam Jarzyński w 
swojej książce „Tajemnice sta­
rych kamienic” podaje, że Szczy­
gielski wykonał w 1925 roku po­
mnik Łukasińskiego, który sta­
nął w Piaskowicach pod Zgie­

rzem. I ten pomnik zniszczyli 
hitlerowcy, ostała się z niego 
tylko płyta, przechowywana po­
noć w magazynach dawnej Ra­
dy Narodowej w Zgierzu. Czy 
jeszcze istnieje — nie wiadomo. 
Antoni Szczygielski był ponadto 
autorem pomników Prusa i Sien­
kiewicza. Jakie były późniejsze 
losy tego rzeźbiarza — nie wia­
domo.

Jeśli już o parku Sitaszica 
mowa, to warto też przypomnieć, 
że stało tu popiersie Stanisława 
Staszica, dłuta Władysława Cza­
plińskiego. Rzeźba wykonana 
była w 1902 roku, ale dopiero po 
dwudziestu czterech latach sta­
nęła w parku. Istniał wówczas 
projekt, aby przylegająca do 
parku ul. CegieJnianą (dziś Ja­
racza) nazwać imieniem współ­
twórcy Łodzi przemysłowej. 
Projekt ten nie zyskał jednak a- 
probaty i do dziś Staszic ma tyl­
ko maleńką uliczkę na Dołach.

W podstawowym „Słowniku 
Artystów Polskich” wydanym 
przez Insty tu t Sztuki PAN, o au­
torze rzeźby Staszica inform a­
cje są również skąpe. Wiado­
mo, że jeszcze w 1924 roku wy­
stawiał w „Zachęcie”. Kiedy 1 
gdzie zm arł — nie wiadomo.

Jak widać jest to felieton z 
wieloma niewiadomymi. Jeśli 
więć ktoś z Czytelników mógłby 
przynajmniej niektóre niewia­
dome rozszyfrować, proszę o list 
na adres „Odgłosów”. Dziękuję.

W IDOK

POGRĄŻENI W SZUMIE
Mieszkałem niedawno kilka 

dni w  hotelu, dzieląc pokój z ja­
kimś młodym urzędnikiem. Nad 
jego łóżkiem zamontowany był 
radioodbiornik. Gość przychodził 
z m iasta dość późno, włączał ra­
dio i kładł się spać. Prawie od 
razu zasypiał, pochrapywał, a 
radio szło na pełnych obrotach. 
Kiedy ostrożnie próbowałem wy­
łączyć — budził się z pretensją.

W moim (do niedawna).biurze 
w kilku wydziałach radio grało 
całe dnie, w tórując trzaskaniu 
maszyn do liczenia i do pisania. 
Ściszano je tylko kiedy dzwo­
nił telefon, chyba po to, żeby u- 
niknąć pytań z tam tej strony 
drutu: co tam u was tak wesoło?

Czytałem o facecie, który wy­
brał się w Kanadzie na ryby w 
jakieś ustronne miejsce — tak 
ustronne, że po godzinie uciekł 
stamtąd w stanie szoku nerwo­
wego: nie mógł wytrzymać sa­
motności, ciszy, bezludzia.

Podobno kosmonauci najcię­
żej ze wszystkich prób znoszą 
zamknięcie na dłuższy czas w 
hermetycznej kabinie, izolowa­
nej absolutnie od jakichkolwiek 
dźwięków. Po pół godzinie cze­
piają się słuchawki telefonicz­
nej jak ostatniej deski ratunku.

Pamiętam kilkanaście pierw­

szych godzin po kontuzji na fron­
cie, kiedy — pozornie nietknię­
ty i sprawny — nie odbierałem 
żadnych wrażeń dźwiękowych. 
Wszystko działo się w ciszy, go­
rzej niż na niemym filmie, bo 
tam zdarzeniom towarzyszyła 
zawsze muzyczka starszego pa­
na, bębniącego w fortepian. Na 
pewno można się do takiej ci­
szy przyzwyczaić, żyją przecież 
setki tystęcy ludzi pozbawio­
nych słuchu, ale nagłe przejście 
ze Świata dźwięków w św iat mil­
czenia jest wstrząsające.

„... Poczekajcie... Poczekajcie 
na kwadrans milczenia!...” — 
wołał ostrzegawczo pól wieku 
temu Hindus, poeta i filozof, Ra- 
bindranath Tagore. Gdyby cały 
świat — ech, niechby tylko jed­
no wielkie miasto — zapadło na­
gle na piętnaście minut w cał­
kowite milczenie — byłby to 
kwadrans prawdziwej, trudnej 
do zniesienia grozy. Na co dzień 
nie zdajemy sobie sprawy, że ży­
jemy pogrążeni w szumie jak w 
naszym elementarnym środowi­
sku, w szumie, który starożytni 
mędrcy nazwali nawet „melodią 
sfer”. W miastach ten szum jest 
silniejszy, pływamy więc jakby 
w gęstszej, pełniejszej zawiesin 
wodzie; to dlatego pierwsze

przebudzenia na wczasach zimo­
wych, gdy na świat nałoży się 
tłumik pokrywy śnieżnej, pełne 
są zdziwienia i niepokoju: co tak 
cicho?

Osobiście ogromnie lubię to 
zdziwienie 1 ten niepokój. Może 
wtedy głośniej krzyczą w czło­
wieku wspomnienia, doznane 
krzywdy, sprzeczne pomysły, 
pragnienia, obawy i nadzieje. 
Może większość ludzi dlatego boi 
się ciszy, boi się dopuścić do gło­
su te swoje wewnętrzne harpie. 
A wielu też jest i takich, któ­
rzy ciszy zewnętrznej potrafią 
przeciwstawić już tylko ciszę — 
czytaj: próżnię... — swojego 
wnętrza. Po paru minutach ta­
kiej konfrontacji dwóch cisz za­
czynają się śmiertelnie nudzić, 
bębnić palcami w stół, kręcić 
się na krześle, przytupywać. 
Wreszcie prztyk! — przekręca­
ją gałkę i nareszcie jest spokój: 
wrzesżczy jakiś bitowy zespół, 
eliminując możliwość — a także 
potrzebę — myślenia o czymkol­
wiek.

Szum jest naszym elem entar­
nym środowiskiem, a w miarę 
postępu technicznego, gęstnieją­
cych i rosnących skupisk ludz­
kich, przeciętna tego szumu, po­
trzebna do dobrego samopoczu­

cia a liczona w decybelach, na 
pewno rośnie. Trzeba jednak być 
zdeklarowanym neurastenikiem, 
trzeba mieć przypalone i odczu­
lone końcówki nerwów, żeby do 
tej przeciętnej, nieuniknionej i- 
lości decybeli dodawać zachłan­
nie dziesiątki dalszych, żeby 
pragnąć krzyku, hałasu, nieu­
stannego stanu burzy i wrzasku. 
Wino od niepamiętnych czasów 
stanowiło ulubiony napój ludzi, 
ale chlanie wina garncami a tym 
bardziej alkoholi mocniejszych, 
aż do amoku, szarpanie nerwów 
takimi czy innym używkami, 
narkotykami, truciznami — a 
czymże to się różni od nałogu 
ogłupiania się hałasem, coraz 
większym?

Walkę z hałasem podejmuje 
się, podciągając ją pod kategorię 
ochrony środowiska. Ostatecz­
nie można i tak, ale czy trzeba 
aż szukać okrężnych ścieżek 
prawnych dla ujęcia w karby tak 
oczywistej zmory dzisiejszego 
życia?' Czy nie powinniśmy mó­
wić o podstawowym przepisie 
sanitarnym, podobnym do tego
o kanalizacji i wywożeniu śmie­
ci? Skanalizujmy czym prędzej 
powietrze naszych miast, skie­
rujmy wrzaski gdzieś do kana­
łów i ścieków, odkryjmy na no­
wo urodę świata czystą, bez 
zgrzytów, skrzypień ryków i 
świstów. Powierzmy się ..melo­
dii sfer”, zamiast kakofonii, roz­
pętanej przez człowieka.

ĆWIEK

GOŁY KROL
K iedy W acław  Kondelc ryso­

w a ł arch itek tu rę u licy  P io tr ­
k ow sk iej, był tak tyra zafascy ­
now any, i e  każdego kogo sp o­
tka ł zachęcał do podniesienia  
g łow y  i popatrzenia sob ie na ar­
ch itek ton iczne detale . — Przecież 
to tak ie p iękne — m ów ił — a 
m y sta le  chodzim y z g łow am i 
spuszczonym i w dół i oglądam y  
najw yżej w ysta w y  sk lep ow e.

Ilekroć zdarzy mi się  orni ni ość 
g łow ę do góry i zobaczyć coś 
ładnego na którym ś * dom ów  
ulicy  P iotrkow skiej, zaw sze w te ­
dy przypom inam  sobie W acława 
K ondka. Tym  razem  przyp om ­
niałem  go sobio w  P aństw ow ym  
T eatrze L alk i .ARLEK IN” , a 
raczej — aby byó śc isłym  — w  
M uzeum  H istorii W łók ienn ictw a, 
gdyż tam  w łaśn ie schronił sie  
„A R L EK IN ” na czas rem ontu  
sw ojej sta łej siedziby przy ulicy  
W ólczańskiej. A przypom niałem  
sobie W acław a K on.lka nie ty lko  
dlatego, że był on z tym  teatrem  
zw iązan y , a le  w łaśn ie  dlatego, 
że spotkanie z la lk am i było dla 
m nie czym ś w  rodzaju K ondko- 
w ej zachęty  do podniesienia g ło ­
w y  1 popatrzenia na p iękny  d e­
tal.

U tarło  się  takie m niem anie, 
że teatr la lk o w y  nie jest przed­
sięw zięciem  pow ażnym , bo cóż 
pow ażnego m oże byó w  porusza­
niu la lk am i 1 zabaw ianiu  tym

dzieci. Jerzy  K w ieciń sk i — la l­
k ow y recenzent „G łosu R obotni­
czego” — bardzo się  n aw et zdzi­
w ił, k iedy m nie zobaczył w  sa ­
li w id ow isk ow ej M uzeum  H isto­
rii W łók ienn ictw a, które teraz 
słu ży  „ARLEK INO W I” za sa lę  
teatralną i był uprzejm y podej­
rzew ać m nie o to, że zdziecin ­
n ia łem  na stare lata . Bo czyż 
pow ażny człow iek  — za jakiego  
m nie w idać ma Jerzy K w ieciński
— m oże chodzić do la lk ow ego  
teatru? Może, a n aw et czasem  
pow inien .

A pow inien  d latego, że ze ­
tkn ięcie  się ze św ia tem  la lk i, ze 
św iatem  baśni, znakom icie od­
św ieża i re lak suje . Jednocześnie  
m ożna sobie coś przypom nieć, ja ­
kiś m orał, o którym  k ied yś w  
bajkach opow iadała babcia i za­
stanow ić się przez ch w ile , jaki 
to się cz łow iek  zrob ił realny, 
jak bardzo żyje w  św iecie  po­
zbaw ionym  fantazji, poezji i pro­
stego uroku. P retekstem  do ta­
k iego spotkania ze św iatem  baś­
ni m oże być dziecko, w łasne, 
brata lub  siostry , a n aw et w n u ­
czek, którego b ierze się za rękę  
1 z którym  idzie się  do teatru  
la lek . Czasem  jednak żału je żc 
nasi la lkarze nie biorą na sw ój 
w arsztat rzeczy „pow ażnych" i 
nie próbują zrobić w idow iska  
dla... dorosłych.

Na trzecim  p iętrze M uzeum

W łókienn ictw a daw ali akurat 
„N ow e szaty k ró la ” — znaną po­
w szechnie baśń Hansa Christiana  
A ndersena w adaptacji S ta n is ła ­
w a O chm ańskiego. Jest to w id o ­
w isko przeznaczone dla starszych  
dzieci, a n aw et d la  m łodzieży  
m łodszej — tak to się teraz  
w szystko sk om p likow ało , że sam  
już  nie w iem , czy m oja córka  
jest dzieck iem , m łodzieżą iz y  na­
leży  już do osób dorosłych. A le  
sądzę że i starsi będą się  na tym  
znakom icie baw ili, jako że bar­
dzo w ie le  osób uw aża za sw ój o -  
bow iązek obejrzeć w te lew izji 
„dobranockę”, w ynajdując ku te ­
mu całą m asę różnych k a m u flu ­
jących  argum entów  i b o ia i sie  
przyznać, że bajki są po prostu 
przepiękne. Scenografia Jerzego 
M ichalaka w  w idow isku la lk o ­
w y m  „N ow e szaty k ró la” też się  
pow inna podobać.

Jak się o czym ś m ów i, że jest 
ładne, to dla zn aw ców  w szelk iej  
maści i koneserów  brzm i to po­
dejrzanie. A lo przecież w  naszym  
św iecie  koszm arków , udziw nień  
i hucpy tęskni się czasem  do 
harm onii, staranności- i sp ok oj­
nych barw . I to w szystko  zap e­
w nia w łaśn ie scenografia Jerzego  
M ichalaka. A na dodatek la lk o ­
w em u w id ow isk u  tow arzyszy  
św ietn a  m uzyka Bogdana P a w ­
łow sk iego.

N iew ą tp liw ie  na leży  się  w d zię ­
czność M uzeum  H istorii W łó­
k ienn ictw a za przygarn ięcie „A R . 
L E K IN A ” na czas rem ontow ania  
jego siedziby, co będzie trw ało
— jak  się op tym istyczn ie  szacuje
— półtora roku, a le  znając tem ­
po rem ontow e potrw a to chyba  
dłużej. T y lk o  obaw iam  się . te

m aluczko a sa la  w id ow isk ow a  
św iecić  będzie pustkam i, gdyż w  
M uzeum  przy u licy  P io trk ow ­
sk iej jest p iek ie ln ie  zim no co 
m oże ew en tu a ln ie  znieść cz ło ­
w iek  dorosły, a co m oże zaszko­
dzić niejednem u dziecku. Chyba, 
że przyśpieszy się  rem ont cen ­
tralnego ogrzew ania  z pożU k iem  
dla zw iedzających  m uzeum  iąk  
1 dla jego pracow ników , jak też  
i dla dzieci, k tóre tu przychodzą, 
aby nacieszyć się la lk o w y m i w i­
dow iskam i. No i dobrze by łoby  
zorganizow ać ja k iś  bufet, żeby  
nim  się rem ont c.o, skończy  
m ożna było się  czym ś rozgrzać. 
Czym ś w  rodzaju czekolady na 
ciep ło , k a w y  czy herbaty  a nie  
czym ś innym  oczyw iście .

W  każdej bajce m usi być m o­
rał. P o w in ien  p rzynajm niej. Tu 
m orałem  jest — jak  pow szechnie  
w iadom o — p ow iedzen ie dziecka, 
że „król jest nagi” . S tan isław  
O chm ański tak poprow adził całe  
w id ow isk o , aby tę pointę w y d o ­
być I u w y p u k lić  ją , w yk o rzy ­
stując do tego now oczesne środ­
ki techniczne. czyli transm isję  
Ze spotkania  króla z ludem . 
H ans C hristian A ndersen  sw oje  
„N ow e szaty króla” napisał 
przed stu  la ty  I przez ten ca ły  
czas ow o dziecinne „król jest  
n agi” n ie straciło  ak tualności. 
W arto w ięc  w ybrać się do „A R ­
L E K IN A ”, aby sobie przypom ­
nieć. że m ów ien ie  praw dy iest 
sztuką trudną, ale n ie m usi to 
być w cale p rzyw ilejem  dzieci.

MARCIN RODAK
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Lokal Roszkowskiego w po­
rze południowej odwiedzali 
przeważnie goście ze środowi­
ska inteligencji: lekarze, praw ­
nicy, dziennikarze, aktorzy. Jed­
ni spiesznie wypijali tradycyjne 
„pól czarnej” i wracali do swo­
ich codziennych zajęć, inni zaś, 
m ający nieco wolnego czasu, o- 
kupowali na dłużej pomieszcze­
nia kawiarni.

Tego dnia przestronna sala 
„pod zegarem” szumiała gwarem 
ożywionych rozmów. Prostokąt­
ny stół, zwany adwokackim, ob­
siedli gęsto mężczyźni w róż­
nym wieku i rozmaitej profesji,

— Byłem wczoraj w iluzjonie
— zwrócił się adwokat Włodzi­
m ierz Wyganowski do wydaw­
cy „Rozwoju” Wiktora Czajew- 
skiegó.

Fot. Archiwum

— Powiadam, panu, coś nad­
zwyczajnego!

Iluzjon? — skrzywił się Cza­
jewski. — Cudactwo w rodzaju 
kosmoramy czy fotoplastikonu, 
z tą tylko różnicą, że dzięki sto­
sowaniu sztuczek technicznych 
postacie na obrazach się poru­
szają. Byłem w takim iluzjonie 
już przed paru laty, bodaj że w 
1899 roku. Wówczas to jarm ar­
czne widowisko nazywano „ży­
wymi fotografiami”.

Wyganowski strząsnął popiół z 
cygara do cynowej popielniczki.

— Od tego czasu sporo się 
zmieniło — przekonywał swego 
rozmówcę. — Technika filmowa 
poczyniła znaczne postępy, „ży- 
wych.fotografii” nie można przy­
równywać do iluzjonu, nazywa­
nego coraz częściej kinemato­

grafem. Gdyby nie drganie ob­
razów i migotanie światła, mo­
żna by go zaliczyć do jednego z 
największych wynalazków na­
szej epoki.

— A gdzież to  mieści się ten, 
jakże mu tam... kinematograf?

— Na Piotrkowskiej pod sie­
demnastym w podwórzu. Jest to 
raczej szopa, w której z trudem  
mieści się około 50 osób. Iluzjon 
ten nazywają „Belle-vue”. Dają 
w  nim teraz film francuski we­
dług powieści Juliusza Vem e 
pod tytułem  „Podróż na księżyc”. 
Cieszy się on ogromnym powo­
dzeniem, o czym świadczy długa 
kolejka pod kasą kinematogra­
fu.

— Aż tylu jest am atorów wy­
praw y na księżyc? — roześmiał 
się dyrektor Towarzystwa Kre­
dytowego Leon Gajewicz. — A 
może jednak Wiktorze dasz się 
namówić na tę podróż?

— Tym bardziej że nie Jest 
zbyt kosztowna, tylko 20 kopie­
jek od osoby — zachęcał adwo­
k at Czajewskiego. — W „Rozwo­
ju” można by dać wzmiankę od 
redakcji: „Wydawca naszego pi­
sma, Wiktor Czajewski, udał się 
w dłuższą podróż na księżyc. Po 
jego powrocie wydrukujem y 
cykl reportaży z srebrnego glo­
bu”. Czajewski uśmiechał się 
pod sumiastym wąsem.

— Wolne żarty, mecenasie. 
Wiedzcie jednak panowie, że wy­
biorę się do iluzjonu. A może 
przyjdzie czas, że i na księżyc...

— Pozdrów ode m nie mistrza 
Twardowskiego — żartował Ga­
jewicz.

Do rozmowy wtrącił się m il­
czący dotąd dr Stanisław B art­
kiewicz.

— Są to mrzonki, moi pano­
wie. Człowiek nigdy nie znajdzie 
się na księżycu, gdyż organizm 
ludzki nie jest przystosowany do 
warunków istniejących na sreb­
rnym globie.

— Być może, doktorze, cho­
ciaż nigdy nic nie wiadomo — 
odezwał się felietonista „Rozwo­
ju” Stanisław Łąpiński. — Wie­
dza ludzka czyni tak ogromne 
postępy, że może upora się kie­
dyś i z tym problemem.

— Baj, baju! — Bartkiewicz 
uczynił lekceważący ruch ręką.

— Wiedza człowieka bez w ąt­
pienia poszła daleko naprzód — 
zgodził się z wywodami Łąpiń- 
skiego adwokat Wyganowski. — 
Zwłaszcza w zakresie techniki, 
Wiek dziewiętnasty dał nam ta­

kie jej zdobycze Jak kolej pa­
rowa, telefon, tram waj elektry­
czny, wreszcie automobil.

— Przypomniał mi się dzień, 
w  którym  ruszył w  Łodzi pierw ­
szy tram waj — wspomniał Lą 
piński. — Dla przeciętnego ło­
dzianina podróż wehikułem pę­
dzącym z szybkością większą od 
dorożki, a  przy tym obywającym 
się bez zaprzęgu konnego, była 
wtedy nie lada atrakcją, toteż
o miejsce w wagonie staczano 
dosłownie boje.

— Dzisiaj również nie jest le­
piej — wtrącił Gajewicz. — 
Tram w aje na przestrzeni od Pa­
radyzu do Helenowa przepełnio­
ne bywają pasażerami, którzy na 
każdej stacji wojują o miejsce 
wobec niezwykłego tłoku jadą­
cych.

— O tram wajach można by 
mówić .bez końca — odezwał się 
Wyganowski. — Opowiem wam 
takie zdarzenie. Przy zbiegu Ce- 
gielnianej 1 Piotrkowskiej zeb­
rała się gromadka ludzi, oczeku­
jąc na tram waj oznaczony ko­
lorem białym i niebieskim, z na­
pisem Wodny Rynek. Wreszcie 
nadszedł. Siadają więc. Konduk­
tor najmniejszego nie czyni im 
w strętu i najspokojniej w za­
m ian za dziesiątki obdziela ich 
biletami. Jadą zadowoleni z szy­
bkiej jazdy, aliści przy Nawrot 
tram w aj staje i konduktor każe 
wysiadać.

— Ależ panie, my jedziem yna 
Wodny Rynek, a to jeszcze szmat 
drogi — protestują pasażerowie.

— Dalej nie można. Woda szy­
ny popsuła.

— Więc zwróć nam pan pie­
niądze.

— Co to — to nie.
— Jak to? — odzywa się Ja­

kiś jegomość, widocznie obezna­
ny z prawem. — Przepisy wy­
raźnie mówią, że jeśli furman 
nie dowiezie pasażera do miej­
sca przeznaczenia, winien zwró­
cić mu pobraną z góry zapłatę.

— Co mi pan zawracasz głowę 
furmanem — obruszył się kon­
duktor. — Upominaj się pan u 
zarządu, mnie nie wolno zwró­
cić pieniędzy za bilety w ydarte 
z książeczki.

Dr Bartkiewicz, uważnie przy­
słuchujący się opowiadaniu Wy- 
ganowskiego, uczynił konkluzję.

— Tak to jest, mecenasie, 
z tramwajami. Wydaje mi się, że 
nie wytrzymają konkurencji do­
rożek, bez których trudno się

Prawie-źe żywa rzecz
Obywatel N,, z natury i za­

wodu humanista, dokonał nie­
zbędnego w obecnych czasach 
zakupu. Kupił telewizor marki 
„Lazuryt”. Radość w jego domu 
była ogromna. Lecz długo nie 
trwała. „Lazuryt” zaczął stękać, 
sam się wyłączał, by po jakimś 
czasie znowu emitować progra­
my TV. Odpoczywał zapewne... 
Najpierw po dziesięć minut, po­
tem po piętnaście, dwadzieścia, 
a kiedy potrzebny był mu już 
nawet trzydziestominutowy od­
poczynek, rozgniewał obywatela 
N. Tenże bowiem uderzył w nie­
m ą skrzynkę. Żona zabroniła mu 
robić tak kiedykolwiek przy 
dzieciach, bo dlaczego rzecz 
m artw ą traktuje jak coś żywe­
go, co celowo psuje mu nerwy? 
Jest przecież humanistą.

A parat musiał to uderzenie 
odczuć, choć było lekkie. Musia­
ło ono jednak podziałać na jego 
uczucia. Bo chociaż po jakimś 
czasie włączył się z powrotem 
na parę minut, to zrobił to spe­
cjalnie po to, żeby na oczach 
wszystkich domowników, a 
szczególnie na oczach humani­
sty N., wyłączyć się samoistnie 
i zamilknąć zupełnie. Nie po­
mogły błagania. Czekano pół go- 
dainy, godzinę, aż minął czas ty­
godniowej emisji.

— A tak się cieszyłam, że na­
reszcie obejrzę „Opole” z wła­
snego telewizora — powiedzia­
ła smętnie zawiedziona żona hu­
manisty, który zacisnął tylko 
pięści, ale zdołał się opanować 
i rzekł jej w odpowiedzi, że czas 
już najwyższy, by położyli się 
spać. Na szczęście w tym roku 
„Opole” nie było najlepsze. No 
cóż, był to 13 Festiwali, a trzy­
nastka zawsze jest feralna.

Hum anista N. zatelefonował 
do zakładu, w którym pracują 
fachowcy od złośliwych telewi- 
torów. Przyjechali, zabrali i po

jakimś czasie naprawili. Czy na  
pewno? Nie poznali się ohyba na  
złośliwości tego aku ra t „Lazu­
rytu”. W każdym razie zaprosili 
humanistę N., aby odebrał apa­
rat i stwierdził jego sprawność. 
W tym miejscu N. się rozsier­
dził.

— Jestem  hum anistą — po­
wiedział — i jak mogę ja stw ier­
dzić sprawność tego tak bardzo 
skomplikowanego pudla?!...

„Lazuryt” wykazał przy tych 
sławach maksymalną cierpli­
wość. Pograł trochę w zakła­
dzie, zaprezentował nawet bar­
dzo dobry odbiór, na co jeden 
z tutejszych specjalistów zapy­
lał humanistę:

— Gra?
— Gra — przyznał N.
— No to bierz pan go soli,'e.
Co prawda było już po „Opo­

lu”, ale i tak żona była rada, że 
jest już w domu sprawny tele­
wizor. Szczególnie ucieczyły się 
dzieci. Bo teraz, latem, co sobo­
ty znów są Przygody Bolka i 
Lolka. Bolka i Lolka na waka­
cjach. A dlaczego dzieci huma­
nisty siedzą w rozgrzanym mie­
ście? Nie nasza to już sprawa.

„Lazuryt”, ledwo zjawił się na 
swoim miejscu w mieszkaniu 
humanisty, wyłączył się samoi­
stnie już po dziesięciu minutach. 
N. wstrzymał nerwy. Nie ude­
rzył, choć miał na to ochotę. Po­
wiedział tylko do aparatu:

— Uch ty, cholerna złośliwa 
bestio, ty techniczny skandalu!

Znowu przyjechali fachowcy, 
znowu zabrali złośliwca, zope- 
rowali i albo zlikwidowali jego 
złośliwość, albo też sam „Lazu­
ryt” przyzwyczaił się już do do­
mowego ogniska humanisty N., 
bo od tej pory odbiera bez prze­
szkód. Chyba że w odbiorze pro­
gramów przeszkadzają usterki, 
którym winne są łącza.

Historia skończyła się więc

dobrze. Tylko po dwóch napra­
wach, a są ponoć bardziej je­
szcze złośliwe „Lazuryty”, Hi­
storii tej jednak nie można za­
kończyć bez morału. Mimo iż w 
tym roku mieliśmy możność o- 
bejrzenia wielce udanego Festi­
walu Piosenki Żołnierskiej w 
Kołobrzegu, który szczególnie 
humaniście N. przypadł do ser­
ca.

Otóż — można być humanistą, 
lecz trzeba mieć również cierpli­
wość do rzeczy martwych — 
szczególnie wtedy, gdy są one 
jeszcze na gwarancji.

A swoją drogą?..., czy napraw ­
dę nawet humaniści muszą się 
znać na działaniu skomplikowa­
nych telewizorów? Ozy napraw ­
dę oni (i nie tylko oni) powinni 
stwierdzać ich sprawność przy 
odbiorze i  zakładów napraw ­
czych? Bo moim zdaniem, które 
zresztą potwierdza zdanie hu­
manisty N., fachowcy w zakła­
dzie naprawczym powinni być 
pewni tego, co naprawili bar­
dziej, niźli ktokolwiek Inny. Na 
tym więc kończę tę tak codzien­
ną opowieść wziętą z powszed­
niości. Na szczęście.sam nie mam 
„Lazurytu”. Mój stary, mąły 
„Neptun” od roku już milczy.

Lecz jeszcze małe p.s:
Humanista N. pisze właśnie 

pracę doktorską na temat, któ­
rego bliżej nie znam, lecz wie­
dząc, że ma ona jakiś związek 
z rolą Telewizji w wychowaniu, 
będzie tam na pewno wiele na­
rzekań na złośliwość martwych, 
a jednak praw ie że żywych rze­
czy.

WIKTOR M.

Niejednej głowie przydałaby się 
pielęgnacja nóg!

W pewnym kraju właściciel za­
kładu ortopedycznego skonstru­
ował protezę — uśmiech. Odtąd 
nie ma tam ludzi smutnych.

Są ludzie, których nie skruszą 
najtwardsze skały!

Mężczyźni są Jak dzieci — tylko 
kobiety w yrastają z dzieciństwa.

MIECZYSŁAW 
MICHAŁ
SZARGAN

UKWIAŁY
Noc nie jest sprzymierzeńcem 
nadziei, dlatego chyba powstała: 
doczekać świtu.

Znam takiego: nim zacznie my­
śleć, układa mózg w ciup.

Gdyby chorągiewki wiedziały 
skąd w iatr zawieje?

W ostatniej sekundzie zauważy­
łem, żc się w sobie gryzę zębami 
moich wrogów!

I debile m ają swoich geniuszów!

Ciągle udajemy, że nie wiemy
o co chodzi, a chodzi o ło, że 
ciągle udajemy.

jednak obyć. Cóż mi za pożytek 
z tram waju, kiedy nie mogę do­
jechać nim tam, dokąd potrze­
buję. Chociażby do pacjenta za­
mieszkałego na Chojnach czy 
na Widzewie. Co innego doroż­
ka — ta wszędzie dotrze.

— Przydałby się konsyliarzo- 
wi automobil — napomknął Cza­
jewski. — Zawsze to lepszy po­
jazd od dorożki...

— Automobil?! Uchowaj mnie 
Boże od takiego wehikułu! — 
rozeźlił się doktor. — Wydziela­
jący się odór benzyny jest bar­
dzo szkodliwy dla zdrowia. Do

• tego zaś pojazdy te psują się 
bardzo często. Chociażby wczo­
raj! Wskutek zepsucia się auto­
mobilu przed domem Petersilge- 
go tram waje były chwilowo 
wstrzymane, gdyż niefortunni 
m ajstrow ie nie potrafili napra­
wić uszkodzonej maszyny.

— Podobny wypadek widzia­
łem w zeszłym miesiącu — 
w trącił Łąpiński. — Jeden z 
przemysłowców łódzkich spro­
wadził sobie automobil z Berli­
na i naraził się tym na duże 
przykrości. Mianowicie pojazd 
zepsuł się na Piotrkowskiej i na­
w et czterech mechaników nie 
mogło dać sobie rady z silnikiem. 
Gapie nie omieszkali poddać 
druzgocącej krytyce niemiecką 
robotę. Co gorsza, dorożkarze jak 
gdyby się zmówili. Co który 
przejeżdżał, w trącał z kozła 
swoje trzy grosze w formie rady 
na temat podsypywania owsa. 
Było to jedyne w swoim rodzaju 
widowisko. Ludzie tarzali się ze

śmiechu, a młody Niemiec sza­
lał z wściekłości. Zahamowano 
wtedy ruch na połowie Piotrko­
wskiej,

— Robienie prób z automobi­
lami byłoby właściwsze gdzieś 
na bocznych ulicach, mało ruch­
liwych, ażeby nie hamować pra­
widłowego ruchu w śródmieściu
— zauważył Wyganowski.

— Zgodzicie się więc, przyja­
ciele, że dorożka ciągle jeśt nie­
zastąpionym pojazdem w komu­
nikacji miejskiej — stwierdził z 
zadowoleniem dr Bartkiewicz. 
Dopił kawę, wyciągnął z kiesze­
ni kamizelki srebrną „cebulę”, 
otworzył wieczko czasomierza i 
porównał swój czas z czasem na 
zegarze, wiszącym nad wejściem 
do sali. — Albo mój się późni, 
albo Roszkowskiego się śpieszy, 
m ruknął. — Tak czy tak, na 
mnie czas. Franciszek na pewno 
już czeka przed cukiernią.

— Któż to taki, ten Franci­
szek? — zaciekawił się Czajew­
ski.

— Mój dorożkarz! — Zaw ar­
łem z nim umowę, że za ustalo­
ną opłatą będzie przyjeżdżał po 
mnie w uprzednio oznaczone 
miejsce i o określonej godzinie.
— Doktor rzucił przyjaciołom 
trium fujące spojrzenie i podpie­
rając się laską ruszył z wolna 
ku wyjściu.

MAŁE KINO
„Najlepsze te małe 
kina".

K. I. G.

KONKURSOW E PLO N Y

K onkurs na scenariusz w sp ó ł­
czesny , ogłoszony przez zespól 
F ilm ow y „ S w it” zakończy) się  
sym patyczn ie. P ierw sze mipjsce 
zajęła praca napisana na m aszy­
nie. A kcja nagrodzonego scena­
riusza toczy sie w  X X I w ieku. 
B ohater, zasłużony rencista  
w zm ocniony szklanym  w łóknem , 
w spom ina z rozczulen iem  drugą  
połow ę w ieku dw udziestego  udo 
w ad n iająe naocznie, iż w  okresie  
tym  kobiety byłv ła tw iejsze , po­
w ietrze  czystsze a i schy lać sie  
było znacznie ła tw iej.

MIŁE PRZEPRO SINY

T w órcy film u  pt. „Nasza szka­
pa” przepraszają w idzów  za n ie­
uzasadnione odgłosy tkania, to ­
w arzyszącego pojaw ieniu  sic  na 
ekran ie ty tu ło w ej bohaterki, to 
jest naszej szkapy. Rów n>cześnie  
tw órcy  film u  pt. „Sieroca dola” 
proszą o w yb aczen ie cichego rże­
nia i parskania tow arzyszącego  
sierocej doli. T w órcy przyrzeka­
ją   ̂ iż w  przyszłości dołowa sta­
rań. by d źw ięk i końsk ie tow a  
rzyszy ły  w yłączn ic  odpow iednim  
zw ierzakom  a dźw ięk i sieroce  
jed yn ie  naszym  m ilu siń sk im .

CHARAKTER SM AKOSZA

Pan Jerzy T. rozkroił św ieżo  
zakupiony w  sk lep ie  set ty lż y ­
ck i. z zam iarem  położenia go na 
kanapce. Z dziurki w serze w y ­
szedł m ały człow ieczek . C złow ie­
czek u k ło n ił sie grzecznie panu  
Jerzem u T„ gorąco zachęcił go 
do uczęszczania na polsk ie film y  
h istoryczne > szybko schow ał się  
do dziurk i. R ozgoryczony pan 
Jerzy  T. p o łoży ł na kanapce nia- 
sterek  szyn k i, gdyż nie lubi ag i­
tacji z sera.

PRAW IDŁOW OŚĆ SPOŁECZNA

W  Las V eja s stanęło  nagle w 
płom ieniach  m odne kino .Capi- 
to l”. Jak  opow iadają naoczni 
św iad k ow ie , z płonącego budyn­
ku jak z w y k łe  najszybciej ucie­
kali kap ita liści.

SEKS l  PROCH

Słynna gw iazda zachodnia  
G am m a Rav postanow iła  osobi­
ście zbadać w p ły w  seksu na ka- 
nonicrów . W tvm  celu  ubrana 
jed yn ie  w  stary płaszcz orta lio ­
n ow y, przeszła w oln o  tuż przed 
arm atam i. P odkreśla  sie  iż do 
strzału  doszło ze znacznym  opó­
źnien iem . Grupa żonatych pacy­
fistów  sadzi, żc w  DrT» oa^ k u 
w ojn y  P ozycyjnej dzinlaloość  
G am m y Rav bez orta lionu  m oże 
przynieść w ie le  dobrego.

ANDRZEJ 
CZEKALSKI
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